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Ku pełnej stabilizacji
Okres ja k i , dzieli nas od ostatniej sesji Sejm« Ustawodawczego, 

na pewno nie stanowi jakiegoś zasadniczego przełomu w  rozwoju spo­
łeczno-gospodarczym Polski Odrodzonej. Podwaliny pod ten rozwój — 
ustawa o unarodowieniu przemysłu i reform ie rolnej, położone zostały 
daleko wcześniej i one decydują o kierunku naszej dalszej dragi.

Nie znaczy to, abyśmy raz na zawsze ustrzegli sie przed odchy­
leniami od właściwej drogi rozwoju i przed schodzeniem na manowce, 
co w konsekwencji mogło by spowodować wzmocnienie elementów k a­
pitalistycznych i utratę  osiągniętych zdobyczy społecznych.

Zwracano już uwagę na szkodliwe zjawisko „przeciekania“ m a­
jątku narodowego do rąk prywatnego, przede wszystkim lichwiarskiego 
kapitału. Było to wynikiem dotychczasowego stanu rzeczy na odcinku 
handlu. Obok tego, w  sektorze inicjatyw y pryw atnej, rozpowszechnił 
się zwyczaj ukryw ania przed władzam i podatkowym i rzeczywistego 
óbrotu i dochodu. 1 pod tym  względem «kres ostatnich tygodni jest 
okresem zdecydowanej w alki o likwidację tego szkodliwego odchylenia. 
Powzięto doniosłe decyzje, które w yrażają się w  ustaw ach a-niydro- 
żyźnianych i w  powołaniu społecznych lustratorów  podatkowych.

Choć w alka nie jest jeszcze skończona, już dziś zanotować możemy 
poważne rezultaty. Milionowe rzesze konsumentów odczuły to bezpo­
średnio dzięki zniżce cen na artykuły spożywcze. N ajw yraźniej można 
to było zauważyć na przykładzie cen chleba, które zniżkowały w lipen, 
mima przednówka m niej więcej o 17%.

Osiągnięte rezultaty, obniżenie się cen na szereg podstawowych 
artykułów, pozwala na wyciągnięcie pomyślnego wniosku, jeśli chodzi 
o ocenę naszego organizmu gospodarczego. Rezultaty te osiągnięto przy 
pomocy nacisku administracyjnego. W prawdzie szeroki udział czynnika 
społecznego, rzecz nie praktykow ana w  krajach Zachodu, w decydują­
cej mierze przyczynił się tło powodzenia całej akcji, ale przecież- akcja 
ta  była prowadzona metodami adm inistracyjnym i i tak i nosiła charakter.

Otóż trzeba wyraźnie powiedzieć: gdyby nie było realnych pod­
staw dla zniżki cen, gdyby drożyzna była gospodarczo uzasadnioną, 
żadne adm inistracyjne metody pomóc by nie mogły. Mieliśmy na to 
wiele przykładów w  innych krajach, zarówno obecnie, jak  i przed- 
wojną, gdzie tą drogą żadnych wyników nie osiągnięto. Przebieg te j 
akcji na terenie Polski najlepiej dowodzi, że drożyzna m iała u  nas 
charakter spekulacyjny i dlatego właśnie skuteczne zwalczanie je j by ­
ło w  naszych w arunkach możliwe.

W alka z drożyzną i nadm iernym i zyskami uderzyła oczywiście po 
kieszeni elementy pasożytnicze, bo inaczej być nie mogło. Podniósł 
się krzyk i w  krzyku tym  doniosłe było słychać głos PSOL, że dokonuje 
się zamach na ustalony trćjsektorow y model gospodarczy Polski, że 
likwiduje się inicjatyw ę pryw atną.

Otóż każdy kto śledził ostatnie posunięcia rządu, musi dojść do 
nieodpartego wniosku, jak fałszywe były te głosy. P raw dą jest, że 
prowadziliśmy w alkę i to naw et ostrą walkę z wszelkimi wyrodzenia- 
mi na odcinku inicjatyw y pryw atnej, z elem entam i pasożytniczo-spe- 
kulanekim i, które się w niej uplasowały. Ale czy w alka ta  m iała ozna­
czać podważenie zasad .ustalonych M anifestem PKWN? Gzy leży w in ­
teresie uczciwych kupców, przemysłowców itp. utożsamienie sektora 
prywatnego, który reprezentują, z wszelką lichwą, spekulacją i m a­
chinacjami podatkowymi?

Sens ostatnich ustaw idzie w tym  kierunku, aby sektor pryw atny 
znalazł swe właściwe miejsce w ram ach gospodarki ludowej, aby ucz­
ciwie i z pożytkiem dla k ra ju  pracował, aby nie w ym ykał się spod 
kontroli państw a, które czuwać będzie nad tym, by jego działalność 
była produktywna.

Jeśli wnikniemy w sens tych ustaw, widzieć będziemy wyraźną 
dwutorowość, która zmierza jednak do tego samego celu. Przy zao­
strzeniu kontroli — stw arza się jednocześnie ułatw ienia a naw et p rze­
bacza się stare grzechy tym, którzy chcą produktyw nie pracować. Tzw. 
„amnestia dla podziema gospodarczego“ — vstdwa o ulgach inw esty­
cyjnych, zmierza do wydobycia na wierzch ukrytych kapitałów, w ska­
zuje im drogę pozytywnej pracy.

Słusznie się podkreśla, że zrównoważony budżet, wykonanie planu 
inwestycyjnego na pierwsze półrocze br. i inne osiągnięcia — to obja­
wy stabilizacji gospodarczej. Ale czyż nie jesteśmy obok tego św iad­
kami stabilizacji — nazwijmy to tak  — ustroju Polski Ludowej.

Nasza walka- z ostatnich tygodni na tym  właśnie polegała, że wy­
rzucaliśmy za burtę wszystko to, co odbiegało ód dem okratycznej dro­
gi naszego rozwoju społecznego, co w  gruncie rzeczy było sprzeczne 
z koncepcją ustrojow ą Polski Ludowej i stanowiło niebezpieczny wrzód, 
grożący zakażeniem. Im dokładniej i szybciej ten wrzód będzie w y­
cięty — tym prędzej osiągniemy dobrobyt m as ludowych,
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LA ROCHELLE, 
M aurice Thorez
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16.8. (Obsł. wł.). -  
oświadczył dziś: 

„Chcemy pomocy od na 
szych przyjaciół, Ame­
rykanów, . ale pod wa­
runkiem  zachowania na 
szej niepodległości. Plan 
M arshalla oznacza w 
pierwsżym rzędzie odbu 
dowę Niemiec. Odbudo­

wa Francji powinna iść przed odbu­
dową Niemiec, ponieważ chcemy bez­
pieczeństwa dla naszych dzieci..“ 

Poddawszy krytyce stanowisko rzą­
du w sprawie planu socjalnego, Tho­
rez zwrócił się do socjalistów, oświad 
czając: „Socjaliści powinni zjednoczyć 
się z nam i w jedności działania, n ie­
zbędnej do obrony republiki.“ Na za­
kończenie Thorez zwrócił się z apelem 
do wszystkich sił republikańskich, 
wzywając je do jedności.

Delegacja jupsłowieńska
przybyła do Londynu

LONDYN, 16.8. (Obsł. wł.). -  Agen­
cja Reutera don-osi, że dziś przybyła 
do Londynu jugosłowiańska delegacja, 
która przeprowadzi z rządem angjel- 
skim rokowania. w sprawie zawarcia 
traktatu handlowego.

Bawiący w Szczecinie minśstro wie i Wiceministrowie, członkowie 
M iędzym inisterialnej Komisji Akty wizacji Rejonu Szczecińskiego przy 
Komitecie Ekonomicznym Rady Mi nistrów, na naradzie prasowej, która 
odbyła się po zakończeniu pracy Komisji Koordynacyjnej, podzielili się 
z dziennikarzam i poglądami na roz wój Szczecina.

Rozbudowa portu  szczecińskiego i

Konieczność współpracy z komunistami
podkreśla ą liczni goście zagraniczni na kongresie SFIO
Lisi otwarty Thoreza do delegatów kongresu

PARYŻ, i6.8.(Obsł. wł.). — Maurice! m inistra oświaty Nąegełena. Po przy- 
Ttrarez zamieścił w „HumanSe“ Ust o~ j jęciu paru  rezolucji mniejszego żnacze 
twarty, zaadresowany „Do towarzyszy | nia kongres wysłuchał przemówień po 
delegatów na 39 kongres partii socjatt- j witalnych delegatów socjalistów za- 
stycznej“. ' | granicznych.

Zwróciwszy na wstępie uwagę na j Przedstawiciel socjalistów węgier- 
wiefkie trudności, jakie przeszkadzają w j skich Arpad Svełfął oświadczył m. in.: 
odbudowie Francji, zarówno w polityce j '„Węgry 
zagranicznej, jak i w polityce w«wnętrz ] miejsce

za-

partia socjalistyczna w żadnym wy­
padku nie da się wciągnąć do reak­
cyjnej koalicji przeciwko komunizmo­
wi.

Przedstawicielka czeskich socjali- 
shów Poyakoya. podkreśli' w . x e- 
gólnoś.ci wrogi stosunek tej partii do 

chcą zapewnić sobie należne j tworzenia bloków' międzynarodowych, 
w socjalistycznej Europie, j Socjalista grecki Tsirimokos stw ier-

nej, Thorez pisie, że sytuacja ta
wierająca wiele niebezpieczeństw, po- j wydobyła nasz kraj z inflacji i umo- 
winna przyciągnąć uwagę wszystkich [ żliwiła stabilizację waluty. Jedynym  
robotników i wszystkich demokratów, j niebezpieczeństwem je s t  dla nas groź- 

Na zakończenie Thorez wzywa d® ba reakcji faszystowskiej 
jedności przeciwko reakcji i stwierdza, j Delegat socjalistów rum uńskich j Morgan Philipps, imieniem zaś 
że komuniści i socjaliści njogjby i po- i Voinea podkreślił m. in., że w jego j listów belgijskich de Brouckep. Na 
winni ząwsze wtedy, gdy. ©kofccznosa j k ra ju  dw ie partie robotnicze z re a li-> tym  posiedzenie przedpołudniowe zam 
tego wymaga ją, zreahować jedność j zowały swą jedność, ażeby przeciw- I knięto.
działania przeciwko wspólnemu wrogo- . stawić się ew entualnej kontrofensy- j PARYŻ, 16.8 (PAP). — W dalszym 
w'- ' i wio rpalroi? j ciągu obrad kongresu socjalistów fran

Współpraca dwóch partii robotniczych j dził, że w walce o wolność, jaka toczy
się obecnie w jego kraju , socjaliści od 
gryw ają wielką rolę obok komunistów.

W imieniu angielskiej P artii Pracy 
w itał Kongres sekretarz generalny j

cia- !soe]a-

j wie reakcji.
PARYŻ, 16.8 (PAP). — Kongres | Delegatka austriacka Pollack poświę 

socjalistyczny w Lionie wznowił p ra- i ciła dłuższe uwagi sytuacij swego k ra- 
cę w  piątek rano pod przewodnictwem | iu. zaznaczaiac m. in.. żo austriacka

40 górników zabitych, 111 zasypaych
Straszliwa katastrof > w kopalni ar fÿisttisj

CUMBERLAND, 16.8. (Obsł. wł.). — 
Na skutek eksplozji, jaka wybuchła 
w kopalni, znajdującej się pod dnem 
morskim, 40 górników zostało zabi­
tych, a 111 zasypanych. Specjalne e- 
kipy ratownicze, wyposażone w naj­
nowocześniejsze aparaty, usiłowały 
Wśród wydobywających się kłębów 
gazu i usuwającej się ziemi dotrzeć 
do miejsca wypadku i wydobyć ewen 
tualnie znajdujących się przy życiu 

.górników. Pierwsze ciało znaleziono 
w odległości 5 km od szybu.

foszyśc -p o ifp ó rc ze
wznecali pożary
n a  W ę g r z e c h

BUDAPESZT, 16.8. (Obsł. wi.j16.8. (Obsł. 
agencja prasowaWęgierska

że policja aresztowała członków 
zacji, odpowiedzialnej za* caiy 
Wielkich pożarów, jakie mały 
w fabrykach budapeszteńskich 

Aresztowano też niejakiego 
który osobiście kierowa! akcją 
żowę. Lei! najeża! do dywizji sabotażo­
wej utworzonej w Niemczech. przez fa­
szystów węgierskich. Komunikat dono­
si, że organizacja ta finansowana była 
przez zagranicę.

Przez całą noc na powierzchni o- 
czekiwały milczące tłumy ludzi,, spo­
dziewając się wiadomości o zaginio 
nych. Głośniki podawały co chwila 
komunikaty o postępie akcji ratowni­
czej, Istnieje jednakże mało nadziei 
na uratowanie zaginionych. Od zasy­
panych górników' nie otrzymano żad­
nego znaku życia. Ambulansy i szpi­
tale pozostają cały czas w pogotowiu. 
Prawie 2(1,000 ludności zaległo ulice 
w pobliżu kopalni w oczekiwaniu na 
wiadomości.

Zgłosiło się bardzo dużo t  ochotni­
ków, gotowych zjechać do kopalni 
na ratunek zasypanym, jednakże wy­
brano ograniczoną ilość doświadczo­
nych ludzi, którzy natychmiast udali 

i,się do kopalni.
Kopalnia, w której zaszedł wypa- 

donos.i, ! dek, znana pod nazwą kopalni Wil­
liama, jest jedną z najstarszych ko­
palń angielskich, znajdujących się pod 

i dnem morskim. Wybudowana została 
w roku" 1812. Rozciąga się ona na 12 
kilometrów pod morzem. Przed trze­
ma laty nastąpiła w kopalni tej eks­
plozja, która zabiła 10 górników. 
Obecnie na kopalni .zatrudnionych jest 
około 900 górników Jej wydobycie 
wynosi dziennie 700 ton węgla.

j cuskich wysłuchano sprawozdań z po- 
1 szczególnych okolic Francji oraz oma 
| wiano stanowisko francuskiej partii 
j socjalistycznej wobec wyborów samo 
I rządowych, które odbędą się w paź- 
! dzierniku.

Bardziej doniosłe obrady kongresu 
| m ają rozpocząć się w sobotę rano, gdy 
1 odbyć się ma debata na tem at ogól­
nej polityki partii:. Następnie odbyć 

, się ma głosowanie.
' Obserwatorzy kongresu nie wyklu- 
i czają możliwości, że wnioski wzywają 
i ce rząd Ramadiera do dymisji, mogą 
I być uchwalone. Na posiedzeniu prze­
mawiać m a prem ier Ramadier,

aktywizacja szczecińskiego rejonu — 
stw ierdził w icem inister Ziem Odzyska 
nych, Czajkowski — wysunęła się w 
chwili obecnej na czoło naszych na j­
ważniejszych zagadnień państwowych, 
czego widomym dowodem jest utw o­
rzenie specjalnej M iędzym inisterial­
nej Komisji Aktywizacji Rejonu Szcze 
cińskiego przy Komitecie Ekonomicz­
nym Rady Ministrów, w  skład której 
weszli m inistrowie i wiceministrowie 
zainteresowanych sześciu m inisterstw  
Odbudowy, Żeglugi, Komunikacji, 
Przem ysłu i Handlu, Ziem Odzyska­
nych i Centralnego Urzędu Planowa­
nia.

Zagadnienie aktywizacji, obejmuje 
odbudowę portu szczecińskiego, od cze 
go zależne jest rozwiązanie pozosta­
łych zadań: 1) Zbudowanie wielkiego 
Szczecina — centrum  portowego i kul 
turalnego, wyposażonego w  dostatecz­
ną ilość placówek naukowych i kul­
turalnych. 2) Odbudowa Zniszczonego 
i zdewastowanego zaplecza rolniczego, 
w pierwszym rzędzie siedm iu powia­
tów, wchodzących w skład szczeciń­
skiego rejonu.

Szczecin -  na większym 
portem masowych przeładunków

P ort szczeciński wystartował do 
walki z trudnościam i i zniszczeniami 
powojennym i — stw ierdził m inister 
żeglugi, tow. Rapacki — znacznie póź­
niej, aniżeli Gdańsk i Gdynia. Były 

, ku tem u następujące przyczyny: ko­
nieczność, w  pierwszym rzędzie, zasie­
dlenia i zagospodarowania terenu. Sa­
mo życie jednak przesądzi na korzyść 
Szczecina wynik tej walki, tak  jak go 
dotychczas w poważnej mierze już 
przesądziło. Momentem zasadniczym i 
decydującym o rozwoju portu szczeciń­
skiego jest jego położenie nad Odrą. 
F ak t ten decyduje, że Szczecin stanie 
się centralnym  portem  przeładunków 
masowych (eksportu węgla i importu 
rudy) oraz portóm tranzytowym  dla 
Czechosłowacji.

To, że Szczecin. jest położony o prze 
szło 400 km na zachód od Gdyni i 
Gdańska, a więc znacznie bliżej k ra ­
jów skandynawskich, zaważy również, 
na tym, że poważna część ruchu pasa­
żerskiego, głównie do Szwecji, pójdzie, 
przez ten port: Szczecin stanie się ró ­
wnież giówną bazą dla naszego rybo­
łówstwa dalekomorskiego.

Kierunek: pomoc —  poi: dnie
Dzięki przyłączeniu Ziem Odzyska­

nych — powiedział m inister komuni­
kacji, Rabanowski — otwarły się zu­
pełnie inne możliwości przed naszą ko 
munikacją, niż przed wojną. Uzyska­
nie przez nas m agistrali Odry, łączą-: 
cej przez Szczecin Śląsk z Bałtykiem, 
posiada dla nas ogromne znaczenie, 
Musimy przestawić kierunek komuni­
kacji, wschód —. zachód, jaki stosowa, 
li Niemcy na tych terenach, na kieru 
nek póinoc — południe. Łączy się to 
z dokładnym przestudiowaniem i prze­
budową linii komunikacyjnych na Zie 
miąch- Odzyskanych. Przede wszystkim 
zachodziła jednak konieczność zlikwi­
dowania kolosalnych zniszczeń wojen­
nych w naszej komunikacji. Trzeba 
było napraw ić linie kolejowe, drogi, 
mosty drogowe i kolejowe, urządzenia, 
budynki i zaopatrzyć nasz transport

w tabor kolejowy. Dzisiaj poważna 
część tych trudności została przezwy­
ciężona dzięki osiągnięciom naszego 
przemysłu i ofiarnej pracy naszego ko 
lejarza.

Oddzielne zagadnienie stanowi wyuo 
rzystanie Odry dla transportu  wodne­
go. W tym celu należy przebudować 
przestarzałe obiekty, oczyścić rzekę i 
pogłębić ją, stworzyć s-pecjałne zbior­
niki, pozwalające regulować poziom 
wody oraz zbudować tabor rzeczny. 
W ykorzystanie transportu  rzecznego 
przyczyni się w ogromnej mierze do 
zwiększenia tranzytu czeskiego, dla 
którego mag strala Odra — Szczecin 
jest najkrótsza i najtańsza.

W obecnej chwili rozpracowuje się : 
kom unikacyjne zagadnienie całego za- j 
piecza szczecińskiego: Jeszcze pełniej- , 
sze wykorzystanie Odry stanie się mo 
żiiwe po przekopaniu kanału, łączące­
go Odrę z Wisłą, który to projekt jest 
obecnie studiowany.

Jeżeli na okres do 1949 r. nastaw ia­
my się na rozbudowę kom unikacji lą 
dowej, celem doprowadzenia koleją 
transportów  węgla i rudy, przeładowy 
wanych ys Szczecinie, to dalsze zwięk­
szenie zdolności przeładunkowych por 
tu  szczecińskiego po roku 1949 nastą­
pi przede wszystkim przez wykorzy­
stanie transportu  rzecznego.

Port szczcc,liski 
kluczową paZ i Cą w handlu 

z  zagrań.ca
O ogromnym zainteresowaniu Mi 

nisterstw a Przem ysłu i Handlu Szcze­
cinom—oświadczył wiceminister, tow. 
Salcewicz — mówi przekonywująco 
fakt, że III Zjazd Przemysłowy, który 
odbędzie się we wrześniu, obrał sobie 
za siedzibę swoich obrad, wiaśn.e 
Szczecin. Uważamy go bowiem za k lu ­
czową pozycję w  (naszym handlu z za­
granicą. Eksport naszego węgla i im­
po rt rudy będą rok rocznie się zwięk­
szać. Tego wymaga rozwój naszej go­
spodarki. Rozbudowa portu  szczeciń­
skiego ułatw i nam  przeładunek. Mini 
sterstw o Przemysłu i Handlu zamierza 
poważnie rozwinąć przemysł na Porno 
rzu Szczecińskim. Poza czynną już o- 
becnie hutą „Szczecin“, której próduk 
cja po uruchom ieniu drugiego pieca 
Wzrośnie przeszło dwukrotnie, zamie­
rzone jest. uruchomienie koksowni, hu 
ty  miedzi, fabryki cementu, fabryki 
sztucznego jedw abiu i szeregu innych 
obiektów przemysłowych.

Trwały wkłal w dz eła 
odaudowy Ltirojy

Rozbudowa portu szczecińskiego 
zaznaczy! na zakończenie konierenci 
prasowej, przedstawiciel CUP, dyr 
Askanas . — posiada ognomne znaczę 
nie nie tylko, dla rozwoju naszej go­
spodarki. Skrócenie drogi z południ o 
na północ, szczególnie dla tranzytu 
czeskiego, o 400 km w stosunku do dr,» 
gi przez Hąmburg, będzie przynosić 
stałe oszczędności, wyrażające się m i­
lionami dolarów miesięcznie, które t-> 
sumy pieniężne będzie można wykorzy 
stać na odbudowę zniszczonej wojną 
gospodarki europejskiej, . Będzie . ta. 
więc stanowić trw ały wkład narob i 
polskiego w dzieło powojennej odbu­
dowy Europy A. P.

O ż y w i e n i e
ruchu budowlanego

w G d y n i
W ostatnim czasie znacznie oży­

wił się ruch budowlany w Gdyni. 
M. in. przystąpiono już do remontu 
bloków kolejowych przy ul. Kapi­
tańskiej i Kołłątaja. W Kokach 
tych znajdzie pomieszczenie kilka­
dziesiąt rodzin kolejarzy.

Na wykończeniu jest remont jed­
nego z największych budynków 
gdyńskich, gmachu Zakładu Ubez­
pieczeń Społecznych, przy uł. 10 Lu­
tego. W gmachu tym usadowi się 
szereg instytucyj. Wykańcza się 
również remont gmachu poczty 
głównej w Gdyni. W gmachu Gieł­
dy Bawełnianej instalowane są ok­
na i drzwi oraz prowadzi się roboty 
remontowe wnętrz.

W porcie gdyńskim jest na wy­
kończeniu odbudowa magazynu na­
wozów sztucznych, przy ul. Pol 
sk ie j._____________________ ______

M o n ta ż  d ź w ig ó w
w porłach
Gcyni i Gdańska

W portach Gdańska i Gdyni został 
rozpoczęty montaż pierwszych dźwi­
gów w ramach, zamówionych przez 
BOP. czterdziestu pięciu dźwigów por 
towych. Ze względu na dużą ilość 
dźwigów, montaż będzie m iał charak­
ter seryjny.

W celu jak  największego uspraw ­
nienia montażu, powstał na terenie 
portu gdyńskiego, gdzie stanie p ierw ­
szych 15 dźwigów, ośrodek montażo­
wy, pozwalający skupić catą pracę w 
jednym  miejscu, zapewniając tym  sa­
mym najlepszą organizację urządzeń 
pomocniczych, sprowadzonych w tym 
celu ze Śląska. Nie lada muszą być to 
urządzenia, skoro pozwalają stutono- 
wą masę żelaza i stali, przypadającą 
na jeden dźwig, unieść ck> wysokości 
powyżej 20 m i połączyć tam w jed­
ną, sprawnie działającą całość.

organi-
szęreg

miejsce i

' Lelki- 
1 sabota-

Pod presją dyplomacji dolarowej
i wbrew interesom własnego narodu 
rząd brytyjski zerwał rokowania handlowe z ZSR R

MOSKWA, 16.8 (PAP). -  Prasa ra­
dziecka udziela wiele -miejsca sprawie 
przerwania rokowań handlowych an- 
glo - radzieckich, podkreślając, że 
przyczyny dotychczasowego negatyw­
nego wyniku oświetlone zostały przez 
angielskie koła oficjalne i przez część 
prasy brytyjskiej w sposób tendencyj­
ny. niezgodny z faktami.

Zdaniem „Prawdy“ negatywne sta­
nowisko przedstawicieli Anglii świad­
czyło o tym, ze nie tylko nie okazu­

ją oni zainteresowania dia aktywiza­
cji anglo-radzieckiej wymiany han­
dlowej, lecz szukają powodów, by 
nie doprowadzić rokowań dó skutku.

Rzeczywistą jednak przyczyna ne­
gatywnego wyniku pertraktacji „Praw 
da“ widzi w tym, że wzmożenie, han­
dlu a-ngl-o - radzieckiego jest nie na 
rękę dyplomacji dolarowej, która od 
pewnego czasu dyktuje rządowi bry­
tyjskiemu Unię polityki zagranicznej

Nawiązując do tego samego tematu

„Nowoje Wremia’ pisze że angiei 
ska opinia publiczna zdaje sobie 
sprawę z prawdziwych przyczyn nie­
powodzenia pertraktacji anglo ■ ra­
dzieckich. a część prasy, angielskiej 
oskarża wprost delegatów angielskich 
z Wilsonem na czele o to, że nie po­
trafili podpisać umowy z ZSRR i prze? 
niepowodzenie pertraktacji, uzależni­
li . całkowicie Anglię od pszenicy t 
półkuli zachodniej.

& m s? yk {m ie  s zk o lą  
arm.ę grecką
do wa&i z demokratami 
H os w e  t u R s p u i i y  b r< n i
p rzyb yw a j do Grecji

LONDYN. 16.8. (Obsi. w£.). — Ko­
respondent tureckiej gar. ety ..Yatan“ 
donosi, że dziś przybyło do Grecji 
2.800 amerykańskich ekspertów woj­
skowych i technicznych, którzy zaj­
mą się zapoznaniem armii greckiej z 
bronią amerykańską.

Gazeta dodaje, że przewodnicząc.’ 
amerykańskiej misji wojskowej w 
Grecji odleciał dziś samolotem do 
Berchiesgaden w Niemczech. gdzie 
weźmie utLial w konferencji dowód* 
cśw wojskowych, na której dysknta- 
w«na będzie sprawa podniesienia po­
ziomu armii greckiej. Dnia 13 sierp­
nia przybyło do Salonik wiele amery- 
it*■> '-ich Camelotów wojskowych.

Zwołanie
konferencji paryskiej
livl© błędem
t w ie r d z i  T a ta re s c u

BUKARESZT, 
GeorsUe Tataresci

(2-T , 1 ^ 0h ¡¡Vf
/P ^TATARKI

16.8. (Obsł. wł.). — 
■rnister spraw  za­

granicznych i 
przewodni­

czący partii 
tarodowo li- 
»eralnej, wy- 
iosił przemó­
wienie na po- 
edzeniu ko­
lei u centra! 

.ego tej par­
tii. Minister 

Tatarescu oświadczył: .-.Chcąc pozostać 
wiernym: naszej linii postępowania, 
musimy kontynuować naszą współpra­
cę ze Związkiem Radzieckim we wszy­
stkich dziedzinach “

Omaw ając następnie konferencję pa 
ryską, Tatarescu powiedział, że zwo­
łanie tej konferencji było wielkim błę 
dem, ponieważ każdy pian odbudowy 
Europy bez udziału Związku Radziec­
kiego jest od samego początku skazany 
na niepowodzenia.

/
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Anglia musi
e k s p o rto w a ć  w ę g ie l
k o s z te m
własnej konsumcji 
Znam ienny a rtyku ł 
loadyftskiego „Ecsnom st‘

LONDYN, 16.8. (Obsł. wł.) Znany tyg.
„Economist" pisze, że jeżeli zajdzie po­
trzeba, to Anglia będzie m usiała eks­
portować 30 mil. ton węgla roczpie 
kosztem konsumcji krajowej. Każdy 
rząd, który brał udział w konferencji 
paryskiej, cierpi na brak  węgla. Każ­
dy z tych rządów musiał wydawać 
dolary, by kupować węgiel ze Stanów 
Zjednoczonych, lub prowadził intrygi 
polityczne, by uzyskać węgiel z Nie­
miec.

Odbudowa Niemiec została opóźnio­
na przez żądania sąsiednich krajów , 
które domagały się węgla i koksu z 
Zagłębia Ruhry. Ten węgiel i koks 
mogiy pójść na produkcję niemieckiej 
stali, lub na wyposażenie kopalń n ie­
mieckich. Odbudowa Francji opóźnio­
na została też przez brak  węgla. Drze 
wo dla angielskiego przemysłu papier­
niczego i dla budowy domów spalone 
zostało w  piecach szwedzkich, ponie­
waż nie było węgla angielskiego. Wio 
chy zmuszone były wymieniać swoją 
siłę roboczą na węgiel francuski, po­
nieważ nie mogły kupić węgla angiel­
skiego. Do 30 czerwca br. Europa o- 
trzym ała od Stanów Zjednoczonych 
25.500.000 ton węgla i keksu za cenę 
ponad 500 milionów dolarów.

Narody kontynentu europejskiego 
z pewnością powiedzą, że to, czym An 
giia może i powinna przyczynić się do 
odbudowy Europy, jest wiośnie węgiel. 
Amerykanie zgodzą się na to. Eksport 
węgla angielskiego/ prawdopodobnie 
będzie i powinien stać się podstawo­
wym warunkiem do otrzym ania jakiej 
kolwiek pomocy, związanej z planem 
Marshalla.

ilu nerykaniw
potrzeba w Niemczech 
oby się mogli obronić
p rz.d  n paścsrm ?

BERLIN, 16.8. (PAP). Z Frankfurtu do 
noszą, że .amerykański gubernator woj­
skowy w Niemczech, gen. C!ay oświad­
czył, że redukcja amerykańskich sił oku 
pacyjnych została przeprowadzona tylko 
o tyle, o île to da się pogodzić z celami 
okupacji.

Odpowiadał on na pytanie, czy reduk­
cja s :! amerykańskich nie była-nadmierna, 
jeśli się weźmie pod uwagę wydarzają­
ce się ostatnio napaści na żołnierzy ame 
rykańskkh.

Standaryzacja uzbrojenia krajów amerykańskich
wzmocni tylko reakcyjne Miki wojskowe
Narody Ameryki Łacińskiej potrzebują maszyn — nie broni

NOWY JORK, 16.8. (PAP). W Pet.ropolis koło Rio de Janeiro odbyło się w
piątek w godzinach południowych posiedzenie wstępne konferencji międzyame- 
rykańskiej.. Uchwalono wniosek Urugwaju w sprawie apelu do obu stron w pa­
ragwajskiej wojnie domowej, by uregulowały między sobą zatarg. Jak słychać, 
przedstawiciele trzech największych państw amerykańskich (USA, Brazylia-i Ar­
gentyna), uzgodnili na poufnym posiedzeniu sprawę stosowania veta w spra­
wach gospodarczych, które mają być poruszane na plenarnym posiedzeniu.
NOWY JORK, 16.8. (PAP). W dniu 

15 bm. w Pełropolis koło Rio de Janeiro
rozpoczęła się konferencja ministrów 
spraw zagranicznych z całej Ameryki.
Przewodniczącym konferencji został bra 
zylijski minister spraw zagranicznych 
Raui Fernandez.

Konferencja ta ma ograniczyć się w 
zasadzie wyłącznie do sprawy zawarcia 
paktu wzajemnej obrony półkuli zachód 
niej. Jednakże w ostatnich dniach róż­
ne delegacje południowo - amerykańskie 
łączyły tę konferencję ze sprawami go­
spodarczymi.

Propozycja Ekwadoru w sprawne o
pracownia „planu Marshalla" dla Ame­
ryki Łacińskiej zdaje się uzyskiwać po­
parcie Argentyny.

Argentyński minister spraw zagra­
nicznych Juan Dramizlia oświadczył w 
Rio de Janeiro, że wystąpi z wnioskiem 
o zwołanie specjalnej konferencji eko­
nomicznej państw płd. - amerykańskich.

Również delegat Kuby Guillermo Beli 
łączy pakt wzajemnej obrony z kwestia < 
mi gospodarczymi. Oznajmił on, że bę­
dzie się domagał aby pakt wzajemnej 
obrony zawierał wyraźną definicję agre 
sji ekonomicznej. Zdaniem Belta groź­

ba agresji ekonomicznej jest równie po 
ważna jak groźba wojny.

Oczekuje się również, że na konferen

cjj zgłoszony zostanie wniosek o media 
cję w trwającej od 5 miesięcy parag­
wajskiej wojnie domowej.

Delegacja USA jest niechętna poru­
szaniu na konferencji spraw ekonomicz 
nych i będzie się starała o zwłokę w 
tej dziedzinie. Prezydent Truman, który 
osobiście pożegnał na lotnisku ministra 
Marshalla, udającego się do Rio de Ja­
neiro, raz jeszcze podkreśli! znaczenie 
jakie. Stany Zjednoczone 'przywiązują

Anglia przesłała się interesować
losem  k o n fe re n c ji p a ry s k ie j
Było szaleństwem  liczyć -  pisze „M anchester Guardian“
że  W . B ry ta n a  pierw sza d o s M iie  dolary

LONDYN, 16.8. (Obsł. wł.). — „Man­
chester Guardian“ pisze, że Anglia 
przestała interesować się dalszym lo­
sem konferencji paryskiej, którą zwo­
łała w nadziei, że pomoże ona. rozwią­
zać jej kryzys gospodarczy. Fakt ten 
jest najbardziej haniebnym rysem o- 
statnich tygodni — dodaje pismo.

Parlament angielski zanim udai się na 
wakacje — pisze gazeta — wyjaśnili w 
końcu jedno: że plan Marshall nie stwa­
rza łatwego wyjścia z sytuacji. W lip-

cu, gdy rząd obradowa! nad utopijnym 
planem importu, to liczył wtedy na to, j 
że Anglia stanie pierwsza w kolejce po : ą , 
dolary. Zawsze było wyraźnym szaleń­
stwem liczyć na to.

Kongres USA niechętnie się odniesie 
do żądania specjalnej pomocy amery­
kańskiej dla W. Brytanii. I dlatego — 
dodaje pismo — mimo, że kryzys za­
gląda nam w oczy, nie pchajmy się na 
czoło kolejki, a pamiętajmy, że dobro­
byt nasz zależny jest od ogólnej odbu­
dowy Europy.

do konferencji mlędzyamerykańskiej. 
Jak się dowiaduje korespondent PAP, 
uchodzi już za pewne, że prezydent 
Truman sam odwiedzi Rio de Janeiro 
w końcowych dniach trwania konferen­
cji i wygłosi na n ie j' przemówienie.

Wypowiadając się na temat konferen 
cji w Brazylii, były podsekretarz stanu 
do spraw Ameryki Łacińskiej Spruiłe, 
który musiał, ustąpić ze względu na 
wrogi stosunek do rządu Perona oświed 
czyi, że „militaryzacja panamerykaniz- 
mu oznacza jego zniszczenie“.

Zdaniem Sprui!e‘a standaryzacja uz­
brojenia krajów amerykańskich wzmoc­
niłaby kastę wojskową Ameryki Łaciń­
skiej, która to kasta zawsze była głów 
nym źródłem zacofania.

Pakt wzajemnej obrony powinien być 
zawarty, ale pakt ten nie wymaga stan 
aaryzacji broni, gdyż wzmocniłoby to 
wszystkie kliki faszystowskie w Amery 
ce Łacińskiej.

Być może — sądzi SpruEIe — elemen 
militarystyczne i konserwatywne Płd.

Ambasado? polski
w Rumunii
złożył ¡¡sty uwierzytelniające

BUKARESZT, 
wy ambasador

16.8 (PAP). — No-
_________  Rzeczypospolitej dr

P iotr Szymański wręczył listy uwie­
rzytelniające królowi Michałowi. P °° 
czas uroczystości tej obecni byli pre­
m ier rum uński Groza, m inister spraw 
zagranicznych Tatarescu oraz wyżsi 
urzędnicy ambasady Rzeczypospolitej.

Honisja Specjalna
d z ia ła

Delegatura Komisji Specjalnej W 
Olsztynie ukarała grzywnami pienię­
żnymi w  wysokości od 5 do 50 tys, 
zł 15 kupców za pobieranie nadmier­
nych cen i nieprzestrzeganie przepi­
sów o obowiązku ujawniania cenni­
ka.

Wrocław otrzyma
nowq radiostację

Według planu radiofonizacji kraju» 
w tym  roku jeszcze Wrocław otrzy­
ma nowoczesną 50 KW stację radio­
wą, zakupioną w Stanach Zjednoczo­
nych, z prawem  kopiowania identy­
cznych wzorów w  kr&ju.

Stacja wrocławska 18 bm. zostanie 
załadowana w  Nowym Jorku  na sta-

meryki radośnie powitałyby unifikację tek „Batory“ i 8 września znajdzie
uzbrojenia i zdecydowaną politykę po

Anlinii doktryny Trumana, ale ludy Ame-

Nowe szykany polep greakiei
Gromyko przeciwny rezolucji amerykańskiej
w sprawie stosunków na Bałkanach

MOSKWA, 15.8 (PAP). Korespon- myko oświadczył, że rezolucja austral!] j waniu stosunków między Grecją i jej
dent agencji TASS donosi z Aten, że w sika, wzywająca do znorma&owanla sto j północnymi sąsiadami, lecz £e nie może vtuo im [mrm ________ ________ , „ w rellrm
dniu ¡4 sierpnia władze greckie areszto sunków między państwami bałkańskimi to nastąpić drogą wybielania winnych ¡ ! okręgach ludzie umiera;a "ź powodu nie
wały i maltretowały osoby, zatrudnione : bez uznania czyjejkolwiek winy nie jest j potępiania niewinnych. Oświadczenie de j dostatecznej' Rości żywności,
przez ambasadę radziecką i inne fas ty- ; do przyjęcia día Związku Radzieckiego, j legata radzieckiego uważane, jest M* ‘ 3
tucje radzieckie w Grecji. Gromyko oświadczył, że Związek Ra : równoznaczne z zapowiedzią_ zgłoszenia

Charge d'affaires Związku Radziec- j dziecki jest zainteresowany w ureguio- i veta przeciwko obu rezolucjom.
kiego, działając w myśl instrukcji swe- j — .......... ....... ............ i......— ........... ................. ■■■■•■■
go rządu, złoży! protest, oświadczając,

ryki Łacińskiej nie dadzą się omamić 
ani standaryzacją broni ani doktryną 
Trumana. Dyplomacja Ameryki Łaciń­
skiej wahała się dotychczas, gdy cho­
dziło o przeciwstawienie się żądaniom 
USA. Nadszedł jednak czas. kiedy do­
brobyt świata powinien odgrywać głów 
ną rolę.

Na konferencji w Rio poważne głosy 
Płd. Ameryki powinny poruszyć zasad 
niczy problem krajów Ameryki Łacin 
skiej wahała się dotychczas, gdy cho- 
rakter ich gospodarki.. katastrofalnie 
ujemny bilans handlowy oraz stale kur­
czenie się rezerw złota i dolarów. Wy­
sokie koszta utrzymania i niskie płace 
wytwarzają w tych krajach stały kry­
zys.

Jak-stwierdził delegat Chile dr Santa 
Cruz na radzie społeczno - gospodar­
czej ONZ — dwie trzecie ludności, je­
żeli nie więcej, cierpi w. Ameryce Ła­
cińskiej na niedożywia nie, a w wielu

się w porcie gdyńskim.

Isitslektoaliści amerykańscy
w Kraków e

W Krakowie bawiła 9-osobowa gru­
pa intelektualistów amerykańskich * 
prof. J. Davisem na czele. Goście P° 
zwiedzeniu zabytków miasta byli, po­
dejmowani przez wojewodę krakow­
skiego dra Pasenkiewicza.

Podczas przyjęcia zetknęli się * 
przedstawicielami krakowskiego świa­
ta intelektualnego. Z Krakowa go­
ście udali się do Oświęcimia, a na­
stępnie wyjechali do Katowic.

Filharmonia W arszawska
kotnpiefuje swój; zespół

An-

M in is te r S h in w e ll
9 pomocy ąraer kańsk oj

LONDYN, 16.8. (Obsł. wł.). — 
gielski minister opału i energetyki, 
Shinwell oświadczył na posiedzeniu 
partii labourzystowskiej, że obecny 
stan rzeczy wskazuje na to, iż jesz­
cze przez pewien okres czasu Anglia 
będzie zależna od Stanów Zjednoczo­
nych.

Odbudowa Europy—powiedział Shin­
well — zależy w pewnej mierze od 
pomocy Stanów Zjednoczonych, ale 
jeżeli Stany Zjednoczone są na tyle 
nierozsądne, by zachować dla siebie 
swoje bogactwa, zamiast oddać Je na 
cele odbudowy świata, to polityka ta­
ka może pociągnąć za sobą klęskę ich 
własnego życia gospodarczego.

! Człowiek, który wykradł Mnssoliniego
mi między Grecją a Związkiem Radziec- j 7 j

'«gają prześladowaniom osoby, utrzymu s ta  e p sre 3  s a d e m  a lit n c k im  
jące stosunki z radziecką misj'ą handlo- 
wą. Policja grecka szykanuje, a niekie­
dy nawet aresztuje obywateli greckich, 
jedynie za odwiedzanie ambasady
ż s r r :

Wszystkie te bezprawne czyny policji 
greckiej zmierzają widocznie do tego, 
by uniemożliwić radzieckiej delegacji 
handlowej i innym urzędnikom radziec­
kim wypełnianie swych obowiązków o- 
raz stanowią próbę przeszkodzenia go­
spodarczym, k-uturalnym i innym sto­
sunkom między Związkiem Radzieckim , 
a Grecją.

NOWY JORK. 15.8 (PAP). Delegat ; 
radziecki do Rady Bezpieczeństwa Gro-

Zbirów hitlerowskich nie minie kara
Przed procesem katów Oświęcimia

W wywiadzie udzielonym przedsta­
wicielowi PAP przewodniczący Najwyż 
azego Trybunału RP w Krakowie dr 
Eimer udzieli! informacji o mającym 
się odbyć w Krakowie w drugiej poło-

Dobrane grono przyjaciół Niemiec
w churchillowskim komitecie zjednoczonej turopy

LONDYN, 16.8. (Obsł. wł.). — Zapo­
czątkowany w zeszłym roku przez 
Churchilla ruch, zmierzający do utwo 

rżenia zjednoczonej Eu 
ropy, ogłosił dziś utwo­
rzenie kom itetu wyko­
nawczego i rady dorad 
czej tego ruchu. W 
skład tych nowych in­
stytucji wchodzą człon 
kowie wszystkich an­
gielskich partii polity­
cznych oraz wiele wy­
bitnych osobistości bez

partyjnych.
Churchill mianowany został przewo­

dniczącym. Na stanowiskach trzech 
wiceprzewodniczących znajdują się: 
Leopold Amery z partii konserwatyw  
nej, były sekretarz stanu dla spraw 
Indii; lady Violette Bonharn - Carter, 
była przewodnicząca partii liberalnej

i George Gibson, członek partii pracy 
i były przewodniczący kongresu związ 
ków zawodowych. Skarbnikiem  m ia­
nowany został lord Layton, z partii li­
beralnej, wydaiwca tygodnika „Econo- 
m ist“. Jednym  z sekretarzy jest Dun- 
can Sandys, zięć Churchilla.

W skład komitetu wykonawczego 
wchodzą poza tym: E rnest Brown, b. 
m inister pracy, W iktor Gołłancz, zna 
ny publicysta proniemiecki, s ir Dawid 
Maxwell Fyfe, b. konserw atywny m i­
nister, płk O liver Stanley, z partii 
konserwatywnej, były sekretarz stanu 
dla spraw  kolonii.

Rada doradcza składa się z szeregu 
osobistości wojskowych, wśród któ­
rych znajdują się: m arszałek hr. Al- 
lan-Brooke, członek sztabu głównego, 
wicemarszałek lotnictwa Bennet i ad­
m irał floty, hr. Cunningham. W skład 
rady wchodzi również Anthony Eden..

Reforma monetarna w Rumunii
p o w ita n a  z  radością p r z e z  ludność

BUKARESZT, 16.8. (Obsł. wł.). — Po 
reformie monetarnej w Rumunii kurs 
nowej waluty rumuńskiej przedsta­
wia się następująco. Dolar — 150 lei, 
funt szterling — 605, 40 lei, dolar 
złoty — 253 lei, złoty funt szterling— 
1.232 leie, frank szwajcarski — 34,88 
lei, frank francuski — 1,25 lei, frank 
belgijski — 3,50 lei, korona czechosło­
wacka — 3 leie.

BUKARESZT, 16.8. (Obsł. wł.). — 
Następny dzień po oroszeniu zmiany 
waluty w Rumunii przeszedł w całko­

witym spokoju. Od samego rana u- 
rzędy, wymieniające monety, przepeł­
nione były publicznością. Znikały mi­
liony, na łftórych miejsce pojawiły 
się nowe banknoty 20, 100 i 50-lelowe 
oraz drobna moneta zdawkowa. Lud­
ność z chęcią pozbywała się miliono­
wych banknotów, za które otrzymy­
wała bilety po 50 lei za milion.

"W Bukareszcie odbyła się olbrzy­
mia manifestacja ludności, z zadowo­
leniem witającej nowe posunięcie 
rzi

I nikiem otrzymał w m„ju 1943 roku 
polecenie od dowództwa armii nie- 

I mieckiej utworzenia 502 batalionu my- 
! śliwskiego, którego zadaniem było 

wykonywanie misji specjalnych.
12 września 1943 r. Skorzeny i 

około stu ludzi z jego batalionu upro­
wadziło Mussoliniego, będącego wte­
dy w niewoli w Gran Passo w sercu 
Apeninów.

W październiku następnego roku 
Otto Skorzeny uprowadził admirała 
Horthy, by nie dopuścić do podpisa­
nia odrębnego pokoju ze Związkiem 
Radzieckim.

Batalion Skorzenego składał się z 
ochotników troskliwie wybieranych z 
SS ląb armii. Musieli oni posiadać 
doskonałą znajomość języka i zwy­
czajów air^grykańskich.

Obrona starać się będzie udowod- 
wie października br. procesie przeciw nić, że pogłoski o tym, jakoby ba- 
byiym członkom załoi SS obozu Oświę- talion Skorzenego zamierzał doko­

nać zamachu na gen. Eisenhoyera w

DACHAU, 15.8 (Obsł. wł.). Dziś roz­
poczyna się proces Otto Skorzeny 1 je ­
go dziewięciu towarzyszy, oskarżo­
nych o nielegalne przywłaszczenie 
mundurów armii sojuszniczej, masa­
krowanie i torturowanie stu wojsko­
wych amerykańskich oraz rabowanie 
paczek Amerykańskiego Czerwonego 
Krzyża.

Obersturmbahnnfiihrer Otto Skorze­
ny — awanturnik na wielką skalę, był 
podczas wojny bożkiem niemieckiego 
wermachtu. Urodzony w roku . 1902 
Otto Skorzeny będąc jeszcze porucz-

Buże Narodzenie 
dziwę.

1944 r. są niepraw-cim.
Proces ten, oświadczy! dr Eimer, bę­

dzie miał charakter midzyrM rodowy, 
gdyż wezmą w nim udział przedstawi­
ciele 17 państw, których obywatele gi­
nęli masowo w kaźni oświęcimskiej.

Przebieg procesu tłumaczony będzie 
równocześnie na 4 języki, przy czym 
techniczna sfrona zostanie zorganizowa 
na identycznie jak podczas w ielich mię 
dzy narodowych procesów w Norymber­
dze, procesu Greisera i Hoessa.

Proces toczyć się będzie w gmachu 
Muzeum Narodowego. Podczas okupa­
cji gmach ten został, przebudowany

^ ^ S “ CScted^t8SSSi«ii|ł ■LP NDYN’ 16.8. (PAP) Q,lą prasa bry 
, . . i Koj ' _vrJ L i „ipmłpr i typka zamieszcza dziś artykuły i obezer-

s f T r n * *  v r iprzewodniczą- ! przekształcenia te^o obrzym ego kraju w

Skład orkiestry* Filharmonii Warsza 
wskiej, której dyrekcję objął Jan  Ma 
klakiewicz, będzie zwiększony do 85 
osób.

Ponieważ są jeszcze wolne miejsca 
w orkiestrze, zwłaszcza w składzie 

Spraw tych nie da się rozwiązać drogą kw artetu  smyczkowego, dyrekcja Fil- 
zbrojeń. Jeżeli Stany Zjednoczone chcą \ harm onii ogłasza konkurs dla muzy* 
się podzielić swymi bogactwami — ! ków orkiestrowych.fl . . . . .  I rr-x------ = - ------,---Ameryka Płd. woli narzędzia i lekar­
stwa od armat i ..amunicji. Jeżeli Stany 
Zjednoczone mają nadmiar ludzi — 
Ameryka Łacińska woli techników i le­
karzy, niż generałów i admirałów.

Delegacje Ameryki Łacińskiej mają 
prawo i powinny stanowczo oświadczyć, 
że kluczem do wzajemnej obrony jest 
wzajemny dobrobyt .ludów zachodniej 
półkuli.

Donoszą z Petropólie, że delegacja 
paragwajska nie może z powodu walk 
opuścić Asuncion i przybyć na konferen
cję panamerykańską.

Zgłoszenia przyjm uje dyrekcja Fil­
harm onii w  gmachu „Roma“ do dnia 
32 bm.

Clayioit i Douglas
opuścili Paryż

PARYŻ, 16.8. (Obsł. wł.). Wiifian1 
Clayton i Lewis Douglas, ambasad0*’ 
USA w Londynie, wyjechali dziś rano * 
Paryża po rozmowach, jakie przepój?" 
wadzili z ambasadorem USA w Paryż« 
Jefferson Caffery.

Akcja uwłaszczeniowa
na Ziemiach Odzyskanych

W Katowicach odbyła się konferencja 
naczelników oddziałów powiatowych Pań 
stwowego Urzędu Repatriacyjnego oraz 
Inspektorów uwłaszczeniowych poświę­
cona omówieniu szeregu zagadnień osad 
nic twa rolnego na terenie woj. śląsko - 
dąbrowskiego.

Ze złożonych sprawozdań o przebiegu 
akcji uwłaszczeniowej w osadnictwie 
rolnym na Śląsku Opolskim wynika, iż 
powUtowe komisje osadnictwa rolnego, 
które rozpatrują w drugiej instancji 
wnioski o nadesłanie rolnikom tytułów

własności, wydały dotychczas 16.047 o~ 
rzeczeń stanowiących podstawę wydarssa 
aktów uwłaszczeniowych.

W związku z pracami Komisji Osad­
nictwa Rolnego wydanych będzie w 
ciągu bież. miesiąca kilka tysięcy aktów 
nadania ziemi. Równocześnie trwają pra 
ce nad uregulowaniem stosunków wU" 
sności w osadnictwie miejskim. W po?s 
czególnych powiatach wpłynęło po k“'  
kaset wniosków o przyznanie obiektów 
rzemieślniczych i handlowych.

Apatia i obojętność ludności
podczas proklamowania dominiów Hindustann i Pakinsfanii 
Bratobójcze walki w Indiach nie usłajq

cego tejże' komisji "dr. Séhna doblega- ! dwa państwa dominialne:' indie i Pak
sędziego apelacyjnego

R ż ł to ń « k0Prt5 e s ^ te n ^ te w T o k ^ ó  ’ «tan, 'podkreślając historyczne znaczenie
czterech tygodni. 'eS° fak-u- ,

Na ławie oskarżonych zasiądą jedy- : Korespondent „Manchester Guardian 
nie najwięksi przestępcy, jak szef wydz, i ,,Times" w Karach! donoszą, że „uro- 
politycznego obozu w Oświęcimiu Gra- ezwste ceremonie jakie sie odbywa ia w
bner, który aresztowany został przez 
władze okupacyjne w Wiedniu, następ 
nie przekazany Jugosławii, a obecnie 
sprowadzony został do Polski, znany z 
okrucieństwa następca Hoessa, Liebes- 
benschel, szef krematorium w Oświę­
cimiu i Majdanku Musfeld, Lagerfueh- 
rer Aumeier oraz kat obozu kobiecego 
w Brzezince Maria Mandel.

Oprócz wymienionych odpowiadać bę 
dzie za swe czyny kilkudziesięciu niż­
szych funkcjonariuszy i strażników o~ 
bozu.

Początkowo ustalono, że proces od­
bywać się będzie w Oświęcimiu, jednak 
wobec olbrzymich trudności technicz­
nych postanowiono, że proces odbędzie 
się w Krakowie, jako w miejscu poło­
żonym blisko Oświęcimia, co ułatwi 
przeprowadzanie koniecznych wizji lo­
kalnych, do których z uwagi na obec­
ność przedstawicieli zagranicy Trybu­
nał Najwyższy przywiązuje wielką wa- 
ge-

Skład Trybunału będzie identyczny, 
jak podczas procesu Hoessa w Warsza­
wie.

czyste ceremonie, jakie się odbywają w 
stolicy Pakistanu, nacechowane są zdu­
miewającym brakiem entuzjazmu wśród 
miejscowej ludności“. W czasie uroczy­
stego przejazdu Jkiinaha j lorda Mouint- 
battena przez' ulice Karach! w otwartym 
samochodzie, tylko zorganizowane grupy 
wykrzykiwały czasem na komendę 
swycłi muzułmańskich przywódców z 
góry nauczone slogany.
. Według korespondenta „Times‘a“ pa­

nowała wśród ludności ogólna atmosfera 
apatii. „Jest to zdumiejące zjawisko — 
pisze korespondent — I nie wiadomo 
czy przypisać je letargfcznemu usposo­
bieniu) mieszkańców, czy też faktowi, że 
większość ludności Karach! stanowią 
Hindusi lub też temu, że ludność zdaje 
sobie sprawę z ogromu problemów, któ 
re zaciemniają narodziny nowego pań­
stwa, i które w’ samym Karachi dla z wy 
klych ludzi uczyniły już życie znacznie 
trudniejszym“. -

NOWE DELHI, 18.8. (Obsł. wł.). — 
Następny dzień po proklamowaniu 
Pakistanu t Hindustanu Jako doml-1 
ołów, przeszedł pod znakiem »focho- j

dów 1 uroczystości, jednakże w La- 
hore, głównym mieście Pendżafou, na­
dal trwały krwawe zamieszki, tak że 
policja zmuszona była zbrojnie inter­
weniować ł kilkakrotnie strzelała do 
tłumów. W ciągu dnia zabitych zo­
stało 50 osób.

Rząd Indii postanowił na swym 
pierwszym posiedzeniu wystosować 
apel do narodu domagając się zaprze­
stania aktów gwałtu w każdej, formie. 
„Zmierzamy do demokracji — głosi 
apel — a istotą demokracji jest zna­
lezienie pokojowego rozwiązania 
wszystkich problemów". Apel skiero­
wany do ludności Pakistanu oświad­

cza: „Pakistan dzielą od Indii grani­
ce polityczne, ale podstawowa jedność 
duchowa kraju nie może zostać prze­
rwana“.

Lord Mountbatten, ostatni wicekról 
Indii, po złożeniu przysięgi w Durbar 
Hall w New Delhi oświadczył zgro­
madzeniu ustawodawczemu, że popro­
si o zwolnienie go z obecnego stano­
wiska w kwietniu przyszłego roku.

Mniej więcej w tym samym czasie 
w odległym o 700 mil od New Dett* 
głównym mieście Pakistanu — Kara* 
chi Mohammed Ali Dżinah ogłosił 
niepodległość nowego dominium mu- 
zułmańskiego.

Los nielegalnych imigrantów w Marsylii
Ł$um  rozkradła nadesłane p a c z k i

MARSYLIA, 16.8. (Obsł. wł.). — 
Rzecznik francuskiej organizacji po­
mocy oświadczył dziś, że w Port de 
Bouc, w pobliżu Marsylii, zebrano 
już wystarczającą ilość żywności na 
5-dniową podróż 4.000 imigrantów ży­
dowskich, którzy dotychczas znajdu­
ją się na trzech .okrętach angielskich. 
Władze angielskie i francuskie nie o- 
trzymały jeszcze żadnych instrukcj! 
w sprawie odjazdu tych okrętów.

Spodziewają się, że w ciągu najbliż- I 
szych tygodni narodzi «Mt ara aferę- j

tach 60 dzieci. Komitet żydowski wy­
starał się dla tych dzieci o potrzebne 
ubrania 1 żywność.

Rzecznik organizacji francuskiej do­
dał, że żołnierze angielscy eskortują­
cy okręt rozkradli paczki przysłane 
dla imigrantów. Na 50 paczek, przy­
słanych dla ciężarnych kobiet, skra­
dziono 37, na 1.500 świeżych jajek 
skradziono 700. Władze angielskie o* 
świadczyły, że nic nie wiedzą o P®* 
wyższym wypadku.



Sfr. 9

Spółdzielczość powinna współpracować z państwem ludowym
Spółdzielczość n;e jest odręb­

nym ruchem społecznym, posia­
dającym swą własną, jednolicą 
treść. O charakterze, kierunki! i 
rozwoju decyduje struktura 
państwa, Inna jest treść spo­
łeczna spółdzielczości w pań­
stwie liberalno - kapitalistycz­
nym, gdzie istnieją grupy spół­
dzielców, związanych z elemen­
tami wyzyskującymi, z ełemen-

| « 1
A n a l o g  i a

W  dalekiej S o f u  — stolicy zaprzy­
jaźnionej z nami Bułgarii— toczy się o- 
becn-ie przed sądem republiki znamien­
n y  proces. Na lawie oskarżonych za­
siada tam M IK O Ł A J P IĘ T K O  W > 
przywódca opozycyjnej partii rolników 
(B .Z .N .S.)  — odpowiednik naszego ro­
dzimego P.S.L. Ławę oskrażonych dzie­
lą z  nim jego bliscy współpracownicy 
i pomocnicy.

Przywódca bułgarskich peeselóweów, 
były mąż sianu reakcyjnej Bułgarii, 
mąż zaufania i mąż opatrznościowy 
wszystkich wstecznych i obszarniczych 
elementów tego kraju , spoglądających 
z nadzieją na Zachód — oskarżony jest
0 organizowanie walki przeciwko de­
mokratycznym rządom. Proce3 Mikoła­
ja  Pietkowa poprzedzony został cahfm 
szeregiem procesów przeciwko, jego bhż 
tzym  i mniej -bliskim kolegom party j­
nym, przeciwko bandom dywersyjnym, 
działaczom bułgarskiego podziemia re­
akcyjnego, organizacjom wywiadow­
c z y m —  stanowiącym, „silę zbrojną” 
tamtejszej reakcji.

W  jednym  z  owych wstępnych pro­
cesów oskarżony (dziś ju ż skazany) dr 
Dimitrow  - (pseudo Gemeto) zeznał, 
r* z  polecenia Mikołaja Pietkowa na­
wiązał współpracę podziemia bułgar- 
whiego z reakcyjnym , podziemiem in­
nych krajów słowiańskich. Może z w y­
siłków owego pana Gemeto zrodziła się 
gratulacyjna depesza, jaką pan Miko­
ła j Pietkow wysłał przed niedawnym  
czasem do pana Stanisława Mikółajczy
im t " ń .  '

Ale nie to jest ważne. Ostatecznie 
jest rzeczą zrozumiałą, ie  reakcjoniści 
'różnych krajów świadczą sobie grzecz­
ności i gratulują sobie wątpliwych suk­
cesów- Zwłaszcza, ie...

1 o to właśnie chodzi. Że, cot 
Oto jeden z oskarżonych w obecnym 

procesie Pietkowa, D Y M IT R  IW A ­
NO W  zeznaje:

„...Na m oją prośbę dania m i «ce­
ny sytuacji Pietkow scharakteryzo­
w ał ją  krótko: W KRAJU ZAJDĄ 
WIELKIE ZMIANY PRZY POMO­
CY NACISKU SIŁ ZEWNĘTRZ­
NYCH“.
Proroctwo to, będące wyrazem dą­

żeń pana Mikołaja Pietkowa, wypowie­
dziane zostało w końcu ubiegłego roku. 
W  kwietniu 1947 r. Pietkow udziela 
przez tegoż Iwanowa, będącego zastęp­
cą Generalnego Sekretarza Naczelnego 
Komitetu Wykonawczego bułgarskiego 
peeselu (odpowiednik i kolega oskarżo­
nego Mierzwy) następującą instrukcję 
do wszystkich dołowych organizacji o- 
pozycyjnych:

,,Po pierwsze: fioły powinny d ą ­
żyć do bardziej aktywnych i śmia­
łych form  walki. Należy aktywizo­
wać naszych ludzi i pobudzić ich do 
odważnych napadów na organa wła­
dzy, do sabotażu. Nie należy wyko­
nywać zarządzeń władz o dostawach 
zboża i paszy. Wywoła to zamiesza­
nie i ekscesy w kraju  ! u trudni sy­
tuację rządu.

Po wtóre: należy przygotować 
kadry do zbrojnej w alki przeciwko 
rządowi. Należy im wyjaśnić, że 
tylko poprzez rozruchy w ew nętrz­
ne, wywołane przez opozycję, zdoła­
my spowodować zbrojną interw en­
cję ze strony zagran icy -“
Dziwnie znane są nam te instrukcje, 

udzielane przez pana Mikołaja Pietko­
wa jego bandom w dalekiej Bułgarii. 
Słyszeliśmy podobne, ale to całkiem po 
dobne słowa z ust oskarżonych i świad­
ków na procesach w Polsce, o szczegól­
nie na ostatnim procesie w Warszawie
1 na obecnie toczącym się procesie w 
Krakowie.

W  So fii zeznał tak osk. Dymitr Iwa­
now, zastępca Generalnego Sekretarza 
N .K .W . opozycyjnego Bułgarskiego 
Stronnictwa Ludowego. A eo zezna ju ­
tro czy pojutrze w Krakowie osk. Mierz 
wa, zastępca Generalnego Sekretarza 
N .K .W . Polskiego Stronnictwa ' Lu­
dowego f

Jacy podobni są do siebie ci oskar­
żeni/ Jedni i drudzy spiskowali prze­
ciwko swym krajom, organizowali dy­
wersję, ,napady, mordy. Jedni i drudzy 
przygotowywali zbrojną interwencję, o 
którą błagali swych zachodnio-europej­
skich, czy zamorskich opiekunów. Jedni 
i  drudzy zwalczali demokrację, aby 
przywrócić panowanie obszarników i 
fabrykantów.

W  Bułgarii na ławie oskarżonych za 
siadł obok Iwanowa jego mocodawca —■ 
wódz reakcji Mikołaj Pietkow.

W  Krakowie na ławie zasiada pan 
Mierzwa.

Czy podobieństwo wydarzeń na tym  
cię urwie f  \

M . Bf&Hss

rami obszarniczymi, które nie­
wątpliwie wyciskają piętno na 
faktyczną treść ruchu spółdziel­
czego. Inna zaś w państwie lu­
dowym, takim jak nasze, gdzie 
władza wielkiego kapitału i ob- 
szarnictwa została ostatecznie 
złamana.

Wytyczne
dlo naszej Spółdzielczości

I w naszej spółdzielczości ist­
nieją poszczególne grupy < kie­
runki o różnej treści społecznej 
i politycznej. My, spókłzielcy- 
peperowcy uważamy, że obecnie 
spółdzielczość nasza winna 
opierać się na następujących 
zasadach:

1) uznanie rob kierowniczej 
państwa ludowego,

2) uznanie za swój program 
do kon an ych i pogł ębisa j ąc ycb 
się reform,

3) ścisła współpraca z obo­
zem demokratycznym,

4) konsekwentna walka z re­
akcją, kapitalizmem, ofoszarni- 
ctwem i związanymi z mmi 
warstwami bogatych chłopów,

5) wałka o demokratyzację apa

ratuj o wprowadzenie - nowych 
elementów chłopskich i robot­
niczych.,

6) walka o umasowienie i 
uaktywnienie aparatu spółdziel­
czego, .

Są to -dość szerokie podsta­
wy dla ścisłej współpracy 
wszystkich szczerze demokra­
tycznych grup spółdzielców.

Najwięcej móże różnic ist­
nieje przy definicji dotyczącej 
uspołecznionej gospodarki i 
przy wzajemnym .stosunku han­
dlu państwowego* > spółdziel­
czego.

Nie ma różnie 
między uspołecznieniem 

a upaństwowieniem
Polska Partia Robotnicza stoi 

na stanowisku, że unarodow:eme 
jest najwyższym stopniem uspo 
fecznienia drobnych warsztatów.
Wien«em a uspołecznieniem nie 
ma żadnej sprzeczności.;.

Fałszywym ; jest pogląd, iż 
spółdzielczość stanowi najwyż­
szą formę uspołecznienia. Hi­
storia nie zna ustroju spółdziel­
czego. W naszym modelu ustro­
jowym występują obok s:eb>e

dwie formy gospodarki uspofecz- 
nionej, a mianowicie sektor 

j upaństwowiony < spółdzielczy. 
¡Obie formy, oba sektory mają do 
‘spełnienia wielkie zadanie znie­
sienia wyzysku człowieka przez 
i człowieka. Sektor upaństwowio­
ny sięga u nas do tych gałęzi go­
spodarstwa narodowego, które po­
siadają najwyżej rozwiniętą or­
ganizację. produkcji ’■ wymiany, 
zaś gospodarka spółdzielcza 
obejmuje gałęzie drobnego wy- 
iwórstwa i wymiany.

i Spółdzielcy z PPR stoją aa 
j stanowisku, że w ' demokracji 
I ludowej spółdzielczość powinna 
I być formą wyrftiany między 
j wsią i miastem i formą uspo­
łecznienia drobnych warsztatów. 

I Obrót towarowy między wsią
ii miastem musi być zorgamzo- 
I wany.i

Peperowcy
chcę usprawnienie 

Spoldzie’ iuosc?
Scharakteryzowane stanowi­

ska członków PPR, pracujących 
w ruchu spółdzielczym, jest nie­
zbędne, dla usunięcia nieporozu­
mień, które często sa dla nas.

członków PPR. -niesłuszne i. 
krzywdzące. Uważamy, że 
spółdzielczość jest konieczną 
drogą dla podniesienia gospo­
darki wsi. Możemy mieć w tym 
względzie różne poglądy na sze­
reg zagadnień, tak jak się róż­
nimy na temat definicji gospo­
darki uspołecznionej. Te ‘ różni­
ce mogą istnieć, ale powinny one 
być uzgodnione na drodze rze­
czowej dyskusji.

Niewłaściwe ;est określanie 
wszelkich uwag krytycznych o 
spółdzielczość jako walk’ ze 
spółdzielczością. Te uwag- ma­
ją na celu usprawnienie ; pracy 
spółdzielczość — a . nie walkę 
z nią. Uwagi te powinny być 
rozpatrzone rzeczowo i uwzg.ęd 
nk>ne w dalszej pracy spółdziel­
czej.

Dyskusja publiczna jest rzeczą 
konieczną. Powinna ona być 
konkretna ' opartac aa rzeczo­
wych przesłankach Nie wolno 
dopuścić, hy stwarzała ona fał­
szywy pogląd na spółdzielczość 
Samokrytyka i zdrowa, bezśiron
na krytyka 
domagania

pozwolą usunąć me- 
w spółdzielczości,
E. Pszczółkowski

Ę J m t a s x y c i t  g # o c i ó #

Jugosławia-kraj wytężonej pracy
Jugosławia znana jest ze 

swoich bogactw. Istnieją w niej 
warunki pozwalające na wszech­
stronny rozwój przemysłu i rol- 
•flfctwa*». We wnętrzu gór znaj­
dują" się..bogate żtóża mi-edzi,
ołowiu, cynku, boksytu, anty- 
tńońu, rtęci, ©zareg© Węgia, naf­
ty i rudy żelaznej. Jugosławia 
posiada także wiele bogatych 
rolniczych terenów; uprawia się 
tam konopie, tytoń, buraki cu­
krowe, mak — celem produkcji 
opium itd. Ważną gałęzią go­
spodarki narodowej jest leśni­
ctwo.

O Jugosławii wiemy w Polsce stosunkowo niewiele, —• poza tym, że rtliało piCfWSZOrZetkie ZliąCZCfne
w przedwojennej gospodarce Ju­
gosławii,

Od roku 1947 do roku 1951 w 
rolnict\y.o zostaną włożone jnwe 
stycje ponad 19 miliardów dena­
rów. Szczególną uwagę zwraca 
się na produkcję narzędzi rolni­
czych, a to w celu podniesienia 
poziomu rolnictwa. Ogólna pro- 
ducja rolnicza w 1951 r. wzro­
śnie o  52 proc. w porównaniu 
z r. 1939

Równolegle z rozwojem poten 
cja-łu ekonomicznego państwa 
podnosić się będzie także poziom 
kulturalny całego narodu. W 
ciągu 5 lat zostanie kompletnie 
zlikwidowany analfabetyzm, ta 
ponura spuścizna starej. Jugosła­
wii. Na oświatę oraz potrzeby 
kulturalne wydzielono sumę 5,9 
miliardów, denarów'. Powstaną 
nowe szkoły o ogólnej po­
wierzchni miHon metrów kvv. 
Na budowę nowych teatrów, ga­
lerii sztuki, muzeów oraz innych 
kulturalnych instytucji przewi­
dziano sumę 1.3 miliarda dena­
rów.

w okresie okupacji niemieckiej narody tego krają »tworzyły jedną t 
najwspanialszych armii partyzanckich. Wiemy wiele o Ich dzielności 
i bohaterstwie na polu walki orężnej — stosunkowo mało natomiast 
wiemy o ich wielkim wysiłku na pola pracy pokojowej.

A Jugosławia dokonała już i dokonuje wciąż olbrzymiego wysiłku, 
którego znaczenie polega nie tylko na zabezpieczenia sobie dobroby­
tu, lecz takie na zabezpieczeniu swej niepodległości,

W Jugosławii niezmiernie popularne jest hasło: „Granice Jugosła­
wii leżą nad Odrą 1 Nysą“. Hasło to wyraża głębokie zrozumienie dla 
idei Mjidameżei wszystkich narodów zagrożonych przez odradzający 
się pod skrzydłami kapitału anglosaskiego imperializm niemiecki. Z 
sympatią śledzą w Jugosławii za naszymi osiągnięciami gospodarczymi.

Artykuł zamieszczony poniżej ma dać naszemu czytelnikowi obraz 
prac zakrojonych na wielką skalę przez narody Jugosławii a uję­
tych w tzr:. plan pięcioletni Jugosławii.

Marsz. Tito nad Adriatykiem

Mimo t© narody starej dugo- likwidacja gospodarczego i tech-
sławii nie mogły w należyty 
sposób wykorzystywać bogactw 
naturalnych swojego kraju, któ­
ry ograbiany był nie tylko przez 
rodzimych kapitalistów, lecz 
takie przez zagranicznych im­
perialistów. Klika rządząca . z 
królem na czele, dawała konce- 

. sje górnicze angielskim, fra-n- 
! cuekim, amerykańskim i nie­

mieckim monopolistom, którzy 
niemiłosiernie grabili i eksploa­
towali kraj. W ten sposób stara. 
Jugosławia została zamieniona 
w kraj półkol-oniałny,

Dzisiaj można to już zaliczyć 
do przeszłości.

Jak to stwierdza cała prasa 
jugosłowiańska — Związek Ra­
dziecki okazywał ' okazuje na­
rodom jugosłowiańskim poważ­
ną pomoc.

Pomoc ta w poważnym stop­
niu pozwoliła narodom Jugosła­
wii przystąpić do realizacji hi­
storycznych zadań przewidzia­
nych przez 5-letni plan rozwoju 
gospodarki narodowej.

Oto główne zadania, które 
stawia przed sobą 5-letni plan:

nicznego zacofania kraju, wzmóc 
nieme i dalszy rozwój gospo­
darki uspołecznionej, podniesie­
nie poziomu życia mas pracu­
jących, utrwalenie niepodległo­
ści i siły obronnej państwa. Za­
dania te zostaną urzeczywistnio­
ne tylko . i jedynie pod warun­
kiem przeprowadzenia uprzemy­
słowienia i elektryfikacji kraju, 
przede wszystkim zaś ciężkiego 
przemysłu, który jest zasadmezo 
najważniejszą gałęzią przemy 
siu.

Pian 5-letni przewiduje inwe­
stycje na sumę 278,3 miliarda 
denarów. Z sumy tej sam prze­
mysł pochłonie 120 miliardów 
denarów Produkcja przemysłu 
w 1951 r. zwiększy się 5 razy 
w porównaniu z 1939 r. W te; 
sposób na jedną .osobę wypadnij 
10,625 denarów produkcji prze 
myślowej, w porównaniu d< 
3.378 denarów w 1939 r.

W gospodarce narodowej kra­
ju udział przemysłu zwiększy 
się z 45 proc. w 1939 r. do 
64 proc. w 1951 r.

Zwrócono szczególną uwagę

na ciężki przemysł, w pierwszym 
zaś rzędzie na czarną metalur­
gię i budowmotwo maszyn. 
W przemyśle jugosłowiańskim 
stworzone zostaną zijpekiie no­
we gałęzie: ciężkich i średnich 
obrabiarek, ciężkich parowo­
zów < wagonów, wozów cięża­
rowych, traktorów, hydroturbin 
itd.

Równolegle z rozwojem cięż­
kiego i lekkiego przemysłu po­
stępować będzie rozwój trans­
portu. Długość nowozbudowa- 
nych torów kolejowych wynie­
sie 1.900 kilometrów.

Przemysł ’ lekki i spożywczy 
otrzymał inwestycje w ciągu 
5 lat na ogólną sumę 24 miliar­
dów denarów. W 1951 roku 
produkcja tkanin bawełnianych, 
na przykład, sięgnie 25 milio­
nów metrów, tkanin wełnianych 
zaś 24,2 md. m. Zwiększy się 
w znacznym stopniu produkcja 
obuwia, towarów spożywczych, 
szklanych oraz towarów żelaz­
nych dla domowego użytku Ud

Plan pięcioletni zwraca rów­
nież uwagę na -rolrrctwo które

W pięcioletnim planie roz­
woju narodowej gospodarki Jugc- 

, sławii znalazła swój wyraz jed­
na z najważniejszych zasad kon­
stytucji nowej Jugosławii — 
równouprawnienie republik wcho 
dzących w skład federacji. Jugo­
sławia jest bowiem, państwem fe­
deracyjnym pięciu bratnich naro­
dów.

Republiki narodowe nie s.ą jed­
nak na równym poziomie ani pod 
względem ekonomicznego. • ani 
kulturalnego rozwoju. Wykonanie 
planu . .pięcioletniego powinno 
zmniejszyć te różnicę w znacz­
nym stopniu.

Hotel na Górze Awalii pod Belgradem

Trójki a n ty se b o ta ż o w ®
Podczas jednej z narad organizacyj­

nych działaczy naszej partii pewien to­
warzysz wspomniał w dyskusji o działa­
jących na terenie niektórych fabryk 1 
kooalń „trójek antysabotażowych“.

Działalność tych trójek w kilku tytko 
fabrykach i i; i dach na Śląsku urato 
wata przed zniszczeniem materiały 
WARTOŚCI KILKUDZIESIĘCIU MI­
LIONÓW ZŁOTYCH.

Na czym potęga ich działalność? !
Na paraliżowaniu szkodniczej działal­

ności wrogów Polski Ludowej.
Jak to wykazały procesy przeciwko 

WiN i działaczom PSL — wróg stosuje 
akcję sabotażowa. Niszczyć bogactwa 
Polski, utrudniać odbudowę, rozkradać 
majątek narodowy, hamować > dezorga­
nizować produkcję, niszczyć, niszczyć I 
jeszcze raz niszczyć — oto jedna t  
głównych form watki stosowanej przez 
resztki podziemia i obcego wywiadu 
przeciw nowej Polsce.

Działalność ta odbija się bezpośrednio 
na warunkach życia ludzi pracy, powo­
dując niezadowolenie i rozgoryczenie. 
Często prowokują sabotażyści konflikty 
pomiędzy robotnikami i dyrekcją zakła­
dów pracy.

Zadanie jakie postawiły przed sobą 
trójki antysabotażowe — to wykryć i 
unieszkodliwić zawczasu każdą próbę 
dywersji w fabrykach, zdemaskować, ich 
inicjatorów i wykonawców oraz chronić 
swój zakład pracy przed stratami. rv* 
jakie go działalność sabotażysłów na­
raża. Celem tej akcji jest ujawniać fak­
ty niszczenia materiałów i sprzętu, wy­
krywać próby hamowania i dezorgani­
zowania wytwórczości, wskazywać zło­
czyńców — oto ich zadanie. Jak już 

| wspomnieliśmy, dzięki czujności tych 
| właśnie trójek ujawnione zostały w nie 
; których zakładach fakty magazynowani* 
j w nieodpowiednich warunkach materia 
j łów ulegający!) łatwemu zepsuciu. Fak 
j ty niszczenia sprzętu technicznego, m.

m. fakt rtiewydawania robotnikom przez 
! długi czas ubrań roboczych pod pozo- 
j rem, że ubrań tych nie ma. gdy. w rze- 
i czywiśtości gniiy one miesiącami w w4 
j gotnej piwnicy.
i Otóż, pożyteczna i zaszczytna wałka 
! trójek antysabotażowych z wrogiem nie 
j obejmuje jeszcze dostatecznie szerokiej 
i sieci robotników. Ta forma walki o do­

bro Polski i dobro łudzi pracy nie zer 
stała jeszcze dostatecznie spopularyzo­
wana. Istnieją jeszcze zakłady, gdzie 
albo trójek tych nie ma, albo są niedo­
statecznie czujne wobec poczynań wro­
ga, są niedostatecznie silnie związane 
ze wszystkimi robotnikami i nie wiedzą 
o wszystkim, co kryje się w cieniu, a o 
czym powinni właśnie wiedzieć by dzia 
łalność szkodników wykrywać nie PO 
fakcie dokonanym, a przed faktem.

Wydaje nam się, że sprawa walki ze 
szkodnictwem powinna być postawiona 
na porządku dziennym wspónych pośie 
dzeń kół PPR i PPS, gdyż jest ona 
organicznie związana z watką przeciw 
ko elementom WRN, wkradającym się 
do szeregów klasy robotniczej a wyko­
rzystującym legitymację partyjną nie 
tylko dla antyjednolitofrontowej dzia­
łalności lecz także dla swej działalności 
sabotażowej.

S p ra w a  na p o z ó r  d r o b n a
Chodzi o sprawę rzekomo drobną. 

Mianowicie o wygląd zewnętrzny loka!! 
naszej partii.

Zdarza się, że niektórzy działacze, za 
jęci poważnymi sprawami swego tere­
nu nie dostrzegają, że lokal partyjny 
znajduje się w stanie niezmiernie opła­
kanym. Że brud i śmiecie zalegają wej­
ście do lokalu partyjnego, że zmyta 
deszczem i obryzgana błotem jest ta­
bliczka, że nie zamieciony jest lokal, że 
odrapane są ściany, że zapomniane przez 
wszystkich wiszą wciąż plakaty propa­
gandowe z okresu referendum lub rea­
lizacji reformy rolnej, że kurz pokry­
wa miesiącami szafę i poręcze krzeseł, 
że lokal jest nieprzytułny, nieprzyjem­
ny i brudny.

Oczywiście, sam lokal nie świadczy o 
całości pracy naszej organizacji — ale 
jest w dużym stopniu jej odbiciem. Tak 
się zazwyczaj składa, że dobrze pracu­
jący komitet powiatowy czy gminny 
posiada zazwyczaj ładny i dobrze utrzy 
mywany lokal. I odwrotnie — tam, 
gdzie lokal jest zapuszczony, zaniedba­
nie istnieje również w pracy samej or­
ganizacji.

A!e nie o ocenę działalności organiza­
cji nam dziś chodzi, lecz o to, że ludzie 
bezpartyjni piszą nas tak, jak nas wi­
dzą. Partia, czołowa partia narodu, po­
winna być wzorem we wszystkim. Na- 
wet w tak drobnej sprawie, jak c»|“ 
stość i porządek.

>
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» Panseksualizm« made in USA
Beletrystyka amerykańska cieszy się 

dziś w wiei-u krajach Europy dużym u 
znaniem i pcczytnośoią. Liczne powieś­
ci pisarzy amerykańskich tłumaczone 6ą 
na języki obce, w teatrach Paryża i in­
nych miast naszego kontynentu sztuki 
amerykańska biją rekordy ilości przed­
stawień.

To powodzenie jest w znacznej mie­
rze zrozumiałe i uzasadnione. W latach, 
gdy Eoirooa krwawiła -pod jarzmem fa­
szystowskich najeźdźców, a literatura 
krajów okupowanych musiała wegeto­
wać w podziemiach, pisarze amerykań­
scy mieli peiną, możność rozwoju i two­
rzenia, ubogacając skalę swej te mały Ki 
nowością motywów wojennych.

i bez tego zresztą pisarze drugiej 
półkuli nie mogli się skarżyć na brak 
czy ubóstwo godnych literackego opra­
cowania — tematów. Stany Zjednoczo­
ne są mimo swego na ogól wysokiego 
uprzemysłowienia — -krajem wciąż 
jeszcze dziewiczym. Wielkość i różno­
rodność ich obszaru geograficznego, 
zjawiska osobliwych amalgamatów na­
rodowościowych, występujące na tym 
obszarze, perypetie historyczno-politycz 
ne „wfieikej densc&racj-i“ amerykań­
skiej, napięcie konfliktów socjalnych i 
rasowych — są to wszystko czynniki, 
pobudzające wyobraźnię pisarza, przy­
dające barw i wyrazu jego palecie 
twórczej.

Nazwiska Dreisera, Uptona Sinclaira, 
Sinclaira Lewisa, Dos Passosa, Broms- 
frekla, Hecnigwaya, Stełnfbecks, Gaid- 
wella, Faulkcnera i wielu innych po- 
w  esc'©pisarzy amerykańskich znane są 
dobrze Europie, jako nazwiska twór­
ców, obdarzonych poczuciem artystycz­
nej ; społecznej odpowiedzialności, od­
wagą cywilną, śmiałością sądów, pięk­
nym | płodnym pragnieniem mówiona 
czytelników; prawdy o czioweku i ży­
ciu, choćby ta prawda nie układała się 
w wygodne ramki tradycyjnych rrńesz-' 
czańsklch schematów.

U nas —■ niewiele, albo raczej nic !
. jeszcze nie zrobiono w dziedzinie prze­

kładów i  literatury amerykańskie i 1-».* 
ostatnich. A szkoda, zwłaszcza, że 
wznawia się już niekiedy, łub tłumaczy 
od nowa rozmaite maiownrtościowe po­
zycje z literatur obcych.

Nie wszyscy jednak pisarze amery­
kańscy zasługują na zaszczyt tłuma­
czenia. Nie wszyscy zasługują nawet 
na to, by ich czytywano we własnym 
kraju.

 ̂Obok pisarzy godnych tego miana, 
otx>!< twórców o wyostrzonej świado­
mości społecznej i dysponujących peł­
n i j  środków artystycznego wyrazu, są 
dziś w Stanach Zjednoczonych produ­
cenci literatury innego pokroju, Indze 
pozbawieni podstaw światopoglądowych 
i — skrupułów moralnych, aferzyści 

geszefciarze literatury, którzy dla do­
raźnych materialnych zysków schlebia-

gu- Przed tą .zarazą beletrystyczną drzwi 
i okna należy mieć jak najszczelniej 
zamknięte. Literatura światowa jest 
dość wspaniała, i bogata, by czerpać z 
niej tylko to, co w rozpowszechnieniu 
— korzyścią prawdziwą i stokrotnym 
pożytkiem się opłaci.

Bolesław Dudziński

O  literaturze polskiej
Z S R Rw

SPOŚRÓD stosunkowo nielicznych 
ałosów zaaranicznuch o literaturze

ją na wszelki sposób najniższym 
storn , mieazczańsikej gawiedzi.

Autoreklama tych pisarzy oraz suto 
omaszczona dolarami reklama ich wy­
dawców robi, oczywiście, swoje. Za­
śmiecając rynek wydawniczy, j-edn, i 
drudzy robią doskonałe interesy, nie 
troszcząc się wcale o to, że wsączają 
w swych czytelników niebezpieczne ja­
dy bezdeowości j amioraljzmu. Oto cha­
rakterystyczne próbki złych obyczajów 
literackich, właściwych tym pisarzom,

W obszernej, wydanej w N. Jorku 
publkacji informacyjnej pn. „Pisarze 
XX stulecia“ znaleźć można m. ima. 
autobiograficzną wypowiedź modnego _ 
dziś w pewnych sferach, powleścioplsa- i 
rza amerykańskiego — Henry M iiera.'
Określając siebie jako „pan-seksuainego j  głosów zagranicznych o 
anarchistę“ (?), Miller pisze: i polskiej zanotować należy artykuł S.

„Marfjęotym, j K O R N IE W A , pomieszczony w radź. 
by utwory mo* j tygodniku „Nowoje Wremia” jako pró- 
je były czytane 1 bę syntetycznego ujęcia dążeń i osiąg- 
przez. coraz w ęi j nięć współczesnej naszej literatury.

Kom iew , stwierdzając na wstępie 
fa k t wstrząsu, jakim■ były dla inteligęn 
cji perskiej lata okupacji, podkreśla, 
że stały się one róiunież próbą charak­
terów i skierowały pisarzy ku analizie 
dynamicznych sił rozwoju społecznego. 
Podchodząc od strony tematyki, kry­
tyk radziecki dzieli naszą twórczość 
powojenną na cztery grupy.

Pierwsza z nich ,to L IT E R A T U ­
R A  OBOZOW A I  W IĘ Z IE N N A ,' wy- 
rająca się w wierszach H O LU JĄ i TI- 
M 0F 1E JE W A , oraz wspomnieniach 
obozowych SZ M A G L E W S K IE J, Ż Y -  
W U L S K IE J, D O BAC ZEW  SK 1EJ,
Z Ó Ł K IE Y /S K IE J  i więziennych —- 
reportaż Gójawiczyńsldej. U Szmag- 
lewskiej, którą Korniew stawia najwy­
żej, uderza go „protest nie tylko 'prze­
ciw hitleryzmowi, lecz w ogóle przeciw 
faszystom wszelkiej maści i narodowo­
ści”. U Żółkiewskiej notuje optymizm  
i wiarę w zwycięstwa sprawiedliwości.

Drugą grupę, omawianą przez K or- 
nie » a , stanow ą W SPO M N IE N IA  I  
Z A P IS K I  W O JEN N E. Wymienione 
zostały tu  utwory K . B R A N D Y S A , 
J. A N D R Z E JE W SK IE G O  * K . PRU- 
SZ Y Ń SK IE G O .

W  trzeciej grupie książek o Polsce 
przedwojennej, oglądanej przez pryz­
mat wydarzeń ostatnich lat, wspomina 
Korniew c „MURACH JE R Y C H A ” 
T. B R E Z Y , któremu zarzuca brak u- 
względnienia problemów społecznych, 
tak istotnych w życiu Polski sanacyj­
nej, oraz o R Z E C Z Y W IS T O Ś C I” J. 
P U TR A M E N TA . Wśród książek oce­
niających przeszłość ,wymienia K or­
niew również „K O RD IAN A I  C H A ­
M A” L. K RU C ZK O W SK IE G O  i 
„PRÓBĘ OGNIA” T. HO LU JĄ.

Wreszcie w czwartej grupie omówio 
ne zostały utwory poświęcone spra-

Na półce z książkami
Ukazująca się obecnie w  III w yda­

n iu  powieść Heleny Boguszewskiej 
„Całe życie Sabiny“ jest przykładem, 
że przejaw y amorfizmu (tzn. tenden- 
cyj rozsadzających cechy gatunkowe), 
o którym  obecnie głośno się dyskutu­
je, występowały jeszcze w  okresie 
przedwojennym.

Ni« jest to
łbowiam po­
wieść w  tym  
ścisłym sensie 

gatunkowym, 
jak i pokazują 
w ielkie wzory 
z XIX wieku.
Mamy tu  w pra 
wdzie jednego 
bohatera, jest 
n im  wymieni© 
na w  tytule 
Sabina, ale b ra  
ku je  jednak 
norm alnie roz­
w ijanej fabuły.
To opowieść o 

losach samotnej, skrzywdzonej przez 
życie Sabiny u ję ta  została w  ram ach 
odmiennego od znanych dotychczas i  
trzeba przyznać oryginalnego schema­
tu. Bohaterka, złożona śm iertelną cho , ludzie1

Helena Boguszewska

nalność,
Boguszewska rozpoczęła swoją tw ór 

czość w  1931 r., w ystępując od razu 
jako zdecydowany i  dojrzały talent. 
Ściśle biorąc, prozę tej autorki zakla­
syfikować trzeba n a  pograniczu repor­
tażu i  powieści. Tak było w  debiucie 
„Św iat po niewidomem u“, w  pam ięt­
nikarsko -  reportażowej powieści „Ci 

czy w  utw orach pisanych we» 
robą, przebiega pam ięcią przeżytą j spoi z mężem Jerzym  Kornackim  „Ja 
przeszłość, nie grupując zresztą jej tre  I dą wozy z cegłą“ i „W isła“.

ści według kolejności chronologicznej, 
ale robiąc w ypady w  swoje życie po 
coraz to  nowe fakty, stosownie do 
skojarzeń, wywołujących wspomnie­
nia, czy to  będą suknie, czy mieszka­
nia, służące, książki, zabawy i za­
jęcia, poranki.

Je s t to  bardzo oryginalna kompozy­
cja. Każdy z w as przypom ina sobie 
zapewne kształt okna n a  frontonie 
gotyckiej katedry , zwanego rozetą: 
wszystkie linie w ybiegają tam  z cen­
trum , zakreślają swoje hiperbole 1 
w racają do punktu  wyjścia; z układu 
tych lindj, przebiegających jedna obok 
drugiej, pow staje rozeta. Taką w łaś­
nie kompozycję rozetową — żeby tak  
ją  nazwać — posiada powieść „Caie 
życie Sabiny“. Je st w  tym  być może 
nieco schematyezności, ale jest rów ­
nież zaskakująca niespodzianką orygi-

GŁOSY I GLOSSY

Henry Mi

szy krąg czy­
telników. Nie 
interesują mnie 
zupełnie ani ży­
cie mas, ani za­
miary istnieją­
cych w świeci* 
rządów. Mam 
nadzieję i moc­
no wierzę w 
to. że cała cy­
wilizowana łudź 
kość zostanie 
starta * oblicza 
ziemi w ciągu 
najbliższych lat“ 

Przeczytawszy tafce credo, nie można; 
się dziwić, iż tenże Miller, broniąc' 
pewnego francuskiego pisarza — koją-, 
boracjońsię, pisał jeszcze w r. 1944: I 

„Czyż można potępiać tego p’sarza? 
Ostatecznie, czego wypadałoby tu bro­
nić? Domu rodzimego, żony, dzieci, 
skrawka ziemi? Ja nfe dałbym się po­
zbawić nawet paznokcia dla obrony 
którejkolwiek z tych rzeczy“..,

A oto w jaki sposób wielki, © miłio- 
nowym nakładzie, tygodnik amerykań­
ski „T'me“ reklamuje swoim czytelni­
kom najnowszą powieść godnego kam­
rata Henry Millera — Jamesa Caine‘a: 

„Poprzednie powieści Całne‘a bardzo 
gruntowne zaznajomiły czytelników z 
istotą sadyzmu, masochizmu I homo­
seksualizmu. Nowa jego powieść, któ­
rą nazywamy „krótką historią moralną“ 
napisana została według wzorów po­
przednich i może pretendować do mła- 
na najbardziej szczerej wśród innych“...

Nie należy wątpić, że ta „panseksu- 
atna“ reklama odniosła skutek dla au­
tora i wydawcy pożądany, to  znaczy, że 
na nowe „arcydzieło“ rzuciły się skwa­
pliwie tłumy amatorów tego rodzaju 
„sensacyj".

ba, mało tego, pokazały się nowe » po­
kazują się zapowiedzi dalszych aspira­
cji wydawniczych. Sprawa ta wymaga 
poważnego rozważenia i zdecydowanej 
ingerencji powołanych czynników w 
kierunku zaprowadzenia w tym  cha­
osie porządku.

W ydaje się nam, że w okresie „pla­
nu trzyletniego” planowość powinna 
obowiązywać również w dziedzinie 
spraw literackich. Ma to podwójne u- 
zasadnienie.

Z  jednej strony itfflacja pism  liter, 
powoduje rozpraszanie się wysiłków i 
nie sprzyja bynajmniej konsolidowa­
niu się ośrodków o sprecyzowanej roli 
ideowo - wychowawczej, a tym  mniej 
podniesieniu się poziomu naszego cza­
sopiśmiennictwa literackiego. Sprawy, 
które np. omawia tygodnik „ W AŁ­
B R Z Y C H ”, ¿N O W IN Y  O PO LSK IE” 
czy nawet R .R K O N A ”, mieszczą się 
w programie kulturalno -  społecznym  
„Odry”, której możliwość oddziaływa­
nia zostałaby przez likwidację tam­
tych periodyków wzmocniona. Tak sa­
mo wygląda sprawa $ ambicjami pro­
wincjonalnymi niejako, na wyrost w 
postaci np. ¿Kamery” i  ,¿Zdroju”. L i­
kwidacja tęgo rodzaju pism i niedo­
puszczanie do podejmowania podob­
nych imprez może przynieść jedynie 
pożytek w postaci zwiększonej konso­
lidacji naszego życia literackiego i  pod 
niesienia poziomu, gdyż p rzy nadmia­
rze pism obserwujemy w materiałach 
redakcyjnych przem yt rzeezy małowar- 
tośeiowych.

Po wtóre, wchodzi w rachubę fa k t  
nie m niej ważny. Pisma literackie są 
dzisiaj deficytowe. Deficyt pokrywa­
ny jest zatem z pieniędzy państwo­
wych i  społecznych. P rzy dzisiejszych 
trudnościach okresu odbudowy kary­
godne jest po prostu wyrzucanie pie­
niędzy państwowych i  społecznych na 
imprezy, które nie mogą się tłuma­
czyć potrzebami naszego życia literac­
kiego, gdyż są niepotrzebne i przyno­
szą, wynikając jedynie t zaspokojenia 
takich czy innych ambicji, więcej 
szkody, niż pożytku.

Z  tych względów konieczne jest pod- 
sensie tworzenia ośrodków literackich | jęcie przeciwdziałania inflacji pism li- 
o określonym programie kulturalnym, J terackich.

wom odrodzenia i odbudowy Polski. W  
te j grupie wyróżnił K om iew  ,JYOWĄ  
N A P R A W Ę ”, O LC HY i „UGORY” 
PO GANA. \

W  artykule Korniewa znajdujemy 
również wiele uwag o dyskusji wokół 
realizmu. Jako przeciwstawny biegun 
realizmu wymienia Korniew subiekty­
wizm, za którego reprezentatkę uważa 
Z. N A Ł K O W S K Ą , podkreślając jed­
nak, że w „Medalionach” osiągnęła ta 
autorka realizm, graniczący z  doku- 
mentaryzmem. Za reprezentantów lite­
rackiego subiektywizmu uważa Kor­
niew również niektórych pisarzy kato­
lickich, szczególnie D O B R A C Z Y Ń ­
SK IEG O , któremu zarzuca wykoszla- 
wianie rzeczywistości i szkodliwą ten­
dencyjność polityczną.

Sumaryczny z natury rzeczy arty­
kuł Korniewa może odegrać informa­
cyjną rolę w stosunku do czytelników  
zagranicznych, tym  bardziej, że tygod­
nik „Nowoje Wremia” ukazuje się po­
za rosyjskim również w językach fran­
cuskim, angielskim i  niemieckim.

Inftecja phm literackich
CZASO PISM O  literackie należy u- 

ważać nie tylko za płaszczyznę, na 
której odbywa się pośrednictwo mię­
dzy literaturą a społeczeństwem, lecz 
również ośrodek wychowawczy w sto­
sunku do pisarzy. Do spełnienia te j 
roli potrzebny jest czasopismu pewien 
konkretny program kulturalny. Pro­
gram taki zdołały sobie dotąd wypra­
cować „ODRODZENIE”, R U Ź N I-  
CA”, „ W IE Ś” i „ODRA’’. Na p rzy­
kładzie innych pism  obserwujemy, że j 
brak konkretnego programu kultural- \ 
nego powoduje, iż stają się one jedy­
nie pokazami przypadkowo zebranych 
materiałów literackich i  kulturalnych, 
co oczywiście nie sprzyja wytworze­
niu wokół pisma atmosfery wycho­
wawczego ośrodka literackiego.

Narzeka Się u nas na brak piór, któ- 
rę byłyby zdolne obsłużyć w stopniu 
zadowalającym istniejące organy lite­
rackie. Tymczasem mimo trudności w 
gospodarce papierem, wychodzą nadal 
pisma, które nie zdały egzaminu w

K onstruktywizm  nie był najsilniej­
szą stroną ta len tu  Boguszewskiej. Mi*
mo to jednak utw ory jej nie nasuwają 
bynajm niej wrażenia chaotyczności. 
Autorce „Tych ludzi“ udaje się zaw­
sze wyjść z  niebezpieczeństwa obron­
ną ręką w łaśnie dzięki darowi by­
strej obserwacji i niemniej cennemu 
darowi wyrazistego i  plastycznego o- 
pis u. Styl Boguszewskiej jest prosty, 
żywy, sugestywny i  nasycony liryz­
mem.

Sabina, bohaterka omawianej po­
wieści, jest typem, do którego opisu 
Boguszewska m a w yraźną predyiek- 
cję. W ystępuje on praw ie w  każdej jej 
książce. Szczególnie przypom ina zde­
klasowaną Aniełcię z „Tych ludzi“ i 
jeszcze więcej inną Aniełcię z przed­
wojennej powieści radiowej „Anielcia 
i  życie“. Je st to typ, którem u nie uda­
je  się ułożenie życia. Boguszewska li­
m ie znakomicie oddać melancholią 
zrezygnowanego i osamotnionego sta­
ropanieństwa.
.  (hem)

„Dawne, dobre czasy". W ybrał 1 
przedmową poprzedził Adam Polew­
ka — Warszawa, „Książka“. 1947.

Dobrze jest czasem poszperać w sta 
rych rocznikach pism, choćby to były 
naw et tylko pism a —- humorystyczne. 
N a tak i w łaśnie pomysł w padł zna­
ny litera t i publicysta k..-' .owski, 
A dam  Polewka, a rezultatem  jego re­
trospektywnych poszukiwań stała sią 
m ała antologia p t. „Dawne, dobre cza­
sy“*).

Adam Polewka
„Dawne, dobre czasy" (oczywiści* 

— w cudzysłowie) —  to część okre­
su dwudziestolecia naszej niepodległo- 
śęi, mówiąc ściślej — pierwsze pi?® 
la t (1918 — 1923) po ukończeniu tam  
tej wojny światowe]. Takie spojrze­
nie wstecz, bystre i  porównawczo 
wartościujące, m a w łaśnie dzisiaj duży 
w alor instruktyw ny, mimo, że m ate­
ria! do porównań czerpany Jest tylko 
z ówczesnej produkcji satyryków  i hu 
morystów.

Ale i taka ocena rzeczywistości —* 
choć ułamkowa, pobieżna i  * natury  
swej nieco specyficzna, m a w  sobie 
jednak ziarna praw dy i obiektywiz­
mu. Z dowcipów „Szczutka" czy „Mu­
chy“ tam tych la t wyziera niekomple­
tny, lecz charakterystyczny obraz 
„dawnych, dobrych czasów“, do któ­
rych  przecież za nic w  świecie wracać 
byśmy nie chcieli.

Jeden  z działów zbiorku nosi ty­
tuł: „Na angielską chorobę chorowa­
ły tylko dzieci“ — 1 obrazuje — W 
satyrycznym ujęciu stosunek ówczes­
nej polityki brytyjskiej do spraw  i 
gadnień polskich. Pod tym  w zględem  
niewiele się, doprawdy, dzisiaj zmie­
niło, toteż tym  bardziej dziwić się trze 
ba, że n a  „angielską chorobę" zapada 
ją  w  Polsce obecnie niekiedy i — do­
rośli.

W przedmowie do swej książki Po­
lew ka — z tem peram entem  świetne­
go pub licysty  i należną przedmioto­
wi Ironią — ukazał szpetne oblicze 
„dawnych, dobrych czasów“ — bez 
szminki. (b. d.)

F . E .  S i L L A N P A A

Śmierć maleńkiej TeIlervo
Nieznana prawie zupełnie u nas literatura fińska poszczycić się jednak może laureatem nagrody No­

bla — jest nim Franciszek Emil Siilanpaa (ur. 1888 r.). Wyszedłszy z nizin społecznych, SiłlanpSS rśe 
mógł z braku środków dokończyć studiów me dycznych, osiadł zatem w swojej ubogiej rodzinnej wio­
sce w centralnej Finlandii i poświęcił się literaturze. Jego utwory, jak „CzłKwłeik | słońce“, „Pobożna 
nędza“, przepojone pod wpływem przyrody pierwiastkami par.teistycznymi, opowiadają o  biedakach 
wiejskich. „Maleńka Tel!ervo“ pochodzi ze zbioru nowe! „Ludzkie dzieci“.

TELLERVO była biednym dzieckiem, które urodziło. 
się w gminnymi domu ubogich. Wspaniale imię (Tel- 
!ervo była w' fińskiej mitotogii boginią lasu) wymy­

śliła przełożona, która żywiła niejakie literackie ambicje. 
Matka^ Teiiervo, -która była piątym z kbiei nieślubnym jej 
dzieckiem, żyła w' domu ubogich; ojcem, według jej twier­
dzeń, był pewien półgłupek, który częściowo przesiadywał 
w zakładzie dia obłąkanych, częściowo spełnia! posługi 
sfajenne priy domu ubogich. Dziecko aż do. drugiego ro­
ku życia czepiało się fartucha matki, która była pomo­
cnicą kuchenną. Potem umieszczono je za rocznym wyna­
grodzeniem u jednego z mieszkańców parafii i to drogą 
licytacji, na którą wprawdzie prawo nie pbzwalaio, ale 
która jednak dostarczała ludziom zabawy w  targowaniu 
się i podbijaniu ceny. Tellervo dostała się najpierw do pe­
wnego cieśli, który sam miał pełen dbm dzieciaków. Kie­
dy to miesce uznano .za nieodpowiednie, i mała skończyła 
-już cztery lata, wzaęio ją pod opiekę pewne bezdzietne 
małżeństwo. \

Para ta, Kalie i Tilta, znam  była ze swego -nienaganne­
go pod każdym względem zachowania i zapobiegliwości, 
której wynikiem byio — jak głosiła fama — ukryte w zu­
pełnej tajemnicy zawiniątko z oszczędnościami. Tym ra­
zem Te.;iervo trafiła^ dobrze. Uczono ją czytać, dziergać 
pończochy i pomacać, jak dalece było to możliwe, przf pro­
wadzeniu gospodarstwa. Tellervo nazywała swoich przy- 
brnych rodziców wujkiem i cjocią i była ich chlubą w cza­
sie wizyt ze względu na dowody zmyślności i facecja, ba, 
nawet od proboszcza zbierała pochwały przy egzaminie 
z postępów w czytaniu, ponieważ śmiało Upłynnię recy­
towała wyuczone na pamięć ustępy. Była bezwzględnie 
.najlepszą wśród dzieci pobierających naukę katechizmu, 
a nawet górowała nad wieiu pobożnymi starszymi kobie­
tami, które po zakończeniu przesłuchiwania sprzeczały się 
z  proboszczem nad sposobem interpretacji.

Po powrocie z niedzielnej nauki czytania Teilenro przez 
cały dzień skakała i-pląsak wokół KaHe 1 Tilty 1 wrzeszcza­
ła jak szalona. Tilta wola:

— Cóż to, zbzikowałaś, ty iatawcze? Ja ci zaraz po­
każę...

Potem wchodziła do domu, dto pachnącej znanym cie­
płem izby, zdejmowała świąteczne ubranie 1 gdy przyszedł 
ktoś z sąsiadów z wizytą, przedrzeźniała pełen namaszcze­
nia głos proboszcza:

— Nb ■widzisz, nauczyłaś się pięknie czytać, moje bie­
dne dziecko. Ucz się tytko tek dalej.
■ A Kalle wtrącał swoim łagodnym głosem:

— Rzeczywiście, mogło by * niej być jeszcze coś po­
rządnego, gdyby Pan Bóg nie obdarzył jej takim nie­
równym usposobieniem.

T i ta nie godziła elę z tym ł musiała, jak zwykle, hrk- 
nąć na Tellervo:

— No, cóż to wieszasz się tak stołu? Odejdź i usiądź 
na ławce!

I nastrój wieczorny stawał się w' Izbie osobliwie smutny 
1 rzewny zarazem.

Tei1ervo kręciła się po obejściu 1 jego okolicy podobna 
do stracha ma wróble nie tylko z ubioru, ale 1 z gestów. 
Oczywiście, biedne dziecko nie miało nigdy nowej sukien­
ki czy trzewiczków.

Dobro i zło pokazywało się w niej na przemiany 1 odpo­
wiednio do tego ukiadał się stosunek do niej dorosłych. 
Mogła szczebiotać bez ustanku i pamięć miaia zdumie­
wającą. Nic nie uchodziło jej uwagi. Kiedy dorośli okła­
mywali siebie nawzajem, nagie wyskakiwała Tellervo, aby 
przedstawić rzec», jek sif miale naprąwrdę. Złośdło to

starszych, ale. cóż było począć? Często mawiało się s  «- 
znaniem: „Mała gosposia wie' istotnie wszystko“. Niekie­
dy jednak ściągała iw siebie gniew': „Nie wtrącaj nos®
w nieswoje sprawy!“

Potem rozmowa schodził« ns temat .Tedlem». ŹSkufcaSa ■
ustami kbromki fartucha (za.co niejednokrotnie dostawała 
klapsa), a  dorośli rozważali, co może z takiego smyka •wy­
rosnąć. Tilta i Kalle nie postanowili jeszcze, czy zatrzyma­
ją ją u siebie ma przyszły rok... O nie, ale troszczono się 
© deCikafność w' obecności Teíiervoi Miaia pełną świado­
mość swojego osobliwego -położenia: co za matkę posia­
dała i że w każdej chwili może się znaleźć w  innych wa­
runkach. Nie, nie płakała z tego powodu' — stawała się 
tylko nieco cichsza, kiedy mówiono o tym. Czyżby biedny 

. głuptasek przeczuwał, że życie jej będzie krótkie?
Nie doszło jednak do tego, żeby Tellervo musiała opuś­

cić Kalie i Tlltę, ponieważ zmarła wczesnym latem tego 
roku. NaWet stara Tilta uroniła kilka Sez nie bacząc na 
poprzednie połajanki, ponieważ sama miała dzieci i dlate­
go tylko na stare ¡ata przygarnęła biedne dziecko i zajęła 
się jego wychowaniem. Cóż biedne dziecko było winne te­
mu, że miało taki -nierówny, charakter? — Zarząd gminny 
nie wiedziai, czy uważać ten wypadek za smutny czy po­
cieszający. Gmina płaciła przecież już -przez 10 lat za Wy­
chowankę — ele z drugiej strony wątpliwe było, czy mo­
że wyrosnąć z niej coś porządnego. Punkt widzenia ko­
biet z sąsiedztwa był zgodny:

— Dla takiego dziecka zawsze jest najlepiej, kiedy Pan 
weźmie ją do siebie. Miała taki piękny pogrzeb.»

Przyczyny śmierci Teiiervo, jak zresztą ona sama, zo­
stały niebawem zapomniane. Ostatni raz mówiono o niej, 
kiedy T ita sprzeczała się z  zarządem gminnym o wypła­
tę reszty należności za ten okres roku, kiedy dziewczyn­
ka jeszcze żyła. W ostatnim czasie poniosła dodatkowe 
koszty na dziecko, tak — a przede wszystkim: niby dla­
czego ma robić gminie podarunki!

Ale zewnętrzne* okoliczności przedwczesnej śmierci Tel- 
iervo stanowią same w  sohie bardzo wyruszającą historię.

Jak już mówiłem, fertyczna dziewczynka miała wyjąt­
kową zdolność do nauki. Kiedy Teiiervo opanowała abeca­
dło, ciotka Tilta n-ałożyia na nos okulary, wzięła książkę 
do ręki i rozpoczęła — nie szczędząc naprzód rozmaitych 
ostrzeżeń i pogróżek — naukę. Uczennica robiła takie 
postępy, że już na drugi dzień mogła poprawiać swoją 
przybraną matkę:

— Co ty mó»ł»zl To jest przecież r, a ale »J

\  r

Tego rodzaju sprzeczki zachodziły częściej, aż wreszcie 
Tilta zniecierpliwiła się i zarzuciła całkiem rolę nauczy­
cielki. Tęllervo sama teraz sylabizowała eiementr-z, a w le- 
cie pomagała jej Linda, służąca bawiącego w sąsiedztwie 
na letnisku inżyniera, która często wieczorem spotykała 
się u Tilty ze swoim ukochanym. Nauka przybierała nie­
raz Charakter zabawy, że Tilta, uwżaia często za stosowne 
wtrącić się:

— Coś podobnego jest w książce? Dajcie tylko, ja będę
wam czytała...

. Tellervo jednak nauczyła się czytać, a nawet -pisać, po­
nieważ w elementarzu znajdowały się również wzory liter 
pisanych, a Linda pokazała jej, jak się je stawia. Linda 
była piękną, wesołą dziewczyną, podarowała Tellervo swoje 
znoszone brązowe trzewiki i rodzaj chusteczki na szyję. 
„Kryza“ — mówiła o chusteczce stara Tiłta.

Z jakim rozmachem rozwinęła teraz Tellervo swoje zdol­
ności! Imponowała na niedzielnych próbach czytania i w 
mgnieniu oka wchłaniała wszystko, co -tylko zdołała dostać 
w swoje ręce. Katechizm umiała już po kilku miesiącach od 
początku do końca. Następstwa tych zdolności w nauce nie 
nie byiy jednak szczęśliwe. Wychowankowie gmi-ny nie u- 
częszczal-i z zasady do szkoły, przybrani rodzice otrzymywali 
za nich tak rtfaio, że nie opłacało się im ponosić kosztów zwią 
zanych ze 6zkołą. Ponieważ jednak TeIlervo nauczyła się tak 
świetnie czytać, kilku gospodarzy uradziio, aby wysiać ją 
do szkoiy. Tiłta powiedziała, że taka- niestała dziewczyna 
i tak do niczego nie dojdzie, i ona, Tilta, nie chce, aby 
potem stawiano jej zarzuty, kiedy dziecko zrobi w szkole 
coś ziego. Ale pewnego ranka TeHervo mimo wszystko po­
wędrowała uczesana i — stosownie do bardzo skromnych 
możliwości — wystrojona, do szkółki wiejskiej.

Jak Tiłta przepowiadała, nic z tego nie było, Te!lervo 
uczyła się wprawdzie z  łatwością, miała wyraźną wymo­
wę — na tle licznych gamoniów była czymś wyjątkowym, 
ale wskutek swojego roztrzepania nie mogła się podporząd­
kować dyscyplinie szkolnej. W czasie przerw znów inne 
dzieci strasznie dokuczaiy jej drwinami. I tak doszło do 
tego, że pewnego ranka TelIervo ze łzami w oczach, stojąc 
na podwórzu przed domem, tylko spoglądała na dzieci idą­
ce do szkoiy. Nie mogła już iść razem z nimi, chociaż — 
mimo wszystko — gorąco tego pragnęła. Tilta zawołała 
z izby._ . . . t • • V ....... ........ O I gapo** w y
Juz me kiują cię włosy w gardle? (Dzieci szkolne nasypa- 
łjjUpotajemnie Tellervo do jej butelki z mlekiem włosów
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T W A R Z E  P R Z E D  L U S T R E M
CZY W KRZYWYM ZWIERCIADLE?

Bywają o Lasem dziwne skojarzeń.«. 
Otóż ostatnio czytając szereg książek 
poruszających sprawy polskie w okre­
sie okupacji, książek należących do tak 
ewancj „drugorzędnej literatury“ 
myślałam z zazdrością o czasach staro­
żytnych, w których Wojnę Trojańską 
przekazywał historii — Homer. Pomy 
ślałam sobie bowiem, co doszłoby do 
potomności z owego bohaterskiego epo- 
»u, gdyby zajęli się nim powieściopisa- 
rze z gatunku felietonistów odcinko­
wych, 'ab zgoła — amatorów lekkiego 
dreszczyk« sensacji j tkliwego zakła­
mania.

Wyobraźmy sobie na chwilę, że ateń­
scy wędrowni wydrwigrosze rozpoczę 
®>y dyskontować w swych opowieś 
ciach dzieje Achillesa, Hektora, Andiro- 
maki i Kassandry. Piękna przyjaźń 
Achi.lesa z Patnoklescm stałaby 
sprawą wielce podejrzaną, Kassandra 
musiałaby swą złowrogą przepowiednią 
doprowadzić do obłędu króla greckiego 
Agamem-nona, który w rozpaczliwym 
ataku szału roztrzaskałby głowę u je; 
stóp. Andromaka wolałaby do swego 
czcigodnego małżonka: „Nie czekaj na 
mnie“. Parys szeptałby w ekstazie — 
„za jeden twój uśmiech, Heleno“, a Aga 
memnon srożytby srę — „Niewierna — 
kłamiesz“! Król Priam i. królowa Heku- 
ba kłóciliby się o skarby pogrzebane pod 
murami Troi, a co do bogini Tetydy 
która wyłoniła się przed swoim synem 
e pian morskich — zostałaby oskar­
żona niewątpliwie o nudyzm, sianie 
zgorszenia i inne nieprzystojne zamysły.

Należy zwrócić uwagę, że w tym ga­
tunku literackim, którego dotykam, ży­
je w niezmąconej zgodzie cnotliwa duł- 
s zezy zna i najbardziej wynaturzone, 
niesmaczne podejście do zagadnień ero' 
tycznych, która to mieszanina zdolna 
jest z najwznioślejszych 
niesmaczną anegdotę.

Ale tak długo, jak owe tak zw. 
Utwory % ograniczały się do „Dzikusek“, 
„Panczów“, „Ust o zmroku“ itp. osiąg­
nięcie podniesienia poziomu kulturalnego 
szerokich mas, pozwoliłoby umrzeć tej 
literaturze łagodną śmiercią zapomnienia 
w stosunkowo krótkim czasie.

rzeczy uczynic

Inaczej rzecz się ma, gdy w talom sa 
mym stylu obrabia się niedawną i tak 
•pamiętną przeszłość.

Do najistotniejszych spraw udzkich 
podchodzi „homo soribens“ czyli „osoba 
„pisząca“ i w ramy dawnych schematów 
Wtłacza zmekształconą mozaikę wiel­
kości i upadku, ofiairy i zdrady, bólu, 
klęski j patosu walki.

Weźmy pierwszą lepszą z brzegu. 
'Nosi wymowny ¡.wiele obiecujący ty­
tuł. Konflikt, miłosny podlany jest 
sosem awanturniczych przygód londyń­
skich spadochroniarzy (tak zwanych 
przez autora z wdzękiem „zrzutków“) 
czułych na zagraniczne wdzięki łączni­
czek i bogatych Angielek kupujących 
sobie polskich -lotników. Prawda — ile 
lekkości w traktowaniu tych rzeczy...

Bogatszego materiału dostarcza ol­
brzymi reportaż — parnię t nik -powieś ć 
pt. „Alarm dla miasta Warszawy trwa“ 
Autorka niedwuznaeżnete identyfikując 
się z bohaterką, w której jest zakocha­
na, daje nowe wydanie „X-27". Oczy­
wiście piękna dziewica o niezłomnym 
sercu, poznając niemieckiego pięknego 
pułkownika, kwaterującego w ¡ej ma­
jątku ziemskim (jakleżby inne tło!)

■ postanawia wydostawać z niego jedną' 
tajemnicę za drugą. Wie, kiedy padnie 
Jugosławia-, wie, kiedy i na którym od­
cinku będzie napaść na ZSRR. Wiado­
mości te przekazuje swemu narzeczo­
nemu, który mamo, iż żyje tylko dla 
sprawy — szarpany przez furie zazdro­
ści — wybiera najlepszy sposób odwe­
tu •; zdradza najdroższą z niekochaną 
lecz uwielbiającą go łączniczką.

Zresztą nasza Dr*wica Warszawska 
też nie jest bez winy... Okazuje się, że 
pułkownik odpowaida obrazowi rycerza 
jej snów młodzieńczych i nie zawsze szpie 
gowska misja połączona jest dla niej z 
przykrość.ą. Wszystko to na tle , akom­
paniamentu muzycznego — raz repertu­
ar klasyczny, raz niemiecka żołnierska 
piosneczka „poznałem w polskim mia­
steczku piękne dziewczę“. Okrucień­
stwo gestapo-służy jako deus ex mahl- 
na do usuwania zbytecznych postea. 
Owa łączniczka nip. ginie rozstrzelana. 
Inna osoba z tej samej książki luksu­
sowe „kobieciątko“ Nina, po wywiezie­
niu męża do obozu znajduje od razu bo­
gatego pocieszyciela. A kiedy nietak­
towni Niemcy wywożą go do Oświęci­
mia — znajduje s:ę wybawicie! — 
agent niemiecki, który lalusią się zaj­
muje. Trudno wyszczególniać tu wszy­
stkie po w. kłania. W każdym razie'są ta* 
smakowite sceny, j4k to, że o pewnej 
rannej godzinie — w lochach na Szu­
cha torturowani są wspólnie — mąż 
Niny (zdążył na fzas wrócić z  obozu) 
jej kochanek (Uratował s:ę z Oświęci­
mia), którzy byli w jednej organizacji, 
a Nina przeżywa pierwszą ncc ze swo­
im gestapowcem, który oczywiste tych 
obu wpakował. Czyli jak na jedną po­
wieść dość dużo rewelacji: jedna Polka 
romansuje z Niemcem dla dobra Oj­
czyzny (trochę podświadomej potrze- 
by), a druga — szczygiełek-szczebiotka 
„daje się bezwolnie unosić na falach 
życia“, a przy okazji zdradza męża 
swej przyjaciółki. Nie trzeba chyba cy­
tować dłużej.

Najwyraźniej zarysowany jest ten 
maty w w „Twarzach przed lustrem“ 
Promińskiego. Tę książkę wymieniam 
świadomie z podkreśleniem autora. Nie 
jest to bowiem utwór pisany „na odci­
nek“, lecz pozuje na poważną analizę 
psychoJogtezflą. Tu w ogóle zatarła się 
różnica między polskim społeczeń­
stwem, a okupantami. Bohater-iekarz 
toleruje, że jego kochanka pracuje W 
knajpie dla Niemców, godzi się być jej 
amantem na zmianę z niemieckim ofl 
cerem, a autor zajęty jest rozwiązywa­
nym nie tyle trójkąta, co czworokąta, 
nie dostrzegając jak poważnego żagad 
nlenia dotknął.

Oczywiście były kobiety pracując* 
na usługach gestapo. Były kobiety, któ­
re dla lekkiego życia sprzedawały się 
okupantowi, ale w tej sprawie stano­
wisko społeczeństwa było jednomyślne. 
Można by nawet ubolewać, że inne qui- 
slinigowskie, kolaboracjonistyczne, pro- 
hitlerowskle zapędy nie były . tek jedno­
licie potępione, jak „chodzenie z Niem­
cem“. Po co więc robić z tego nleomi- 
jałny atrybut tak zw. „powieści * życia 
pod okupacją“? Jak można podawać ta­
kie rzeczy — na marginesie, jak gdyby, 
bez wyciągnięcia, luib choćby tylko su­
gerowania wniosków.

Były takie czasy, że pod lada pozo­
rem, łub nawet bez pozoru wytaczam 
sprawy „o obrazę Narodu Polskiego“. 
Była to niezdrowa przesada, której nikt 
nie chciałby wskrzeszać. Nigdzie tak 
jak u nas nie woła się '% emfazą „świę­
tości nie szargać“ gdy tylko ktoś —■ 
najzupełniej słusznie — mówi o  błę­
dach, by wskazywać drogę naprawy. 
Ale nie słyszałam dotąd an: jednego 
głosu, który by zastrzegł, że są tematy, 
na które można pisać dobrze, albo nie 
p;sać wcale, które można pokusić się 
zgłębić aż do dna, nawet gdyby zna­
leźć tam zgniliznę i upadek. Literatura 
powojenna pokazała, że ludzie talentu, 

przede wszystkim ludzie wysokiego 
serca i umysłu .potrafią sięgnąć do rze­
czy bolesnych ; palących wstydem, „ją­
trząc rany polskie, by nie pokryły się 
bioną podłoty“. Czynił to  Andrzejewski, 
Brandys, Nałkowska. I czynili dobrze. 
Ale tym bardziej należało by mocno s-f

zastrzec, że taks tematyka nie nadaje 
się jako ornament do felietonowych, 
sensacyjnych romansów.

Byio kiedyś określenie, które dobrze 
oddawało istotę brukowej litera­
tury — mówiło się „literatura, która 
ch<xizi kuchennymi schodami“ . O obec- 
nej jej odmianie nawet tego nie można 
powiedzieć. Żadnymi schodami, żadną 
drogą nie trafia ona do rzeczywistości 
polskiego życia. I jeśli o bohaterach 
tych książek powiedzieć za Prormń-1 
skim — „twarz* przed lustrem" to są 
to twarze odbite w  takim lustrze, jaki« 
spotykamy w panopticum, w zwiercia­
dle .zniekształcającym fakty, uczuc.u, 
caią niedawną, a tak żywą przeszłość.

Jedna jest w tym wszystkim poc-e- 
cha. Kto wie, czy moj* uczucie zazdro­
ści wobec Greków, że opiewał ,ch ty’ko 
Homer — jest uzasadnone. Możliwe, 
że na nie jednym rynku Aten, czy Ko-’ 
rynlu gromadzili; dokoła siebie wielki 
tłute żądny sensacji — przygodni ..no- 
eci“ i że oni to również przystosowy­
wali rzeczy wielkie do własnej małości. 
N:e ma dziś śladu jch „twórczości". 
Znikną też w pamięci potomnych owe 
„Barbary“, „Joanny“ itd. Ale czy nie 
można by już dziś wyeliminować ich 
zarówno w imię niefałszowania historii 
jak i ze względu na szacunek dla okrut- 
.nych doświadczeń narodu. Jest to za- 
gaonenie nie dla krytyków literackich 
ale d>a całego społeczeństwa.
________  Helena Zatorska

LI S T Z B E L G R A D U

Współczesna literatura jugosłowiańska
W Ute naturze jugosłowiańskiej jesz­

cze przed faszystowską okupacją za­
znaczyły się dwa wyraźne kierunki: 
antyfaszystowski i profaszystowski. 
Na uboczu trzyma! się sławni pisarze 
starszego pokolenia, których twórczość

W ładimir Naaot
w przeszłości opierała się na listycz- 
nych i rewołucyjno-remantyc'„,.Jch tra­
dycjach oraz wyróżniała się wykorzy­
stywaniem elementów folklorystycz­
nych. W czasie pierwszej wojny świato 
wej brali orni udział w walce wyzwoleń­
czej naszych narodów. Ci pisarze star­
szego pokolona w ciężkie dla naszej 
ojczyzny dni drugiej wojny światowej 
odpowiedzieli na wezwanie do mobili­

zacji wszystkich sił narodowych do wal 
ki przeciw faszyzmowi i przyłączyli s :ę 
do grupy pisarzy antyfaszystowskich.

Okupacja Jugosławii i walka o wyz­
wolenie doprowadziliy do jeszcze wy­
raźniejszego zróżnicowania się pozycyj 
wśród pisarzy. Na stronę okupantów 
przeszli faszyści i profaszyści, „inte­
gralni“ i „żywiołowi nacjonaliści“, jak 
siebie nazywali, maio znacząca w życiu 
literackim grupa trockistów, awansują­
ca do roi: ideologów naród owego-stjc ja- 
iizimu, religijni mistycy. Nastąpi! roz­
łam wśród wyznawców „sztuki dla sztu 
ki“. Część z nich zajęła bierną, wycze- 
kującą postawę, podczas gdy główni 
wyznawcy tego kierunku, którzy cały­
mi latami wypowiadali się przeciw wy­
rażaniu w twórczości „jakiegokolwek 
stosunku do społeczeństwa : życia“, na 
wiązali współpracę z okupantem.

Pisarze antyfaszystowscy wystąpili 
do otwartej wałki przeciw okupantowi. 
Brali udział w partyzantce, znajdowali 
się w oddziałach Arnu. Wyzwoleńczej, 
rozwijali żywą działalność artystyczną 
i oświatową na oswobodzonych tere­
nach tak wśród wojska, jak . ludności 
cywilnej. Wielu z nich dostało się do 
więżenia, obozów koncentracyjnych, 
wielu zginęło, jak August Cerarlec, 
Ognien Prica, Otokar Kiterszowanin, 
Goran Kowaczcz, Paw lek Miszklm, 
Dżorcze, Jowanowicz, Kareł, Destownik 
. in. Ich wkład do walki — to wstrząsa­
jącej siły stowo wezwania do oporu wo-

Historia oryginału i kopii
H. G. Wells nadal Jednemu ze swych 

bohaterów powieściowych nazwisko: 
Artur Kripps. W parą dni po wydaniu 
powieści, służący zameldował autoro­
wi, że p. Artur Kripps pragnie się 
« "im widzie«. Wells sądził początko­
wo, że to jakiż żart! okazało się Jed­
nak, że w Londynie Istnieje prawdzi­
wy. z krwi i kości. A rtur Kripps, któ­

ry tak samo. jak bohater powieści 
Jest pracownikiem biurowym.

Chociaż Wells odmalował swego bo­
hatera w sposób sympatyczny, praw­
dziwy Kripps mógłby jednak sprawić 
pisarzowi sporo przykrości. Na szczę­
ście nie był on pozbawiony poczucia 
humoru i — skończyło się tym. że 
stał się przyjacielem Wellsa.

Artur Kripps przeżył swego wiel­
kiego przyjaciela. Mając już lat 79. 
p. Kripps Jest głównym kasjerem w 
pewnym przedsiębiorstwie handlowym.

wystaw warszawskich

ŻYWOT
ST . K O N A R Z

W ystawa  ,,Sztuka”
„ŻY W O T ”
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G. Wells

Znają go zwierzchnicy 1 koledzy jako 
wzór urzędniczej sumienności. Podczas 
ciężkiej zimy ostatniej,' p. Kripps opu­
ścił tylko jeden dzień pracy, byl to 
dzień, gdy sprzedawano z licytacji 
rękopisy, pozostałe po H. G. Wellsie.

Trochę odmienny przebieg miała ta­
ka konfrontacja oryginała z kopią 
w twórczości francuskiego pisarza Ga­
stona Leroux, autora bardzo poczyt­
nych powieści kryminalnych. Leroux 
wprowadzi! do swoich utworów osobę 
pozornie naiwnego i nieśmiałego re­
portera Boitabille'a, który — dzięki 
posiadanemu sprytowi i przenikliwej 
Inteligencji — przyczynia się do wy­
krycia najbardziej zagadkowych zbro­
dni. ,

Leroux skopiował Jednak swego 
Boitabille'a z żywego, rzeczywistego 
oryginału. Pracował bowiem wtedy, 
w redakcji paryskiego dziennika „Ma- 
tin" reporter o takim właśnie nazwi­
sku, który nb. odznacza! się cechami 
charakteru, właściwymi Boitabilleowi 
s powieści. Prawdziwy Boitabille, uj­
rzawszy swą powieściową kopię, wpadł 
po prostu w szał i urządził wielką 
awanturę nieostrożnemu powieściopisa- 
rzowi. Leroux musiał natychmiast prze 
robić nazwisko swego bohatera z Bol- 
tabille na Rouletabille.

B. D.

bec okupantów i zdrajców Ich stawa­
ło siawa naszego kraju i naszej kul­
tury.

W pierwszym okresie walki partyzan 
ckiej nasi pisarze tworzyli pieśni bojo­
we, jednoaktowe sztuki, ulotki — to, co 
w tych warunkach, było najpotrzebneej- 

j sze, co można byio iatwo kolportować. 
| Najbardziej owocna literacka działalność 
| pisarzy-partyizaoiów wiązała się , zaw- 
‘ sze x uwolnieniem na dłuższy okres 
pewnych terenów, dawało to możliwość 
uruchomienia drukarni. ,

Wielkie sukcesy w czas* wojńy i ja­
ko poeta i jako człowiek osiągną! Wła­
dimir Nazor. Siedemdziesięcioletni oo- 
eta wniósł do wyzwoleńczej walki ju­
gosłowiańskich narodów więcej, niż ja­
kikolwiek inny pisarz. Wystąpenie Naza­
ra wśród ‘ powstańców przyczyniło się 
do wielkiego ożywienia działalności li­
terackiej — podniosło się znaczenie lite­
ratury w walce, zwiększyła 6lę ¡ej ro­
la. Pisarze-patrioc! nie milczeli przez 
wszystkie lata wojny, sławiąc heroizm 
swoich narodów.

Wśród utworów, które pojawiły *ę 
w czasie wojny, wymienić trzeba: M. 
Bor „Zwyciężymy wichry“, Wł. Nazor 
„Pleśni partyzantki“, K. Destownik 
„Pieśni“, B. Czopicz „Ojczyzna rodzi 
się w ogniu“, W. Markowski „Party­
zanci“, G. Kowaczicz „Jama“, R. Zogo- 
wicz „Pieśni o życiu tow. Tito“, WI. 
Nazor „Z partyzantami“, I. Popowicz 
„Prawdziwa legenda“, I. Chorwat „Be­
zimienni“, I. Doncewlcz „Z pierwszej 
linii“, I. Barkowicz „Opowiadania par­
tyzantki“ i cały szereg innych.

Po wyzwoleniu kraju ożyw ia się ju­
gosłowiańska literatura. Wyrzuciwszy 
ze swoich szeregów zdrajców, pisarze, 
jak i wszyscy obywatele Jugosławb, 
wnoszą swój wkład w dzieło edbudewy 
i rozwoju kraju. Temat odbudowy stał 
się głównym tematem literatury.

Główny dorobek powojenny naszej 
'rteratiry stanowią następujące utwory:
O. Żupanczicza poemat „Barwinek pod 
śniegiem“, I. Andrycza powieści „Most 
na Drinie“, „Kronika zieleni“ i „Pani“, 
WI Nazora opowiadania „Partyzantka 
Mara“ j „Kurier Loda“, D. Maksymo, 
wieżowej wiersze „Poeta i ojczyzna“,
P. Woranca powieść „Loch“, M Kra- 
nieca powieść „Pleśń gór“, M. Fran­
kiewicza wiersze „Mowy Mikuły Trud­
nego“, Wł. Popowicza p:ema t „Oczy" 
i cały szereg innych. ~

Wys‘ą'p-' również 'iczni debiutanci, 
jak M. Aleczkowiez, R. Toszowłcz, S. 
Janłewskl, F. Kosmacz, W. Parun, I. 
Minati. Niektórzy z nich przyszl z od­
działów partyzanckich. Nawet wśród 
młodych byłych partyzantów widać 
jeszcze niekedy wpływy formalizmu. 
Na ogół debiuty stoją na wysokim po­
ziom*, niekiedy są to zjawiska rewela­
cyjne.

Narody Jugosławi osiągnęły szereg 
sukcesów, których nie należy nie do­
ceniać. Dlatego trzeba 6twierdz»ć, że 
nasza literatura nie nadąża za życiem. 
N e znaczy to, że się cofa tub stoi w 
miejscu, nie, ale nie wyprzedzała i nie 
wyprzedza jeszcze w życiu, nie r zwi­
jała s ę  j nie rozwija się tak szybko jak 
życ,e. Literatur* nie nadąża za twórczą 
pracą naszych narodów, za ich kultura! 
nymi potrzebami. Literatura m* zatem 
do wypełnienia wobec narodu wielki 
dług.

Znakomity jugosłowiański poeta Nie- 
gr«z w swoim „Szczepanie Małym“ 
mówi Czarnogórcom, podkreśając cha­
rakter oh riesłyc hanych wysiłków: 
„Nie dowiecie się, czego dokonaliście, 
dopók' nie zaśpewa wam o tym artvsta 
baśniarz". Nasza literatura musi właśnie 
pow.edzieć narodem pugosiowiańsk m o 
ich osiągnięciach.

RADOWAN ZOGOWICZ 
V-prezes Zw. Pisarzy 

Jugosłowiańskich

Telervo przebywała więc tej zimy, jak przedtem, u Kai-. 
!e i Tilty. Z czasem bolesne przeżycie zatarło się. Nauczy­
ciel pozwoli! jej zatrzymać książki szkolne aż do wiosny, 
a to oznaczało dla niej peiną szczęścia rekompensatę. Sta­
ra Tilta w tych wypadkach szkolnych wzięte zdecydowanie 
stronę Telleryo i migla wszelkie dane do tego, co# oświad­
czyła na wiosnę: i

1— Jestem przekonana, że żadne z tej bandy nie nauczy­
ło się swoich podręcznków na pamięć tak, jak nasza dziew­
czyna...

Ale ios chcteł, aby życie Telleryo byio małą, cichą tra­
gedią i ostatni jej akt odegra) się właśnie w tym roku. Na 
zakończenie roku miało się odbyć w wiosce kościelnej 
Weikie święto dia dzieci szkolnych, mniej więcej sześćdzie- 
sięciorga dziewcząt i chłopcówNauczycie! opowiadał o tym 
będąc pewnego razu u Tilty, aby odwiedzić Telleryo i za­
proponował — b'edaczce — aby wzięte udział w tym świę­
cie. Tilta wprawdzie odparła uszczypliwie, że dziecko bę­
dzie dopiero wtedy szczęśliwe, kiedy będzie trzymało się 
z dala od tych małych bestii, ale nauczyciel uspokoił ją, 
że będzie uważał, aby nie spotkało jej nic nieprzyjemnego.
, Tak więc skra padła i wywołała wielki, przybierający na 

sile płomień... Odtąd nie byio dnia, aby Telleryo przestała 
mówić o wycieczce do wioski kościelnej. Kilka razy- trzeba 
ją byio wylajać za to. Starzy próbowali jej wyperswado­
wać, że z całego święta nic nie będzie, ale Te!lervo sama 
dowiedziała się, kiedy cdjedzie parowiec z dziećmi. Im 
bliższy byl termin, dochodziło do tym większych sprzeczek, 
ale wszystke rzeczowe dowody Tilty odpierane byiy z nie­
prawdopodobną zręcznością. Tilta doszia zatem do wniosku, 
że nie zostało nic innego, jak tylko obchodzić s ę  z dziew­
czyną ostrzej, niż zazwyczaj: „Stul gębę!“ Odpowiedzi 
milkiy, ale za to rozpoczynało się wycie.

Kiedy szeregi dzieci przechodziły obok chaty, kierując 
się w stronę przystani dia parowców, Telieryo, łkając, stała 
W kącie. Tilta znajdowała się przed domem 1 nauczyciel za­
wołał do niej:

— No gdzież jest Telleryo? Niech przygotuje się szybko, 
*dąży jeszcze zabrać sę z narri

Wtedy Tilta, zachwiana w swoim postanowieniu, wbie­
gła do izby i wrzasnęła: ,

—- No, niechże będzie, ubieraj się szybko, ja c ę  uczeszę!
Przygotowania sziy na łeb na szyję, ¡rie bez wszelkich 

możliwych przeszkód zresztą; wreszcie jednak po pół go­
dzinie Tellami było gotowa do podróży. Biedny; cudacz- n y  obraz człowieka: na nogach brązowe trzewiki po Lin­

dzie, wokół szyi owa „kryza“, na głowie stary słomiany 
kapelusz. Te wspaniałości miały osłonić brak! pozostałych 
łatanych części ubioru.

— Naprawdę, całkiem ślicznie! — stwierdziła Tilta, kie­
dy wszystko było gotowe, musiała jednak sama powstrzy­
mywać się od śmiechu.

Było to jeszcze przed śniadaniem, aie teraz nie było już 
na to rady, Te!!ervo nie mogła usiedzieć, Jej zawiniątko 
podróżne składało sfę z suchej kromki cbłeba i kawałka 
mięsa.

Było ciepło i słonecznie, ale na północnym zachodzie zbie­
rały się ciemne chmury. Te!!ervo, śpiesząc się, wiedziała, 
że oznacza to burzę — w domu pilnie obserwowano wszy­
stkie oznaki pogody — ale ponieważ większa część nieba 
przed nią pełna była rannego uroku i świątecznie słonecz­
nej jasności, nie zadawała sobie trudu, aby pamiętać o tym, 
co byio za nią. Droga wiodła powabnymi zakrętami przez 
ścieżki, wzdłuż których kwitnęły czereśnie, Przy każdym 
zakręcie Tellervo miała nadzieję, że już dogoni szeregi 
dzieci; znaleźć się wśród nich było dia niej największym 
szczęściem. Ale za każdym razem otwierała się przed nią 
pusta droga —■ pusta i nieco nieprzyjemna, jak gdyby zaw- 
sze te nęcące szczęściem szeregi pochłaniał następny pa­
górek. ^

Słońce grzaio coraz silniej. Dziewczynka biegła i jej głów 
ka podskakiwała w takt biegu; ciągle musiała obawiać się, że 
spadnie jej „kryza“ i kapelusz. I rzeczywiście: w pewnym 
miejscu drogi, gdzie znajdował się głęboki parów, zaroś­
nięty krzami dzikiej róży, kapelusz sfrunął z głowy Teiler- 
vo i zawisł wśród gałęzi przewróconej jodły. Właśnie w 
momencie, kiedy TeTlervo śpieszyła, aby dosięgnąć zakrę­
tu, ską na pewno, ale to już na pewno będzie mogła przy­
najmniej dojrzeć inne dzieci! Czuł asię już bardzo zmę­
czona, schodząc po zboczu parowu, a kiedy znalazła się na 
dole, wydało się jej niemożliwością zbliżyć do wielkiej, 
powalonej jodły, wśród której konarów wyrastała rozga­
łęziona dzika grusza. Głęboko w dole mruczał strumyk — 
cóż mógł jej pomóc? — a umykający czas odprowadzał 
inne dzieci od niej coraz dalej...

Rozbrzmiała syrena parowca. Telleryo rozumiała, co to 
oznacza: nie ma już nadziei — przybyła za późno! Na­
miętna chęć uczestniczeń a w święcie owiadnęia nią z ca­
ią silą i skioniia do zrezygnowania z kapelusza. Drżąc ca­
łym ciałem1, wspięła się po pochyłości z powrotem na dro­
gę. I biegła, biegła...

Za każdym zakrętem oglądała pustą drogę. Biegła coraz 
ssybciej, * i  dopadła do pustej przystani, od której właśnie

odbił już parowiec ze swoim rozkrzyczanym z radości ła­
dunkiem. W dali lśniły niebiesko wieże kościoła i zadyszana 
Tellerw zrozumiała: trzeba się tam dostać^Idąc szybko, to 
ledwo wlokąc się od zmęczenia, bądź szeroką drogą, bądź 
błędnymi ścieżkami, zbliżyła się do swego celu, podczas 
gdy ranek minął już dawno i świeciło ostre sionce południa.

Daleko na północnym zachodzie pokazywały się chmu­
ry, ale nie sięgały jeszcze tutaj, Wydawały się jej jak gdy­
by złym okiem, które z rodzinnej chaty spogląda na jej 
drogę. Aie barwy i kontury wieży kościelnej stawały 6ię 
coraz wyraźniejsze, grunty coraz rozieglejsze i bogatsze.

Po skończonym nabożeństwie, kiedy tłum dzieci i doros­
łych by! we wsi najbardziej ożywiony, nikt nie zwracał 
uwagi na maią dziewczynkę, która stanęła zadyszana i wpa­
trywała się przed siebie błędnym wzrokiem. Biegły tu uli­
ce wprost i w poprzek; przy nich staiy domy i sklepy 
ze wspaniałymi oknami wystawowymi — i wszędzie uwi­
jały się dzieci i jak pięknie niektóre były ubrane! Odurzenie 
zmęczenia i zachwytu zasnuło mgłą oczy i uszy dziecka. Na­
wet pogoda była tutaj niezwykła: ze„wszystkich stron świeci 
ło jasne słońce, chociaż poza domami stała groźna czar­
no-niebieska chmura. W domu nie byio tak nigdy, Tei!ervo 
czuia się, jakby weszła do ogromnej, nieznanej saii.

Wtem zbliżyła się dziewczynka z  sąsiedniej wsi, w no­
wej sukience z szeroką szarfą i zatrzymała się przed Tel­
leryo, skwapliwa do pomocy i przyjazna. Ta sama dziew­
czynka była w szkole największą dręczycietką Teilervo, ale 
teraz poprawi!« małej jedynie „kryzę“, powiedziała kilka 
miłych słów i odeszła. Wszystkie dzieci wchodziły do wiel­
kiego budynku na obiad. Jedynie Telleryo została na ulicy, 
stojąc nieporuszenie, wpatrując się... Ponure chmury nad­
ciągały coraz bliżej.

Potem zaczęia iść i stopniowo oddalała się od środka wsi. 
Tutaj zniknęły już ściany owej wiejskiej sali, jej powała 
przemieniła się w groźne, nieznane niebiosa, wokoło roz­
ciągały się pola, obce, odpychające. Prawie nieświadomie 
siadła Telleryo na brzegu drogi i zaczęła jeść swój chieb 
i mięso. Ałe spragniona po długim biegu nie mogła przeł­
knąć żadnego kęsa. Rosło w niej gwałtownie poczucie bez­
radności, świąteczny nastrój panujący we wsi, kiedy my­
ślała o nim teraz, ściskał ej gardło. Nie, nie może tam już 
powrócić, skoro już raz stamtąd odeszła... Z tamtej stro­
ny jest jezioro, tam jest woda Ale jak się tam dostać? 
Przestrzeń od drogi do jeziora wydawała się jej tak ogrom­
na, jakby żaden człowiek nie mógł jej przebyć...' Z tamtej 
strony pod tą zasłoną strasznych chmur jest mój dom ro­
dzinny i w wiadrze ne stołku jest dobre, źródlana woda_

ciotka przyniosła ją ze źródła Tolppa... Straszna, długa bły­
skawica pokazała się właśnie tam w stronie domu rodzin­
nego. Telleryo oma! nie krzyknęła i zaczęła biec z Chle­
bem i mięsem w ręku. Bynajmniej nie do wsi, o, nie, teraz 
tylko do domu, do ciotki Tilty... Ciotka obawia się burzy, 
a ja, ja również boję się jej. Ale w jej tóżku, poza jej pie­
cami, jest bardzq przyjemnie w czasie niepogody, fam  — 
o jak strasznie daleko — jest mój dom, a ja, ja jestem tu­
taj... bytem na święcie dzieci..

I wszystkie te poła i zagrody wyglądają inaczej, niż gdy 
biegła w tę stronę i kiedy zbliża się do nich, wyglądają je­
szcze bardziej zmienione. Oto brzeg jeziora całkiem blisko 
drogi. Telleryo nachyla się, kładzie się na brzuchu, brudzi 
sobie sukienkę, może jednak zaczerpnąć pełne usta letniej, 
przykrej w smaku wody. Wracają jej znowu siły, czuje jed­
nak chłód. Kiedy tak leży jeszcze, rozlega się odgłos grzmo­
tu. Znowu zaczyna biec. Wyczerpujący bieg wywołuje o- 
sobliwe łkanie z jej piersi, a każda nowa błyskawica po­
woduje coraz głośniejsze wycie.

, ^  jednej zagrody dostrzeżono, jak drogą biegła pośpiesz­
nie, dziwacznie wyglądająca dziewczynka. Sukienka potar­
gana wsiała na jej ciele. W ręku trzymała kromkę chleba.
Kuku ludzi wyskoczyło, aby zobaczyć, kto to jest i schwy- 
tali przemoczone, trzęsące się z zimna i strachu stworze­
nie  ̂które z trudem mogło odpowiedzieć, dokąd zdąża. Wre­
szcie zdołano zrozumieć, o co chodzi, i kiedy burza się u- 
spokoila, odstawiono Telleryo do domu.

Miała już silną gorączkę. Fatalne okazało się dia niej, że 
musiała w obcym domu, w przemoczonej sukience, w tak 
opłakanym stanie długo czekać na wymarsz. Późno wresz­
cie dotarła do domu, gdzie czuła się najbezpieczniej: w łSi­
ku przybranej matki, od ściany. Jak przez miły, rozprasza­
jący się obiok widziała jeszcze, jak jej ciotka, biadając, kła- 
d.a ją do łóżka i potem wśród lamentów i wypytywań \  
mężczyzn, którzy ją przynieśli, zabrała się do gotowania 
kawy.

Nawet nauczyciel, chociaż z oddaniem robił kompresy go­
rączkującemu dziecku, nie mógł nic pomóc. Telleryo zmar­
ła ju ż  trzeciego dnia.

'  F. E. SILLANPAA
Tłum. KATARZYNA WAWRZYNKIEWICI
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Paląca spraina dla śiuiata pracy
Piwnice czekojq — trzeba je zawczasu zapełnić_ drw o»» n /li i  _ j a  . 1. .  . ■ 1 1  « 1• Słoneczne dnń są coraz rząd- daiiy <śo 40 stopni, składy w§gik> 
^ e , _ p.aże morskie coraz bar- ] we w miastach portowych świeci 
dziej puste. Miłośnicy kąpwtó już i ty pustkami. W tym .roku nśe mo 
niechętnie powierzają się chłód- j że się to powtórzyć, 
nym falom morskim. i  Już teraz powinny nadchodzić

Na skwerach miejskich odbyty j na Wybrzeże pociągi z węglem, 
się sianokosy. Niejeden przecho j Muszą przede wszystkim być 
dzień _ przystanął przed1 kupką j zgromadzone zapasy na przydzia 
ściętej trawy i przypomniał sobie ły "kartkowe. Ponieważ on© nie wv
młode łata...

W ogrodach zakwitają pier­
wsze, jesienne kwiaty. W dniu 
15 sierpnia niejedna Maria ©trzy 
mała już bukiet herbacianych 
róż, dalii* lub astrów. ,

JESIEŃ ZBLIŻA Się 
NIEUCHRONNIE

Przebąkują o niej stosy rumia­
nych jabłek na miejskich rynkach 
i pożółkłe, słodkie grusze, na­
brzmiałe sokiem śiiwy, wygląda 
jąee z okien wystawowych sicie, 
pów.

Nadszedł okres wielkich zmar 
twdeń i ciężkiej pracy dla gospo­
dyń domu. Każda z nich godzi­
nami całymi chodzi po rynku, ba

siarczą na pokrycie zapotrziebo' 
wania, musifny mieć pod dostat 
kitem i węgła wól nor ynfoo we go. 
Rząd w roku bieżącym przezna­
czył na rynek wewnętrzny dosta­
teczne ilości węg?a, całkowicie 
pokrywające zapotrzebowanie. Za 
daniem aparatu handlowego jest 
rozprowadzenie węgla na czas.

RADY ZAKŁADOWE 
1 KARTOFLE

.fesii chodzi o kartofle, to orga 
nizacje . robotnicze nie po winny 
zdawać się wyłącznie na zaopa- 

, trzenie rynkowe, gdyż może to 
j ’°yć wykorzystane przez spekułan 
| tów. Związki Zawodowe, a prze 
t de wszystkim Rady Zakładowe po 

dając ceny ogórków, '  kapusty,! zorganfoować skup kartof
kartofli i owoców. Każda obliczaj ■ 1 J.arz7 n na własną rękę. Przy

czyni się to do znacznej obniżkiswoje możliwości gotówkowa. 
Pieniędzy jest mało, a potrzeb ty 
le! Trzeba i ogórki zakwasić, 
i kapustę zakosić, zapełnić piw­
nicę kartoflami i różnymi jarzy, 
nami., Nadto trzeba przygotować 
zapasy węgla, aby'w mieszkaniu 
było ciepło.

cen na te artykuły. Przedsiębior 
stwa powinny w tym względzie 
przyjść z pomocą pracownikom. 
Skup musi być zorganizowany 
zawczasu, by nie zaskoczyły nas 
mrozy tak, jak w ubiegłym ro 
ku.

Sprawa zaopatrzenia s;e na 71 r° ^ U ^^żącyni są dobre li­
mę w odpowiednie zanTsy ia- OWOCOW' , W chwili obec
rzyn, kartofli i węgla zaczyna tra | k o L to ^ o k o io ^ n ^ ł ' I  f USZek pić wszystkich pracujących I kosztuje około 40 zł. Niska cena 

H 14 y ’ umożliwia przygotowanie na zi-

rzystany przez spekulantów. Spo 
łeczne Komisje Kontroli Gen do­
tychczas za mało interesują się ha 
lami targowymi, które właściwie 
stanowią giełdę towarową. Do­
tychczas ceny jarzyn kształtowały 
się w zależności od podaży. Np. 
ogórki jednego dnia kosztowały 
8 zł kilogram, a drugiego 20, zł. 
Jest rzeczą jasną, że ktoś na tym 
dobrze zarobił. Takie wahania są 
nie dopuszczalne. Oczywiście, nieA J i ¡J A
może być przesady w ustaleniu ¡ li zimę.

cen jarzyn. Ale rozsądnie usta­
lona cena, uwzględniająca opła­
calność dostaw do miast porto­
wych byłaby respektowana. Szcze 
golnie ważna jest cena kartofli, 
które masowo będą zakupywane 
na zimę.

Piwnice są już przeważnie przy 
gotowane na przyjęcie zapasów. 
Musimy skoordynować wszystkie 
nasze wysiłki, aby ludzie pracy 
zapełnili je. i w spokoju przetrwa

Jog.

13 świetlic -  to za mato
Id fundusze muszą się iwmżt

stanowczo za mała, gdyż na każdą świe 
tlicę przypada ok. 3.000 osób. Większość

Związki zawodowe, liczące na terenie 
Gdyni około 35.000 członków, posiadają 
ogółem 13 świetlic. Liczba świetlic jest

Nie wystarczy jednak tylko wy 
sitek kupujących, aby zaopatrzyć 
spiżarnię na zimę. Musi z nim

mę również zapasów owoców. 
Przy zorganizowanym skupie bę­
dą one jeszcze tańsze. Zapas o-

isc w pa-rze wysiłek cafego apa- wocow na zimę zapewni dzieciom 
raitu handlowego i kupiectwa, j witaminy. - 
których zadaniem jest dostawa a c p n t r r z M r

o * " * * *  “  H  KONTROLI CEN.

ZŁV  M ,N ‘0 N E J  K o l
tłt a aimy misjom Kontroli Cen. Muszą one
Wewny sprawę węgla. W u- J stale czsuwać, aby okres yrnno- 

błegtym roku, gdy mrozy docho i żonego popytu nie został wyko-

W trosce o zagospodarowanie Żuław
Nowa majątki na oiluoweOii^cSi teren^eh

NOWE majątki na odwodnionych teren I stwach, można przypuszczać, iż projekt
, W celu przyspieszenia akcji zagospo-1 nr n i a U i , , ------------ •_/ •
darowania^ Żuław projektuje się stwo­
rzenie dużych majątków’ państwowych 
na świeżo odwodnionych terenach. Ma­
jątki takie powstaną w" Leszkowie, Mysz 
kowie i Drzewnicy. Poza tym istniejące 
majątki na odcinku Tczew—Malbork zo­
staną powiększone w celu, usprawnienia 
racjonalnie pojętej uprawy, w pierw­
szym zaiś rzędzie "Wytępienia nadmiernie 
w tej okolicy rozrosłych ostów. Okoio 
6 tys. ha gruntów ornych zostanie o- 
»jetyph tą akcją. Do palnej realiz&cji 
projektu potrzebnych jest dodaikowo 50 
traktorów, 230 koni oraz około 200 mii.

pa zagospodarowanie. Jak wniosko­
wać można_ z rozmów, przeprowadzo- 
nyon ostatnio w  odnośnych minister-

w niedługim czasie będzie urzeczywist­
niony.

P o z d r o w ie n ia
od robotników 

fibry ki „Skoda“
Redakcję ,, Głosu W ybrzeża“ 

odwiedził bawiący przejazdem  w  
G dańsku tow. JAROSŁAW PELC 
MAN, delegat W ydziału Kultu- 
nego fabryki „SKODA“ w  Pilz- 
nie (Czechosłowacja). Tow. Pele- 
m an je st od 25 la t czynnym es- 
peran tystą  i udaje silę na zjazd 
esperaaitystów w  Holandii.

Za naszym pośrednictwem  tow. 
Pelran&n przekazuje braterskie 
pozdrowienia od załogi robotni­
czej fabryki „Skoda“ dla klasy 
robotniczej Wybrzeża.

świetlic zorganizowały powiatowe za 
rządy związków zawodowych. Nato­
miast przy zakładach pracy istnieje tyl­
ko kilka świetlic.

Świetlice związkowe, często znacznie 
oddalone od miejsca pracy i zamieszka­
nia robotników nie mogą spełniać swe­
go właściwego zadania. Powinno pow­
stać jak najwięcej świetlic przy zakła­
dach pracy.

Przedsiębiorstwa gdyńskie muszą zna 
ieźć na to odpowiednie fundusze. Świe­
tlica przy zakładzie pracy, zaopatrzona 
w odpowiednie pomoce, jak biblioteka, 
czasopisma oraz gry towarzyskie — bę­
dzie mogła zapewnić robotnikom odpo­
czynek po pracy, a jednocześnie przy­
czynić się do kształceni i doskonalenia 
zawodowego.

PRZEDSTAWIENIE DLA ŚWIATA i DOŻYNKI KASZUBSKIE
PRACY ! Dziś 17 bm., w Gdyni, odbędą s ę tra-

W dniu dzisiejszym o godz. 12 w sali . dycyjne dożynki kaszubskie na
teatru Wybrzeże“ zes- ¡Gdynia — Cisowa. O godz. 12 wyruszy, 
pól 'artystyczny „Kuku!- i barwny korowód ulicami Chylońską, Czer 

—T —  ka Warszawska“ daje bez i wonych Kosynierów, S.ąszą, Swię.ojan-
l l  . • . . r .. i -i-_  1 r \  T „ i« .» »  ri«./-i inrjA O/\ n m irro -

•8»

ka Warszawska“ daje bez i wonycn ^msymejow, o-.ąS-aŁ, . 
płatne przedstawienie dla j sh?* 10-go Lutego, Podjazd. Po pow 
członków związków za- i korowodu odoęcia się na pouanie pczłonków związków za­
wodowych.

Biilety wstępu można , 
nabyć indywidualnie i zibio j 

rowo w sekretariacie Ra- j
dy Związków Zawodo- i , m -3v«fuJ-1c ,im«uu«irc * ,

wych w cenie 5 zl. Koszt biletów pokry- i Pfjy urządzeniu piiacu targowego. «J 
wają poszczególne zarządy związków ^z?al Techniczny przygotował do *eg 

< *  ̂ J * ice.u plac. pomiędzy ul. Stalina i Arnu1
Czerwonej o powierzchni 8 ha. W p"Z5“**̂ \L** «fłlLl* irocło r-. Ci

, ul. Chylońskiej popisy regionalne oraz za 
i baw a ludowa.

NOWY PLAC TARGOWY 
i W SOPOCIE

W Sopocie ukończone zostały roboty

wają poszczególne 
zawodowych.

ZMIANY W KOMUNIKACJI 
KOLEJOWEJ

Z dnietn 14 sierpnia skasowane zosta­
ły na linii Malbork — Szymankowo — 
Nowy Staw pociągi pasażerskie nr nr 
4730, 4731 4734, 4735.

Równocześnie został przediużony bieg '

sziynj roku wybudowana zostanie haja 
targowa,- która położy kres sprzedaży 
produktów na wolnym powietrzu, w ^ a‘ 
rankach często urągających elementar­
nym pojęciom o higienie.

BURZA NAD STARGARDEM 
Ostatnio nad Stargardem i okolicą prze

pociągu pasażerskiego ,nr 4733 z Szy- 1 sz}a gwałtowna burza, „ 
mankowa — do Lisowa, oraz urachomio ! czasie której piorun ude- 
no na odcinku Lłsowo — Szymankowo j rzy} w zabudowania gos
nowy pociąg pasażerski nr 642 według i 
następującego rozkładu jazdy: Lłsowo 
odjazd 15.05 Szymankowo —  przyjazd 
15.10. Dotychczasowy pociąg nr 4733 na 
linii Szymankowo — Nowy Staw zmie­
nia się na nr 4737 oraz rozkład jazdy 
następująco: Szymankowo przyjazd 15.16 
— Szymankowo: odjazd 15.30 Nowy Staw 
przyjazd 16.04.

darcze rolnika Francisz­
ka Kostucha w Sueumi- 
nie, wzniecając pożar.
Pastwą ognia padły: sto­
doła ze zbiorami (35 m 

i żyta, oraz około 120 m 
innych produktów rol­
nych) i stajnia. Znajdujący się w stajni 

1 koń, spalił się.

ie wierzy, kto nie przeżył sam
Wykluwa Pitfśnicku w Sopocie

podobne bestialstw a mogły mieć miej 
nie może się w  głowie pomieścić, by 
podobne bestialstw a mogły mieć miej

Dyplomy uznania dla rzeźników  i fryzjerów
Uioczystości w Naukowym Instytucie Rzem ieślniczym

W dniu 15 bm. w Naukowym In 
stytucie Rzemieślniczym odbyła się 
uroczystość wręczenia przedstawicie­
lom rzemiosła: rzeźnikom, fryzjerom 
i krawcom oraz uczestnikom kursu 
budowlanego dyplomów uznania za 
pracę. Wyróżnieni rzeźnicy rekruto­
wali eię spośród tych, którzy zajęli 
miejsca Czołowe w konkursie urządzo­
nym . w ubiegłym miesiącu- Krawcy 
i fryzjerzy odznaczeni zostali za p ra ­
ce wystawione na Międzynarodowych 
Targach Gdańskich w ramach kenkur 
su o Mistrzostwo Bałtyku.

Po rozdaniu dyplomów uznania naj­
lepszym rzemieślnikom, zaproszeni go­
ście wraz z kierownictwem kursów 
budowlanych i Instytutu zwiedzili 
wznoszony rękoma uczestników kur­
sów budowlanych gmach. Instytutu 
Naukowego przy ul. Miszewskiego.

TEATRY
„MIEJSKI” „Wybrzeże” Gdynia, Plac Grun­waldzki. Nieczynny.

Gdynia, Skwer Kościuszki 12. 
godz. 20 — „Cień”. W roli tytułowe] Kira Pepłowska.

„MIEJSKI” „Wrzeszcz”, «1. Grunwaldzka 
„  godz. 17 i 19 — Widowisko dla dzieci 

„O gwiazdce z nieba” . W wykonaniu Wileń­
skiego Teatru Marionetek.

REPERTUAR KIN

Wina smakują nie tylko cudzoziemcom
Milicja poszukuje wytrawnego smakosza

Zakończony już został pierwszy etap 
pracy. Budynek znajduje się pod da­
chem. W najbliższych dniach około 
300 murarzy, cieśli, stolarzy i innych 
specjalistów budowlanych opuści In ­
stytut z dyplomami czeladniczymi.

W ystawę Piaśnicką, k tó rą  zorganizo­
wał Polski Związek Zachodni, przenle 
siono ostatnio do Sopotu. W ciągu ty ­
godnia zwiedziło ją  ponad 1.000 osób.
Wśród zwiedzających znajdu je się w:e 
łe osób, k tóre utraciły w  P iaśn icy , 
swoich krew nych i doszukują się ich 1 
obecnie wśród żałosnych szczątków , 
na podstawie pozostałych pam ią tek .' “ w^ u,
Zeznania tych osób są protokołowane „ C1,l!o!po'W0' « « ^ lek o  Wielkiej Wsi—

Władysławowa, mgr Jerzy Antonowicz 
ify dowody w seraw ie > nm w uiń ..... .

Badania
archeologiczne

Na wysokich wzgórzach nadmorskich

i będą stanowiły dowody w spraw ie j prowadzi 
Foerstera, głównego inspiratora zbrod
ni piaśnickich.

Zwiedzający w ystawę repatrianci z 
zachodu i cudzoziemcy, stykając się 
ze śladam i zbrodni, nie chcą uwierzyć 
w  autentyczność eksponatów. L u ­
dziom, którzy nie stykali się bezpośre­
dnio z okrucieństwem  hitlerowskim .

.. badania archeologiczne z  ra­
mienia Dyrekcji Państwowego Muzeum 
Archeologicznego.

Tereny pod Chłopowem obfitują w gro 
by, tak zwane skrzynkowe, z urnami 
twarzowymi, zdobionymi w ornamenty 
sznurowe. Groby skrzynkowe pochodzą 
z okresu łużyckiego i dowodzą słowiań­
skiej przeszłości naszych ■złem nadmor- 

j skich. ' ■

* Z a o p a tr z e n ie
,w materiały budowlane
; W iipcu rozprowadzono na Wybrzeżu 
. większą i;ość materiałów budowlanych, 
i ogó.nej wartości około 40 milionów zió- 

Ostatnio, dzięki staraniom  Polskiego \ zowania domu przy ul L ienickiei ifi I ^  f« znacznym ożywię;
Kadra, współpracującego ściśle z i dla upam iętnienia 9 5 0 - le c i /™ ^ ?  CT,’ f e budownictwa wiejskiego, wieś

KZZ, świetlice robotnicze, rozrzuco- i ten . 5u’

Badiofonizaeja osiedli robotniczych
150 odbiorników Ola świetlic

Niesłuszne jest, powszechne narze­
kanie na nasze upodobanie do wódki. 
Jak się ostatnio okazało, gustujemy 
również i w winach, a szczególnie 
francuskich.

W porcie gdyńskim ostatnio zagi­
nęło 10 skrzyń win francuskich, prze­
znaczonych dla personelu ambasady 
francuskiej w Warszawie. Nieznany 
na razie smakosz przywłaszczył sobie 
również i 3 skrzynie wina mszalne­
go, sprowadzonego z zagranicy przez 
OO. Franciszkanów.

Wytrawnego smakosza — znawcę 
win francuskich — poszukuje już Mi­
licja Obywatelska. Będzie on musiał 
odpowiadać nie tylko za opilstwo, któ 
re wraz Z obżarstwem stanowi jeden

z siedmiu grzechów głównych, ale i 
za przekroczenie siódfhego przykaza­
nia „nie kradnij!“

OKZZ, św ietlice robotnicze, rozrzuco 
ne w  różnych miejscowościach woje 
wództwa gdańskiego, o trzym ają 150 
czterolampowych aparatów  radio­
wych. Cena poszczególnego aparatu  
nie przekracza i  tys. zł.

Równocześnie Polskie Radio uzyska 
ło radioodbiornik szwedzki, typu 
„Aga", k tóry  zasilić może 40 punktów  
radiowych. Radioodbiornik ten będzie 
wykorzystany dla zradiofonizowania 
osady robotniczej.

Na ostatnim  posiedzeniu MRN m. 
Gdańska zapadła uchw ała zraiłioioni-

i . (i ureiDCi lały >.
1 doWiane za sumę 2,5 miliona Złotych.

Film morski na MT G
budzi wielkie zainteresowanie

W śród w ielu pawilonów M iędzyna-I Dalekomorskie“. Treścią f irn u  iest wv 
rodowych Targów Gdańskich, znajdu praw a trau lera  rybackie«o i S ń c a  ‘
je  się pawilon Film u Polskiego. Poza — ---------------  y  g „Ławica
ciekawymi eksponatami, które budzą 
powszechne zainteresowanie, wielkim 
powodzeniem cieszy się w yświetlany

»Sprawa ekspedytora portowego«

na Morze Północne. W w yprawie tej 
brali udział przedstawiciele Film u Pol 
skiego.

+„ i , . - „  - - _  . — Film  jest dziełem Stanisław a Moż-
tu, krotkom etrazow y lilm  pt. „Połowy i dżeńskiego, zdjęcia do niego wykonał

1 Sergiusz Sprudih. Jest to jeden z 
pierwszych filmów morskich, wykona­
ny przez Fdm  Polski, stąd  też budzi 
jakże wielkie zainteresowanie.

Niedziela, dnia 18 sierpnia 1947 r. 
na fali 1.339 m.GDYNIA — „Warszawa" — Złota Maska.

„Atlantic” — Pięcia Zuchów. „Dom Mar.
Woj.” — Płonąca żagiew.

GRABÓWEK — „Fala” — Ludzie i manę- - kiny. 13.40 „ r .
CHYIONI* p ~ u »  __  i 16.02— 16.35 —  „W espfo mi, w esoło mi”  au-bów ~  „Promień _  Wyspa skar- dycja rozryw kow a (lo k ) . 16.35— 16.40 —

_  . . „  , .  . , ,  | N ajciekaw sze audycje  przyszłego tygodnia
I ¿SFOT ~  „Póknia — Niewidzialny de-; (lo k ). 16.40— 16.45 — Inform acje  m iejsco- tektyw. — „Bałtyk” — Miłość na lekarstwo.1 — *» "> — — - ■ ■

8.08—8.20 — Dziennik po ran n y . 8.20— 8.28 
P rogram  na dzień bieżący  (lo k ). 13.30— 

An LNiemcy _ po wojtfic”  z K atow ic.

kwiat — „Polonia” — Czarodziejski
GDAŃSK — „światowid” — Bohaterki Pa­cyfiku.
WRZESZCZ — „Capitol” — Nokaut. — 

„Bajka ’ — Ostatnia szansa.
„Wisła” — Zamieć śnieżna.

WEJHEROWO — „świt” — Nauczycielka bawi się.
PUCK — „Mewa” — Biały kieł.
SŁUPSK — „Polonia” — W ielhl walc.
LĘBORK — 

nat.

we. (lo k ). 16.50— 17.00 —  A udycja poetycka. 
; 18.50— 18.58 —■ A udycja lite rack a  —  felieton 
j ak tualny . 19.00— 19.30 —  U naszych p rzy ja - 
i ciot. A udycja m uzyczna, pośw ięcona p rzy ja - 
i źni polsko - radzieck iej. 19.30— 19.50 —  Ak- 
! tualności dźw iękow e. 19.50—20.30 —  K oncert 

Polskiej Kapeli L udow ej. 20.30—20.57   Au­
dycja rozryw kow a. 21.00— 21.30 — Dziennik 

: w ieczorny. 23.00— 23.10 —  O statn ie  w iado­
mości dziennika rad iow ego . 23.10—23.20 __

I W iadom ości sportow e. 23.55—24.00 — 7. osta 
j tniej chwili i sygnał czasu .

„Fregata” Wesoły pensjo
NOCNE DYŻURY APTEK 

-do dnia 16.8.1947 r.
irn«7 Ai iw „  , . - Gdynia i Orłowo. A pteka d r Jurkow skiego.

ma“ z f  EdisonaT ” Polonia ~  M ,odosi T “ ' .  Kościus*ki 1 AP“ * a  „B a łty ck a” , ulica

„Bałtyk — Historia jed- Sopot. A pteka N owa, ul. R okossow skiego.""łrJpfn’* ttt Jrmli

,,Dziennikowi Bałtyckiemu“ w odpowiedzi *1 ddcbozzoticeDd
■JLSÄ iiS riR JW «: ’ w ™ -M, t«g, oi,™.,*» dochód w* '^ J /

BIAŁOGARD 
nego fraka.

SZCZECINEK — „Wolność” — Pontcarral.
.Polonia” — Rywal jegoSTAROGARD —

królewskiej mości.

Adres Redakcji i Administracji 
GŁOSU WYBRZEŻA”

Gdańsk — Plac Armii Czerwonei 1 
tej.: 315-72..

Gdynia — ul. świętojańska 3 
te!.: 224-65

Oliwa. A pteka 
R adzieckiej.

Wrzeszcz. A pteka 
w aldzka.

Gdańsk. „A pteka M orska’

„ P ó d  O rłem ” , nł. Armii 

Pod O rłem ” , ul. Grun

ul. Łąkow a.

Cennik ogłoszeń ukazuje się w poniedziałki, 
środy i piątki.

B-36-671

NUMERY TELEFONÓW POGOTOWIA 
Ubezpieczafni Społecznej Gdańsk 42-150 
Miejskie Gdańsk 31-111.

NUMERY TELEFONÓW STRAŻY POŻARNE! 
Gdańsk — 31-334, 31-338.
Wrzeszcz — 41-332. 41-333, 42-264.
Orunia — 31-336.
OUwa — 52-622.
Nowy port — 42-222.

W Nr 204 „Dziennika Bałtyckiego“, 
zamieszczony został artykuł i ,  T. Ho- 
łowinskiego, którego autor usiłuje prze­
ciwstawić się próbom reorganizacji pra­
cy przeładunkowej w naszych por­
tach.

Jak nam wiadomo, autor jest prywat­
nym spedytorem. My, zabieramy w tej 
sprawie głos w imieniu robotnika por­
towego.

Cechą charakterystyczną „problemu 
robotnika portowego“ jest niestałość 
pracy, wynikająca z nieregularnego ru­
chu statków. Planowemu ruchowi stat­
ków, przy największych nawet wysił­
kach ludzkich, staje często na przesz­
kodzie siła przyrody, czego świadkami 
byliśmy w miesiącach zimowych br.

7. niestałości pracy wypływają pewne 
koncesje dla spedytorów. Nie wiążąc się 
stałymi umowami o pracę, są oni całko­
wicie wolni od strat wypływających z 
przerw w zatrudnieniu. Mniejsze ryzy­
ko powiększa ich zyski.

Problem robotnika portowego stał się 
szczególnie aktualny po ostatniej woj­
nie. W portach państw kapłtałisycz- 
nych raz po raz wybuchają strajki, u- 
nierucharojające żeglugę na okres wie­
lu tygodni a nawet miesięcy.

Na marginesie poruszonej nieopatrz­
nie przez p. Hołowińskiego sprawy „nie 
pokojów w naszych portach“; — godzi 
się zaznaczyć, że panowie, których in­
teresy pan Hoiowiński reprezentuje, 
nie mało ostatnio nad tym pracował, a- 
by wiadomości o ,.niezadowoleniu w na­
szych portach“ odpowiadały analogicz­
nym wiadomościom z zagranicy.

Niedawno „Głos Wybrzeża“ zajmo­
wał się tą sprawą bardziej szczegóło­
wo. Wysiłki tych panów nie dały jed­
nak rezultatów i nie dadzą. Nasze re­
formy społeczne rozwiązały częściowo 
ten problem, zapewniając przez Fun­
dusz Wyrównawczy, minimum egzy­
stencji ja  roiłoteika porfojmgo.

Fundusz Wyrównawczy w ciągu swej 
dotychczasowej działalności zdał egza­
min z opieki nad robotnikiem portowym. 
Mimo oporu że  strony «¡»edytorów, mi­
mo to, że wiele firm portowych' 'nie 
wpłaciło składek, zdołał on zapewnić byt 
robotnikom w ciągu trzymiesięcznego 
bezrobocia zimowego, umożliwić im od-, 
poczynek urlopowy, pokryć koszty u- 
bezpieczeń, dodatków rodzinnych itd.

Z drugiej jednak strony instytucja ta 
tolerowała marnotrawstwo milionów go­
dzin roboczych, potrzebnych do odbu­
dowy kraju. W ¡związku z. tym zaistnia­
ła ¡konieczność powołania w portach ta- 
kiej organizacji, która by zapewniając 
robotnikom minimum egzystencji, poz­
walała w czasie braku pracy w porcie, 
inaczej wykorzystać ich energię.

Robotnik portowy w okresie" zastoju 
w porcie wołałby pracować przy rozbiór­
ce łub budowie aniżeli chodzić bez za­
jęcia.

Kto, względnie jaka konkretna organi­
zacja ma wykorzystać siłę roboczą ro­
botnika portowego, jest zagadnieniem 
odrębnym.
. Tymczasem p. Hoiowiński, właściciel 

firmy spedycyjnej, dba nie o ten istotny 
ceł tj. o właściwe wykorzystanie siły ro­
boczej ¡i godziwą za mą zapłatę — lecz 
próbuje na file projektów nowej organi­
zacji priacy upiec pieczeń „trzeciej stro­
ny“, tj. kapitału prywatnego, zaintere­
sowanego spedycją morską. Pragnie on j 
pozbyć się całkowicie /ingerencji pań 
stwa, w tak zasadniczej sprawie.

Autor lisze:
„Projekt ten, prócz eruiycń błęd- J 

nych założeń, nie bierze pod uwagę 
wymogów, stawianych pod adresem

sam mieć z tego odpowiedni 
nie dzielony z niilwm“.
Nowe projekty istotnie nie uwzględ- j 

niają wymogów, stawianych przez pry- j 
watnych spedytorów pod adresem pracy, i 
Wymogiem zaś z ich strony i to jedy­
nym — jest jak największa wydajność, 
przy jak najmniejszej zapłacie. Zatrud­
niony przez .firmy prywatne robotnik w 
żadnym wypadku nie ma ¡możności „rzą­
dzenia i gospodarowania swoją pracą“. Je 
śli chodzi zaś ? o „niedzielny dochód“, to 
gdyby firma „Polbafeped“ nie dzieliła się 
tym dochodem z robotnkiem, nie mieli- ■. 
by jej dyrektorzy ochoty do restauracji j 
swej przedwojennej władzy ekonomicz- j 
nej w portach. Dla ułatwienia, sobie z a - ‘ 
dania p. Hoiowiński przez nikogo nie j 
proszony przemawia w imieniu robotni- j 
ków, szermując hasłem „obrony“ ich in- j 
teresów.

Odnośnie „nowych eksperymentów“, 
których p. Hoiowiński tak się boi, to o- 
graniczymy się jedynie do stwierdzenia,' 
że dążeniem całej reakcji jest u trzy -! O ile powiodą się rolkowania, prowa- 
manie porządku świata w starych for- między władzami strefy ofcapa-
HWch, zapewniających zyski kapiitali-, cyiaeL amerykańskiej w Niemczech, 
stom. Eksperymenty są czasem kosz- , a polskim rybołówstwem, zorganizo- 
iowne, ale też i konieczne. Wykazały o- ; wany zostanie eksport filetów' dorszo­
we dotychczas, że robotnik na nich tył- | wych dla jednostek wojska amerykań 
ko zyskuje. 1 skiego w Niemczech. Możliwościami

Pisząc o tych eksperymentach, p. Ho- tymi zainteresowane są również poi- 
Sowiński myśli o udziale państwa w pra- ¡skie firmy prywatne, 
cy portów. Udział ten umożliwił właśnie taght  
stworzenie Funduszu Wyrównawczego, • ACHT „MARCIN WRACA 
zapewniającego egzystencję robotnikom, 
a_ porty uczynił zdolnymi do przekrocze­
nia miliona ton przeładunku miesięczne­
go-

Problemem robotnika portowego jest 
istotnie zainteresowany polski handel, 
polski i zagraniczny 6'hiping, a przede

WEŁNA Z HOLANDII 
Do Gdyni zawinął holenderski sta­

tek „Mieś“ z ładunkiem 98,8 t. weł­
ny z Antwerpii. Wyładowuje przy Na­
brzeżu Polskim.

S/S „TORUŃ“ Z TOMASYNĄ 
Z Antwerpii przyszedł do Gdyni s/s 

„Toruń“, przywożąc 26.502 worki to- 
masyny.

Z BUENOS AIRES DO GDYNI 
3 bm. ukończył wyładunek w Bue­

nos Aires s/s „Białystok“. Zawinie on 
jeszcze do Montevideo, Santos, Rio de 
Janeiro, a następnie przez Antwerpię 
powróci do Gdyni. W tym samym 
czasie ukończył ładunek w Buenos 
Aires s/s „Narwik“.

EKSPORT DO NIEMIEC

DO GDYNI
Polski jacht „Marcin“, typu „Ko­

nik“, własność jachtklubu „Zryw" 
wypłynął 27." br. z Gdyni do Heisi- 
nek. 30.7 dotarł do Visby na Gotlan- 
dzię, skąd po jednodniowym postoju 
odpłynął do Helsinek. W’ Helsinkach 
nastąpił dłuższy postój, przy czym za-pracy, a przede wszystkim nie u - 1 Wszyst¿ta"sam 'r ^ o h i S ‘u i z 

<5 V w  z. ^ an d°sła\v-1 tan tern robotnika portowego, polskiego toga jachtu wzięła udział w Knncre-

^  s s r - *«*cbM—"sstmm l a s Ä s y s t i i  ä
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PROTOKOŁ Z WOJSLAWÍA KOŁO MIELCA
(O d naszego specjalnego wysłannika)

Dnia i5  lipca. 1947 r. na pierwszej 
zmianie o godzinie 1.45, po odwierce­
niu 30 cm aparatem rdzeniowym poje­
dynczym do głęb. 1.174,80 m, rozpo­
czął wiertacz, ob. Dusza Adolf wycią­
ganie przewodu _ wiertniczego z ot­
woru. Bo wyciągnięciu 14 pasów (go­
dzina 3) zatłaczał otwór przez 15 mi­
nut płuczką.

Po wyciągnięciu następnego pasa,
nastąpiła erupcja płuczki z otworu tak 
silna, że ze względu na niebezpieczeń­
stwo pożaru, toiertacz kazał zatrzymać 
motory napędowe oraz agregat oświet­
leniowy i zarządził opuszczenie szybu 
przez załogę.

Kierownictwo kopalni zostało przez
wiertacza natychmiast o erupcji po­
wiadomione. Kierownik, ob. Lang Ta­
deusz stawił się na kopalni, gdzie wy­
dał zarządzenia, zabezpieczające przed 
zapaleniem się szybu. Po powrocie do 
kancelarii, zawiadomił telefonicznie po 
wiatowego komendanta MO prosząc o 
ochronę milicyjną kopalni ,oraz dyrek­
cję w Krakowie.

Ponieważ w chwili erupcji przewód 
znajdoicał się jeszcze w otworzę, nie 
można było zasuwy głównej zamknąć, 
zaś wrzucenie wkładu do prewentera, ze 
względu na nagłość i siłę erupcji, było 
niemożliwe.

Strumień wyrzucanej przez gazy wo 
dy i piasku z otworu sięgał powyżej 
korowy, tj. 45 m, dlatego też dyrekcja

poleciła odczekanie momentu, gdy siła 
wybuchu opadnie, co umożliwi dostęp 
do otworu. 0  sile wybuchu świadczyć 
mogą następujące dane, określone sza­
cunkowo przez komisję techniczną:

Czas trwania erupcji 22,30 godziny.
Przybliżone ciśnienie gazu ponad 

100 Atm,
Przybliżona ilość uchodzącego gazu 

—  100
Przybliżona ilość gazu wydobytego 

przez cały czas erupcji — 135.000 m3.
Przybliżona ilość solanki—3.500 m3.
Przybliżona ilość piasku — 1.500 m3.
Ciśnienie gazu wraz z piaskiem i 

wodą spowodowało zupełne przetarcie 
klinów żerdziowych, elewatora, wkła­
dów w stole rotacyjnym oraz odcinka 
rury 13,318.

W  godzinach wieczornych erupcja 
zaczęła słabnąć i dnia 20 lipca 1947 r.
0 godz. 2, szyb przestał wyrzucać gaz
1 wodę.

W  chwili obecnej otwór jest zabity 
piaskiem z przewodem wiertniczym, 
wychodzącym z rur 13,318.

Rozpoczęto pracę oczyszczania szy­
bu i urządzeń z masy narzuconego pia­
sku. Równocześnie przygotowuje się 
w warsztatach części potrzebne do uzu­
pełnienia zniszczonego przez wybuch 
zamknięcia rurowego.

W O JSŁAW , dn. 20. VII .47 r.
Z  ramienia dyrekcji: inż. J. Wójcik,

Zaczaimy pracować wspólnie
c o d zie n n ie  —  a nie od ś w ię ta
Jednolitofrontowe zebranie w  W im ie
(O d własnego korespondenta)

W myśl uchwał ostatniej wspólnej na­
rady aktywu PPS i PPR w Łodzi, odby­
waj^ się obecnie terenowe zebrania 
członków PPR i PPS. Pierwsza wspól­
na konferencja odbyia się w Wimie. Za­
równo referaty, jak i dyskusja świadczą
0 tym, że wspólne zebrania stają się po­
woli, lecz zdecydowanie parlamentem 
robotniczym, na którym najbardziej u- 
świadomiona część załogi obraduje nad 
ważnymi i istotnymi sprawami fabryki, 
obchodzącymi faktycznie wszystkich ro­
botników i pracowników terenu. Jałowe
1 maioważne spory zanikają, a na ich 
miejsce towarzysze — zarówno -z PPR 
jak i z PPS — próbują, aczkolwiek jesz­
cze ostrożnie — stawiać zagadnienia par 
tyjne, tyczące obu organizacji •— «jak 
czystość szeregów, różnice ideologiczne 
Itp.

W wyczerpującym referacie fow. Za­
wieja, członek WK PPS, wiele miejsca 
poświęci! sprawie oczyszczenia szeregów 
partyjnych od elementów szkodliwych, 
wrogich i obcych idei socjalistycznej, 
’wzywając towarzyszy obu partii do czuj 
ności, gdyż elementy te są poważną 
przeszkodą w budownictwie Polski Lu­
dowej.

Tow. Baranowski — referewt PPR w
ciekawym i treściwym referacie uzupei- 
nii wywody tow. Zawieji, kończąc wnio­
skiem, że z Własnego doświadczenia wie 
my, iż w toku pracy 1 współpracy zni­
ka wszystko to, co dzieli, a zostaje 
wspólna idea, która łączy i do której o- 
bie marksistowskie partie dążą — so­
cjalizmu.

Wokół tych dwóch referatów -rozwinę­
ła się dyskusja. ToW. Brodzki (PPR), 
dyrektor naczelny zakładów, cyframi ilu­
struje, W ja-kim stopniu poprawił się 
stan produkcji na kilku oddziałach na 
skutek dobrej, jednoCitofrontowej -pracy 
l ile jeszcze pracy i wspólnego wysił­
ku potrzeba, by fabrykę postawić na na­
leżytym poziomie. „Walka o wydajność, 
intensywność i jakość produkcji, wyma­
ga nie tyiko wkładu naszych kwaiifika-

wimm -  z a «  -  m g i  i.
,.SA8-F8AHtlSM)“

Pierwszorzędny zespół orkiestry. 
Występy artystyczne.

G D Y M IA
ul. 10 Lutego 7 

Czynny do godz. 2 w nocy-
2095

Spółdzielnia Wydawnicza
„CZY TELN IK “

zawiadamia, 
ze ukazało się

PIBRWSZYCH 50 ZESZYTÓW 

Wydawnictwa Popularno-Naukowego
WIEDZA POWSZECHNA

Cena zeszytu od 20 zł 
Katalog nr 1 za zwrotem 5 zł opł. 
poczt. P-rospekt pt. „Popularyzacja 

Wiedzy“ w cenie 45 -zł, wysyła
Administracja Wiedzy Powszechnej 
Łódź, ulica Piotrkowska 96 2115

cji, powiedział między innymi tow. 
Brodzki — ale również naszego entu­
zjazmu, który potrafi przełamać najwięk 
sze przeszkody.- Pojedynczy człowiek 
nie da -rady. Dopiero zespołowa praca 
daje wyniki.

Tow. Merk — sekretarz PPS Wlmy 
— powiedział: 30 procent pracujących 
Wimy stanowimy my, peperow'cy i pepe- 
sowtey. Pamiętajmy, że pozostałe 70 
procent załogi patrzy na nas i na nas 
się wzoruje. Pracujmy tak przy warszta­
tach, by entuzjazmem pociągnąć całą 
załogę. Tak ja rozumiem jednolity front.

Tow. Ryż, najmłodszy z dyskutantów 
wykazał swoim -krótkim przemówieniem, 
że doskonale pojął istotę jednolitego 
frontu, i że próbuje wyciągnąć prak­
tyczne -Wnioski.

„Jednolity front jest w naszej sytua­
cji obecnej odskoczni do realizacji trzy­
letniego planu. Przede wszystkim my, 
peperowcy i pepesowcy, musimy rady­
kalnie zmienić nasz stosunek do pracy. 
Należy myśleć o pracy kategoriami pań­
stwowymi. By sprawy produkcyjne na­
leżycie omówić, powinniśmy wspólnie 
zbierać nasze koła oddziałowe. Zacznij­
my pracować wspólnie co dzień, a nie od 
święta“.

Wielu mówców zabierało jeszcze głos 
w dyskusji. Mówił tow. Błaszczyk, 
sekretarz PPS, tow. Wojciechowski, Mi- 
łaszewski i inni. Za szczupłe są ramy, 
tego artykułu d!a omówienia wszystkich 
zagadnień, wysuniętych przez towarzy- 
rzyszy. Przyjęła hucznymi oklaskami 
rezolucja jest konkretnym wyrazem 
wszystkich, poruszonych spraw oraz 
wytycznych dalszej pracy.

B. Notariusz

kierownik sekcji Tarnów: inż. Z. 
Onyszkiewicz, kierownik kopalni: — 
Lang Tadeusz, za Radę Zakładową:
Uliasz Franciszek.

Jest to jakby wewnętrzny “doku­
ment naftowiertów. Spróbujmy mu 
dodać nieco -potocznego języka. Prze­
de wszystkim może. ktoś zapytać: — 
mówi się wciąż o nafcie, a gdzież 
choćby jej ślady?

Odpowiedź jest taka: gaz, skoro 
już go odkryto, staje się mimo woli 
zdrajcą poważnej tajemnicy. Tam 
gdzie jest gaz powinna być ropa, nie­
koniecznie razem, może w pobliżu, 
może dalej, może głębiej, może pły­
ciej, może mniej, albo więcej jej niż 
gazu, lecz gaz utwierdza fachowców, 
że na właściwy trop weszli.

Wybuch gazu, jak np. w Wojsła- 
wiu koło Mielca, to jakby kij w mro­
wisko Hafciarskiego towarzystwa. Te­
raz już nie popuszczą. Dowiercą się 
i ropy. Nastawiają szybów po okolicy, 
wymalują sobie mapy geologiczne, bo 
przecie prawie z każdego metra szy­
bu biorą próbki ziemi, ważą to, mie­
rzą, oglądają, smakują, wąchają, nad- 
Słuehają, co tam w głębi globu piszczy.

Zdarza się, że nieraz wiele pracy 
i nadziel nawet psu na budę się nie 
zda, ale w Polsce wiercimy na ogół 
z dużym szczęściem. Dla przykładu 
przytoczymy wyniki wierceń w Sta­
nach Zjednoczonych w 1945 r. Wy- 
świdrowa-li razem 28.000.090 metrów 
głęboko, nastawili 26.879 szybów.
Z tego w 4.256 otworach jeszcze wy­
niki niewiadome, natomiast na 9.683 
otworów trzeba było splunąć i przy­
deptać obcasem — psu na budę!
A przecież Amerykanie mają takie 
pieniądze, urządzenia i maszyny, jakie 
się naszym fachowcom nawet w ma­
lignie nie majaczą.

Wydaliśmy do tej pory — od chwili 
wyzwolenia — na całe kopalnictwo 
poszukiwawcze coś około 200.000.000 zł, 
a przecież gdy się uchwyci w rury 
już dowiercony gaz z Wojsławia i 
Dębowca koło Cieszyna (o którym 
będziemy pisali innym razem) — da 
to przynajmniej kilka miliardów zł. 
Będziemy jeszcze mówili o innych na­
szych kłopotach w tej dziedzinie, lecz 
wróćmy teraz do Wojsławia.

19 lipca' raniutko taki się huk i 
szum w powietrzu zrobił, jakby kilk; 
tysięcy bombowców szło ponad cha- I ni 
łupami. Z kopalni wyrósł grzyb ■

chmury z soli, wody, gazu i piasku 
Trzeba było uszy zatykać, bo głuchły, 
a gardła drzeć na całe rozdziawienie, 
.by drugi syszał.

Potem się uspokoiło, ale szkody na 
robiło, to narobiło. Stalowe rury, 
grubości ramienia, pościeralo na pa­
pier. W głębi szybu zostało kilka 
naście ton świdrów i żerdzi. Prawdo 
podobnie wybuch wyrwał jakąś jamę 
w głębi, nadwyrężył ściany i, na 
szczęście, sam zatkał otwór.

Teraz czeka robótka. Trzeba przygo­
tować wentyl na jakieś 300 atmosfer, 
Wyciągnąć żela-stwo, oczyścić otwór do 
głębokości 1.175 m, otworzyć drogę. 
Wziąć bestię za łeb i wsadzić w ru 
ry gazociągu. Wymaga to i wyso 
kich kwalifikacji i odwagi i spokoj­
nych nerwów. Ale nasi wiertacze da­
dzą sobie radę. Za tydzień, dwa 
ujarzmiony gaz . popłynie do fabryk. 
do domów i motorów. Będzie praco­
wał posłusznie, sprawniej niż węgiel, 
ho bez oglądania się na transport 
i... tanio.

Narobił trochę szkody i kłopotu, 
ale nie aż tyle, aby go aresztować. 
A na to się zanosiło. Po zawiadomie­
niu bowiem milicji o wybuchu 
prośbie, aby zabezpieczyła teren przed 
ciekawskimi, zwłaszcza zaś „zagazo 
Warnymi! innytn gazem, a którzy by 
nip. papierosem mogli sprowokować 
pożar — zainteresowały się gościem z 
głębi ziemi miejscowe w Mielcu wła­
dze bezpieczeństwa.

Wzięto na spytki załogę kopalni. 
Tłumaczyli co, jak, po co, za co 
dlaczego. Nie wychodziło jasno. Mó­
wili, że to dobrze, że właśnie się cie­
szą, że jest, wreszcie jest, że go do­
stali ten gaz nieszczęsny. Nie wycho­
dziło.

— Kto wam pozwolił kopać? — 
groźnie zapytano.

Wiertacze, robotnicy, osmoleni, uba 
brani w błocie, wybałuszyli oczy. Nie 
pojmowali. Ciężka cisza zaległa po­
kój. Pisano protokół.

— Pan minister Minc — odpowie­
dział nagie inżynier, który już zdołał 
z C.Z.P.P.P. na łeb na szyję przyje­
chać samochodem.

Poszli ludzie do roboty. Cieszą się, 
że gaz jest.

Nie potępiajcie, czytelnicy, nikogo. 
f Wiedzielibyście co myśleć, gdybym 

e napisał?
R. Izbick!

Kopalnia gazu w W ojsławia k/Mielca 
cji w  dn. 19 lipca 1947 r. Z szybu bije 
ście obeszło się bez pożaru, co mogło 

m i utknęło 45.000 kg

w k ilka godzin po gwałtownej erup- 
gejzer wody, gazu 1 plasku. Na szczę- 
siię stać tragedią całej okolicy. W zie- 
żełaza wiertniczego

Przed lii Zjazdem  Przem ysłu Ziem  Odzyskanych
W ie lk i z lo t m ło d z ie ż y

W tych dniach odbyła się w  Szcze- Ustalono, że hasłem  rozpoczęcia zja- 
cinie w  sali konferencyjnej Urz. Wo- zdu będzie zlot młodzieży na Jasnych 
jewódzkiego na W ałach Chrobrego kon Błoniach. Do uszeregowanych kompa- 
ferencja organizatorów IDE Zjazdu nii młodzieżowych przemówi m inister 
Przem ysłu Ziem Odzyskanych pod i Przemysłu. Następnie odbędzie się de- 
przewodniczący tow. wojewody BOR j filada na W ałach Chrobrego, z udzia- 
KOWICZA. i fem pocztów sztandarowych orjfaniza-

P atron i poszczególnych komisji zło- | cji społeczno - politycznych. W za­
żyli przewodniczącemu prezydium m iej mach imprez dla młodzieży prze. ld u -  
scowcgo kom itetu organizacyjnego, j je się szereg interesujących wycieczek, 
tow. Borkowiczowi sprawozdania z pokazy filmowe i w ystępy teatra l- 
dotychczasowych prac. ne. >■

W toku obrad omawiano specjalnie OT . 
rem ont gmachu Muzeum Morskiego, I "  C2*si® zjazdu wycieczki zagra- 
w  którym  odbywać się będzie zjazd, “  ^ ^ . 1̂  Port h u tC „Szczecin“
1 stwierdzono, że prace remontowe srrcT ir.r n F ™  ^  
odhvw aia Sie w  tem ute zadow alają- i »UUHEJ DESTYLACJI W GRAFINIE odbywają się w  tem pie zanon .4  j oraz uroczystości DWUCHSETNEGO

Szczególny nacisk położone na spra- 1 na^S łałczrrdL  !CIN“
we przyjazdu 10.000 MŁODZIEŻY ze j “  , ^ czyn1^  H uta Szczecin- or- 
szkół Przysposobienia Przemysłowego. ,1C wystawę hutniczą. (kb)

Więcej uwagi dla wynalazczości
Popierać inicjatywę społeczeństwa

V» „w orku tym mieści się kierownic two kopalni w Wojsiawiu k/Mielca. 
O kilkaset metrów od dworku dobył się przez szyb kopalni gaz o niebywa­

łej sile i zrujnował otwór, wywiercony do 1.1174 m.

Psuje się czekolada -  szczuty zjadają tekstylia
Wnika ze szkodnictwem w aparacie aprowizacyjnym

Departament Inspekcji Mnsterstwa A- 
prowfeacji ma za zadami© tępienie nadu­
żyć i szkodnictwa w aparacie aprowiza- 
cyjnym, walkę t  marnotrawstwem przy 
gospodarowaniu zasobami żywności o- 
raz ujawnianie usterek w  funkcjonowa­
niu aparatu aprowizacyjnego.

W iipeu Inspekcja gromadzenia zaso­
bów żywności ujawniła m. im. jedno po­
ważniejsze nadużycie, co do którego 
wniosek skierowany został do Komisji 
Specjalnej, oraz jedno wykroczenie, za 
które winny został pociągnięty do odpo­
wiedzialności w drodze karmo-administra 
cyjnej. . Poza tym przesłane zostało 13 
wniosków celem wydania przez miejsco­
we vfrładze zarządzeń usprawniających.

Z przeprowadzonych w tym zakresie 
inspekcji, zasługują na uwagę następu­
jące wykroczenia: zepsucie się 1.060 kg 
śledzi w Rejonowej Spółdzielni RoJmi- 
czo - Handlowej w Przedborzu, zniszczę 
nie tekstyliów przez gryzonie na skła­
dach .Społem“ w Ostrołęce, zagrożenie 
zepsuciem konserw i czekolady w szere­
gu miast i td. „

inspekcja rozdzielnictwa wykryła m. 
im. nadużycie,. polegające. na wydyspono 
waniu podczas spisu inwentarza 2.443 kg 
kaszy jęczmiennej z młyna „Mazur“ ,na 
zlecenie kierownika Oddziału „Społem“ 
w Szczecinie. Wykryto również poważ­
niejsze nadużycia w rozdzielnictwie 
kart zaopatrzenia.

W dziale inspekcji specjalnych sklero- 
rowany został do odpowiednich wiadz

rowane sprawy za nadużycia przy roz­
dziale kart żywnościowych w całym sze 
regu zarządów gminnych. Poza tym 
wykryto nadużycie popełnione przez pie­
karza gminy Sokolec, niejakiego Sobko- 
wiaka Jana, który przywłaszczył sobie 
1.036 kg mąki kontyngentowej, przezna­
czonej na wypiek chłeba kartkowego 0- 
raz pociągnięto do odpowiedzialności 3

porcie kolejowym 19,132 kg. zboża.
Ogółem w lipcu Departament Inspek­

cji Ministerstwa Aprowizacji w wyniku 
ujawnionych nadużyć i przekroczeń skie 
rowa! 10 spraw do Komisji Specjalnej do 
waiki z nadużyciami i szkodnictwem go­
spodarczym, 13 spraw do władz proku­
ratorskich i 15 do ukarania w trybie po­
stępowania służbowego lub kamo - ad-

konwojeotów za powstały brak w trans- ministracyjnego.

Apel do społeczeństwa
b. więzmów Twierdzy Zakroczymskiej

Komitet b. więźniów Twierdzy Zakro­
czymskiej '[Tisjpomżm wszystkim b. 
więźniom, i e  w  sierpniu mija 3 rocznica 
uwięzienia mieszkańców Pragi i pod­
warszawskich prawobrzeżnych okolic w 
Zakroczymskiej Twierdzy.

Przed trzema laty SS-cy ■ Dyw. Her­
mana Goeringa zamknęli tam mężczyzn, 
skazując ich właściwie ha śmierć głodo­
wą. Zdawałoby się, że w takiej sytuacji 
nie było ratunku. I byliby zapewne 
wszyscy zginęli, gdyby ni© przyszła im 
z pomocą akcja dostawy żywności, zor­
ganizowana w imponujący sposób przez 
mieszkańców Zakroczymia i 36 okolicz­
nych wiosek.

Nie zważając na niebezpieczeństwo — 
ludność sztafetami podwoziła do twier­
dzy w 200-litrowych beczkach zupy, no-

cały szereg wniosków kannych za popet cami gotowane w chałupach, dostarcza- 
nione nadużycia służbowe. Do prokura- ia więźniom wody, słomy, odzieży i le- 
tora Sądu Okręgowego w Krakowie skie karstw. Znakomicie zorganizowana, 
rowana zastała, np. sprawa nieuzasadinio- sprawnie działająca dostawa byia akcją 
nego braku podczas transportu 3.206 kg masową. To też uzbrojeni po zęby e- 
ziarna kakaowego. Do Prokuratora w sesowcy nie czuli się na siiach jej prze- 
Opolu. .Bytomiu i Racróowwj «» ta ł*  skie-' «wdziake

Dopiero po rozwiezieniu więźniów do 
obozów w giąib Niemiec, dokonali na' 
mieszkańcach Zakroczymia i okolic ak- 
tuzemsty. Ugodzili ich najboleśniej — 
rozebrali im szkołę.

Więźniowie Twierdzy Zakroczymskiej j 
zorganizowali Komitet, aby wspólnymi 1 
siiami wznieść nową Szkoię.

Koszt budbwy wynosi 10 milionów 
złotych. Suma ta przerasta możliwości 
Komitetu. W 3 rocznicę wygnania w nie­
znane — Komitet byiych więźniów 
Twierdzy Zakroczymskiej wzywa 
wszystkich b. więźniów do zrealizowa­
nia zapowiedzi i przyrzeczeń, składanych 
w tamtych krytycznych dniach. Na b. 
więźniach i ich rodzinach ciąży obowią­
zek spłacania diugu wdzięczności. Księ­
ga ofiarodawców na budowę szkoły bę­
dzie jednocześnie dokumentem, utrwala­
jącym pam!ęć o pięknej akcji ludności 
wsi polskich.

Ofiary przyjmuje każdy urząd poczto­
wy.

Konto Nr 880 KKO pow. warszaw- 
skiegp. Warszayau ul. Zgoda Nu 7.

Do Naczelnej Organizacji Technicz­
nej wpływają skargi ze strony wyna­
lazców na nieprzychylne odnoszenie 
się niektórych ogniw przemysłu do 
zgłoszonych wynalazków i odrzucanie 
zgłaszanych projektów bez dokładne- 

. go zbadania sprawy.
Aby nie być gołosłownym, przyta 

czarny in extenso jeden z otrzyma­
nych przez NOT listów:

„Proszę uprzejmie o rozpatrzenie 
następującej sprawy. Interesują 
mnie od szeregu lat projekty tech­
niczne 1 przedstawiłem zakładom 
przemysłowym w kraju szereg pro­
jektów w celu rozpatrzenia i po­
parcia realizacji. Niestety nie do­
znałem dotąd żadnego poparcia, bo­
wiem zakłady traktują takowe pro- 

„  Jekty WPROST OBOJĘTNIE,; 
WZGL. Z GÓRY ODMAWIAJĄ PO­
MOCY.

W marcu kr. przedstawiłem Za­
rządowi Przemysłu Metalowego pro' 
jekt ŁOŻYSK OLIWNYCH, które 
zastąpić mają łożyska kulkowe. 
Sprawa technicznie — ■ powodu 
braku łożysk w kraju — wybitnej 
wagi. Po kilkakrotnej korespon­
dencji ZPM odmawia realizacji te­
go projektu, podając zupełnie nieu­
zasadnione powody techniczne.

W kwietniu br. przedstawiłem 
Zarządowi Przemysłu Węglowego 
projekt MŁOTA GÓRNICZEGO — 
nowy sprzęt górniczy dla uspraw­
nienia systemu pracy górniczej. NIE 
ŻĄDAJĄC SZCZEGÓŁÓW TECH­

NICZNYCH KOMISJA ORZEKA 
NIEPRZYDATNOŚĆ TEGO SPRZĘ­
TU, podczas gdy Ja twierdzę, żei 
sprzęt taki usprawnia wydajność |

górniczą ogromnie. •
W marcu br. przedstawiłem Za­

kładom „Ursus“ projekty nowych 
Części zapasowych dla nowego ciąg­
nika, budującego się w tych zakła­
dach. Niestety do dziś sprawa nie 
jest rozpatrzona i złożona na pew­
no ,,ad acta".

Mogę przedstawić i dalsze kon­
kretne wypadki obojętnego i nie­
przychylnego traktowania projek­
tów technicznych ważnych gospo­
darczo i uprzejmie zapytuję, czy 
Nacz. Org. Techn. popiera moje 
prace I udzieli mi praktycznego po­
parcia.

W nadziei przychylnego rozpatrze­
nia sprawy, stoję zawsze dla dobra 
tejże do dyspozycji".
W naszym posiadaniu są listy w 

sprawie nowych modeli silników, no­
wych typów maszyn drogowych o du­
żej wydajności itd.

Nie sposób powiedzieć, czy rację 
mają ci wynalazcy. Pewne natomiast 
jest, że nieprzemyślane odrzucenie 
sprawy przez administrację przemy­
słu zmniejsza nasze możliwości 
dukcyjne.

Dzień w dzień donoszą dzienniki o 
zastosowaniu we wszystkich przemy­
słach nowych udoskonaleń technicz­
nych 1 organizacyjnych. Celem pełne­
go wykorzystania technicznej inicjaty­
wy społeczeństwa musimy temu za­
gadnieniu ciągłe jeszcze poświęcać 
maksimum uwagi.

Naczelna Organizacja Techniczna 
będzie to ciągle bacznie śledzić,

Inż. Fr. Ciecióra
Sekr. Gen. Naczelnej Organizacji 

Technicznej

pro-

Ogłoszenie o przetargu
Miejskie Zakłady Komunikacyjne w Warszawie ogłaszają prze­

targ nieograniczony na dostawę:
1000 szt. śrub Oczkowych średnicy 5/8“ wg wzoru 
1000 „ „ „ „ 1/2 wg wzoru

Oferty w zapieczętowanych kopertach z napisem „Przetarg na 
śruby oczkowe“ należy składać w Sekretariacie MZK w skrzynce 
dla ofert przetargowych do dnia 23.8.1947 r., do godziny 8.30 

Otwarcie ofert nastąpi w tymże dniu o godzinie 9-ej. 
Szczegółowe warunki przetargowe i podkładki otrzymać moż­

na w Wydziale zasobów, ui. Młynarska 2 w godzinach urzędo­
wania.
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P R Z E T A R G  N I E O G R A N I C Z O N Y
J ^ ' 10 Seipnu Ustawodawczego R. P. ogłasza w dniu 16,VIII 

1947 r. przetarg nieograniczony na wykonanie I.szei serii robót 
budowlanych Rozbudowy Gmachu Sejmu.

Podkładki ofertowe można otrzymać w Biurze Sejmu Ustawo­
dawczego R. P. przy al. Daszyńskiego 6/8 gmach b. Senatu pok. 
Nr 15 w godz. od 9-ej —  12-ej.

Płany można oglądać w pracowni Architekta Prot. B. Pniew- 
skiego AL Na Skarpie Nr 27 codziennie od godz. 9-ej —  12-ej.

Oferty, w zalakowanych ¡kopertach bez znaków fe n y  należy 
składać w skrzynce ofertowej w Biurze Sejmu Ustawodawczego 
R P. do dnia 26.VJII.1947 r. do godz. 12-ej.

Otwarcie ofert nastąpi tegoż dnia o godz. 12-ej.
Przetargowa zastrzega sobie prawo wyboru dowolnego 

o tcrenTa. lub unieważnienie przetarg« ibez podania przycżyn i obo- 
w JąBIru ponoszenia z tego tytułu jakichkolwiek odszkodowań.

2*125

OGŁOSZENIE
Okręgowy Oddział Spożywczy „SPOŁEM” w Warszawie za­

wiadamia, że z dniem 18 sierpnia br. zostaje uruchomiona Hur­

townia Tytoniowa przy ul. Grochowskiej Nr 331. Wszyscy przy­

należni do Hurtowni odbiorcy proszeni są o pobieranie z dniem 

18 sierpnia br. wyrobów tytoniowych z Hurtowni Grochów.

2119

PAŃSTWOWA WYŻSZA SZKOŁA HIGIENY PSYCHICZNEJ
przy Państwowym Instytucie Higieny Psychicznej 

przyjmuje zapisy do 30.FX.ł>r.

*wi*4ł*™  •w ” ***.

"°‘ l6w- l™ ),c” h ‘ ■*“ ' ™ « ~ - i  b,.
a) psychologa klinicznego w  nakładach leczniczo-wychowawczych DO 

S T S e c i S S S T  PSyChiC2nej’ ' zpltaiach psychiatrycznych, ¿p ita-
b) pedagoga leczniczego w zakładach leczniczo-wychowawczych- 
1  * ^ c*“U<>Sa «dolnego w szkołach i zakładach specjalnych-’
d) Psychologa pracy (organizatora, Inspektora pracy)-
e) doradcy zawodowego (psychoteehni&a);
P P̂ ° Łi“ 7 społecznego (opieka psyehohlgieniczna w rodzinie »Jfeole, opieka pozazaMadowa), na w roozime,

. J tradi6'*  Pr*^» wstąpienia lekarze 1 absolwenci
<*■» W ™ « »  Wydziału Humanistyki^

b.S r r 5*,, - » » » « .  -  *><*. r T ' , ._________  £118

Ogłoszenie o przetargu
Państwowa Centrala HancHow* Oddział Wojewódzki w War

S S fy c Z *?  S f e -  w S S *  l i t 2 5fej ^ 9 CSn* W Fliws«ec™j»h Domu (lewarowym prsy «1 Zło-

pp5 ? 8“  ^ioranacje otrzymać można w Wojewódzkim Oddziale 
P'n £ ‘ ■’*’ WarSf awie Mtynarekiej Nr 46, pok 12.

n y w podwójnie zafakowauych kopertach bez snaiku F!r- 
S L *  ł»pfert" na wykonanie instalacji elektrycznej w
Powszechnym Domu Towarowym przy td. Złotej 7/9“ __ naU-

go Ł i t S S & * yo t S BairS,'“ i * '  *"*• l2- o którei
Do oferty należy dołączyć:
0  pokwitowanie Kasy Oddziału P.C.H. na wpłacone wadium 

^zetargowe w wysokości 5% sumy oferowanej, względnie 
^ w.6d ^wolnienia od obowiązku złożenia wadium

“ o w a d ztia  X 3 « P » « * " !  W  «K.

^ t r z S f S h i ^ WÓd? ieg;0 ° d<teia}u P-a H - w Warszawie za- 
ga ?  prawo dowolnego wyboru oferenta bez względu na 

*um§-przetargu oraz prawo uznania, że przetarg nie i ł  wynilS
nia iobót'eZ PraW°  ZWiększmi,a Iu!b zmniejszenia- ilości wykona- 

_________ ________  2124

P R Z E D S I Ę B I O R S T W O  P R Z E M Y S Ł O W O - H A N D L O W E  
„ T E C H N & P O i t T “  ZYGMUNT GRUSZKO i S-ka

Składnica narzędzi | artykułów żelaznych
Przedstawicielstwa fabryk metalowych i chemicznych

N arzędzia . M aszyny do obróbki m etali. -Maszyny, młyńskie. M otory. T u r­
biny w odne. Zbiorniki i kotły . Pom py różnego typu. N arzędzia czarne. 
N arzędzia do obróbki d rzew a. N arzędzia ogrodnicze* W szelk iego rodza- 

Dcsiorczatr.y ju zam ki i kłódki. Okucia budow lane. OdleY^y żeliwne techniczne do 8 
ton . ś ruby , ni ty, gw oździe. Liny stalow e i d ru ty . T arcze  karborundow e 
szlifierskie. Siatki filtracy jne . W szelkiego rodzaju  szczeliw a. Szkło w o­
dne i izolacje w odoodporne. Sprzęt pom ocniczy.

Gdynia, u!, ¡świętojańska 53 tel.223-62
2094

Centralny Zarząd Przemysłu Elektrotechnicznego w Warsza­
wie, Al. Stalina 4 7  poszukuje o d  zaraz na miejscu i na wyjazd

1. buchalterów - bilansistów i ekonomistów,
2. inżyniera elektryka, lub mechanika z praktyką ze znajomo­

ścią organizacji przedsiębiorstw,
3. inżyniera (maszyny elektryczne),
4. inżyniera (aparaty elektryczne),
5. technika.
Warunki do omówienia. Mieszkanie zapewnione.
Oferty wraz z życiorysem i odpisami św-iadectw należy skła­

dać w Wydziale Personalnym — pokój 39.
2114

Na bieżni

P R Z E T A R G
l

Wydział Materiałów Pędnych Ministerstwa Obrony Narodowej 
ogłasza przetarg nieograniczony na pierwszą serię robót: 

Budynku koszarowo .  mieszkalnego.
Informacje i druki ofertowe otrzymać można w Wydziale Mat. 

Pędnych MON ul. Koszykowa 79 Blok „B“ pokój Nr 13 od godz. 
10 — 13-tej od dnia 9 sierpnia do dnia 16 sierpnia.

Oferty w zalakowanych kopertach, bez znaku firmowego, z na­
pisem „Oferta na I-szą serię robót budowlanych budynku ko­
sz aro wô  - mieszkalnego“ składać do skrzynki przetargowej w 
sekretariacie Szefa Wydziału Materiałów Pędnych pok. nr 12 
do dnia 18 sierpnia do godz. 11.

Do oferty należy dołączyć kwit na wpłacone wadium w wyso- 
ąosci ]% sumy kosztorysu. Termin wykonania robót do dnia 30 
listopada 1947 r.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 18 sierpnia o godz 11 30
Wydział Materiałów Pędnych MON zastrzega sobie prawo"unie 

waz men; a przetargu bez podania przyczyny oraz bez obowiązku 
ponoszenia z tego tytułu jakichkolwiek odszkodowań, prawo wy­
łączenia z przetargu poszczególnych robót, prawo wolnego wy­
boru oferenta bez względu ¡na wynik przetargu oraz prawo 
uznania, ze przetarg ule dal dodatniego wyniku i prawo prze- 
prowadzenia w okresie ważności ofert dodatkowego przetargu 
ustnego iub pisemnego pomiędzy wybranymi oferentami. & 

2Qn SZEF WYDZIAŁU MAT. PĘDNYCH MON.

f i Ł M  S P O R T O W I T
Ogólnopolskie igrzyska Kolejarzy
zgromadziły 1.339 zawodników

Wczoraj rozpoczęły się w Poznaniu, W praedbiesach 6« m „obiet najlóP- 
Trzecie Ogólnopolskie Igrzyska Koleją- szy wynik osiągnęła ichtowska (Poz-
rzy, które zgromadziły 1.339 zawodni­
czek i zawodników.

Na uroczystości przybyli: wicemini­
ster komunikacji Olewiński, sekretarz 
KC .ZZ Sokorski, prezes Zarządu Głów­
nego ZZK Kuryłowicz, przedstawiciele 
partii l organizacji sportowych.

Konkurencje lekkoatletyczne dały 
następujące wyniki: im  m mężczyzn: 
I przedbieg wygrał Dunecki (Gdańsk) 

11,5, II przedbieg Szymoszek (Ka­
towice) — 11,7, III przedbieg Lipski 
(Warszawa) — 11 sek , IV przedbieg 
Barecki (Katowice) — 11,7 sek ,

nań) 8 sek, Finał kall pań: 1) Sine-
radzka (Gdańsk) — 10,25, 2) Dobrzań­
ska (Warszawa) -- 9.31.

Turniej piłkarski zainaugurowano 
spotkaniem reprezentacji Gdańska i 
Łodzi. Po żywej 1 emocjonującej 
grze zwyciężyli Gdańszczanie w sto­
sunku 5:0 (3:0).

W siatkówce męzczyzn Olsztyn zwy­
ciężył Łódź 2:1 (15:7, 15:8), w koszy­
kówce Gdańsk pobił Warszawę 48:24 
(17:9). Zawodom przyglądało się po­
nad 3 tys. widzów.

Mistrzostwa sportowe we Wrocławiu
w ramach śwista erittostek wg skowychTXr« --- ___________  s *

Dzioba (10 DP) zwyciężył przez pod-
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T Y G ^ P N I K ~ T O L I T Y C Z N O  -  S P O Ł E C Z N Y
przynosi w ¡numerze 27 (135)

Włodzimierz Sokorski — Wybory związkowe szkołą 
jednośoi.

S. Nocuń —■ O właściwy system plac.
Wywiad z tow. Olewińskim — dyr. Głównego Biura Cen. 
R. Kornecki — Europa nie jest towarem.
Z. Młynarski — Poprzednicy naszych czasów.
Helena Jaworska — z  walk Armii Ludowej,

E. żytomirski — Festiwal szekspirowski.
Z tygodnia m tydzień. —- Co pisze »«granica. — Teatr — Film 
— Muzyka. — Na widowni międzynarodowej. — Ruch robotni- 

czy zagranicą. — Wolna Trybuna. — Sport
2 0 8 3

We Wrocławiu rozpoczęły się mi­
strzostwa sportowe DOW IV Wroc­
ław. Im preza, zgromadziła, 250 zawod­
ników wszystkich niemal broni.

Wyniki mistrzostw lekkoatletycz­
nych: 10« m l  przedbieg Wierzbicki— 
12 sek., II przedbieg Tymiński — 
12,1 sek. Bieg 1.500 m: Jagiełko — 
4,35,5 min. Poza konkursem Kubise 
(OSP) uzyskał czas 4,31,4 min. Bieg 
489 m: w przedbiegaćh x zwyciężyli 
Makar eźuk — -56 sek., Eryciński — 
57 sek., Jagiełko 57,2 sek. Sztafetę 
4 X  400 m wygrała drużyna 10 DP 
w czasie 50,9 sek.

Tam tej bokserski dał następujące 
wyniki: waga piórkowa Gryezcn(7 DP) poteonał Śpiew!« (10 DP);

danie się Beniuka (10 DP); Szczot- 
kowski (panc.) wypunktował Wieźni- 
ka (10 DP); w wadze lekiciej najlep­
szy technicznie bokser mistrzostw 
Wąsik (7 DP) pokonał Trojanowskie­
go (10 DP); Ciszewski (11 DP) wygrał 
przez poddanie się Sokoła (11 DP); 
Kawen (panc.) - zmusił do poddania 
się Szymczyka (11 DP). W wadze p o ­
średniej Polrolnik (10 DP) wygrał w 
I rundzie z Morysem (7 DP); Winier- 
ski wygrał z Wiarą (11 DP); Piasec­
ki (panc.) wypunktował Rojka (11 DP)- 
W wadze półciężkiej Hirenberg P  
E>P) wygrał z Węgrzynowskim (1® 
D!P), ». Kowalewski (10 DP) zwycifi" 
żył, Ziełk* .ft>ąnć-ł.- ' ---w ™  ■ ,

Katowice -  Wrocław 4 :0  (1:0)
Ogólnopolskie igrzyska sportowe pocztowców

W pierwszym dniu ogólnopolskich 
igrzysk sportowych pocztowców w 
Szczecinie odbył się mecz. piłki ¡nożnej
0 puchar Min. Poczt i Telegr. miedzy 
pocztowcami Katowic i Wrocławia.

Zawody zakończyły się zasłużonym 
zwycięstwem Katowic, dla których 
bramki zdobyli; Kołodziej 2, . Wojtala 1
1 Łnpa 1.

Zawody prowadził dobrze sędzi* 
Wróbel. Po tym zwypięstwie Katowi­
ce zakwalifikowały się do półfinału- 

WARSZAWA—ŁÓDŹ 3 :3
Pocztowcy, Warszawy odnieśli zwy- 

1 eięstwo n«d pocztowcami Łodzi w sto­
sunku 3 : 2 (2 : 0).

Z powodu przegranego meczu Łódi 
i Została z turnieju wyeliminowana.

W C - H A R I )  WRIGHTSYN AMERYKU
PRZEK MELCER

_— „ W J ClUUUtUW ClTi
Kawalerowie pobili żonatych
I Pizy t ym wyróżnił się... Skromny

w Warszaw^ mecz piłkar k-iem zapytania. W siimre zespól kawt r  

T T i  ieróW- by* '.nieco lepszy 1z“kfleF8romC
w^raM  k a w a w L S ^ S L  k ! zgranlu ' !otn*mu ¿tókoWi. W druży

^  był os'ta,ta9 ! n>e zwycięzców wyróżnił S:e bramkarz 
-Pr^ , i Skromn* ° raz Swicarz zdobywa 2 b?a

i  - ?uchar s?' Kałuży. ;mek, u pokonanych najlepsi- Górski — 
Gra była żywa i interesująca i wynik j zdobywca 3 bramek oraz Ja-nicki Se- 

do ostatnie; ciw.H pozostawał pod W  dziował dobrze B r z ó Ł w  r

— Kto to? — spytał Britten.
Nie wiem — odrzekł któryś z obecnych

~  w yjrz§ lepiej — rzekł Britten.
Kiedy otworzył drzwi, Bigger zobaczył przed 

aomem cztery wozy, stojące z zapalonymi świa- 
tiami.

Kto tam? — zawołał Britten.
— Prasa.

Nic tu po was —  odpowiedział niechętnie 
Britten.

— Nie odsyłaj nas — odrzekł jakiś głos —- 
juz i tak dużo wiadomości przedostało się do 
gazet, co panu szkodzi dopowiedzieć resztę?

— Co pisały gazety? — spytał Britten, kiedy 
wszyscy razem weszli do piwnicy.

Wysoki mężczyzna o czerwonej twarzy 
gnał do Kieszeni, wyjął zmięta gazete 
sunął Brittenowi.

Czerwoni mówią, że posądzą się 
uprowadzenie córki starego.

Bigger rzucił z odległości okiem na gazetą 
’ przeczytał: „Zaginiona dziewczyna uprowa­
dzona przez Czerwonych“.

się™
pod-

ich o

— Do diabła z prasą — zaklął Britten.
Fiu — gwizdnął wysoki mężczyzna o czer­

wonej twarzy — piękna noc. Czerwony aresz­
towany. Burza śnieżna. I nawet tu u was wy­
gląda, jak w  jaskini morderców.

*— Uspokójcie się — powiedział Britten 
jesteście przecież w  domu Dal tona.

— Och, przepraszam!
— Gdzie starszy pan?
~  Na górze. Nie chciałbym, żeby mu przesz­

kadzano.
Czy jej naprawdę nie ma, czy to tylko 

takie zawracanie głowy?
— Nic wam nie mogę powiedzieć — powie­

dział Britten.
— A kto to jest ten chłopak?
— Siedź cicho, Bigger — powiedział Britten.
— Czy to ten, o , którym Erlone powiedział, 

że go oskarża?
Bigger stał wsparty o ścianę i rozglądał się

wokoło.
— No i co to będzie, takie milczące posiedze­

nie? •— spytał jeden z mężczyzn.

__ ani,

- Słuchajcie, draby, rozgośćcie się tymcza- 
sem —• mówił dalej Britten — a ja pójdę i spy­
tam starszego pana, czy chce was widzieć.

Britten poszedł na górę, pozostawiając Big- 
gera na pastwę dziennikarzy.

— Nazywasz się Bigger Thomas — spytał 
jeden z nich.

Milcz, Bigger — powiedział jeden z ludzi 
bTittena.

Bigger milczał.
Co to ma znaczyć? Czemu nie dajesz chło 

pcu mówić, jeśli ma ochotę?
— Dla mnie wszystko pachnie skandalem — 

powiedział inny.
. BiS fer nigdy dotąd nie widział takich ludzi, 

nie wiedział, ani jak się wobec nich zachować, 
ani, czego można od nich oczekiwać. Nie byli 
oni ani tak bogaci i niedostępni, jak pan Dalton 
i jak gdyby ostrzejsi niż Britten, ale w  sposób 
bardziej nieosobisty, choć może niebezpiecz­
niejszy. Przechadzali się po piwnicy w  czerwo 
nym świetle paleniska zaglądając we wszystkie 

z kapeluszami na głowach, z cygarami lub 
papierosami w  zębach. Bił od nich na wszystko 
obojętny chłód. Robili to dla sportu. Na pew­
no nie odczepią się tak łatwo, teraz, kiedy Jan 
został aresztowany i badany. Ciekawe, co my­
ślą o zeznaniach Biggera, dotyczących Jana? 
Czy rzeczywiście lepiej z nimi nie rozmawiać, 
jak to nakazywał Britten. Oczy Biggera śledzi­
ły zmiętą gazetę w  urękawicznionej ręce jed­
nego z dziennikarzy. Gdyby to mógł przeczy­
tać! Milczeli czekając na powrót Brittena. 
Potem jeden z nich podszedł bliżej i oparł się
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o ścianę koło Briggera. Bigger spojrzał na nie 
go kącikiem oka, ale mc nie powiedział. Męż­
czyzna zapalił papierosa.

— Palisz, serdeńko?
- 1- Nie, psze pana.
Poczuł jakiś ucisk na dłoni, chciał spojrzeć, 

ale szept go powstrzymał.
&iedź cicho, to dla ciebie. Musisz mi po­

móc.
Lalce Biggera zacisnęły się na papierku: zo­

rientował się od razu, że to banknot i że musi 
go zwrócić. Irzym ał go tymczasem wyczekując 
odpowiedniej chwili. Wszystko działo się tak 
prędko, że nie zdążył stanąć na wysokości za­
dania. Czuł się bardzo zmęczony. Gdybyż się 
przespać! Gdybyż odsunąć to wszystko na par? 
godzin i wypocząć. Na pewno potem poszło by 
mu lepiej. Teraz wypadki zdały mu się czą­
stką jakiegoś strasznego snu i działy się bez 
przyczyny. Czasami znów zapominał, co się już 
stało,  ̂ a co ma się jeszcze zdarzyć. Tymczasem 
arzwi u góry otworzyły się i ukazał się w nich 
Brnten. Podczas, kiedy wszyscy zwrócili się ku 
niemu, Bigger wsunął tamtemu z powrotem pie­
niądze do ręki. Mężczyzna Spojrzał ha niego, 
potrząsnął głową; rzucił papierosa i postąpił na 
środek pomieszczenia.

—- Bardzo mi przykro, chłopcy —- powiedział 
Britten — ale starszy pan nie może was wi­
dzieć aż do wtorku.

Bigger myślał szybko: oznacza to, że pan Dal- 
chce płacić, a policji nie wezwie.

Mcii.)


